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JZYS POLSKA
C Z Y L I

D zien n ik  um ieię tności, w y n a laz ­
ków, kunsztów  i rękodzieł, p o ­
św iecony krajow em u p rzem y ­
słowi tu d z ież  p o trz e b ie  w iey - 
fkiego i m ieyfkiego gospodar­
stwa. .

T om u d ru g ieg o , część druga.

XIV.
R zut oka na postęp handlu i przem ysłu 

czasów dawnieyszych w ogólności, i w szcze­
gólności na stan Polski, tudzież uwagi nad nie­
dostatkiem pieniędzy.

( C i ą g  d a l s z y . )

W  Jaśnie podówczas kiedy 3o letnia woyna pu~ 
ftoszyla Niemcy, tysiące pracowitych i przemyśl­
nych mieszkańców opusczaiąc domy i warsztaty, 
w odległych krainach szukało schronienia. W ie­
lu z nich osiadało w Polsce, a przez pracę i prze­
mysł pomnażało pomyślność narodu, lecz iuź n a -
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tenczas niebyła to owa liberalna Pollka; iuż duch 
nietolerancyi i wzmagaiące się fakcye zaczęły się 
szerzyć, iuź dum a, wiecey niż kiedy indziey, 
m iotała wszyAkiem, co było dobre i pożyteczne; 
iuż przyby waiący z Niemiec wędrowcy w dobrach 
naw et królewlkich niewiele znaydowali protekcyi, 
a osiadaiących po flarottwach cierpieć naw et n ie- 
chciano. Z końcem  5o letniey woyny, która pod 
innemi względami mogła się była flać wielce u -  
źyteczną dla Pollki, zaczęło się niesczęśliwe pano­
wanie Jana Kazimierza. Już pod ówczas zaród 
wkorzenionego złego m ógł rokować te sm utne 
wypadki, które Polsce tak okropny cios zadały, i 
iey pomyślność w sarney wArząsły posadzie. N ie­
słychane na wszyftkie Arony naiazdy rozniosły po- 
Arach i pożogę, po wszyAkich okolicach kraiu; co * 

dzikie nie wycięły hordy , to z sobą zabrały. Do 
800,000 ludu wyprowadzili z Polfki ta tarzy  i ko­
zacy. W oyny sprzątnęły wiecey ; głód i ucisk 
oAatnią przyłożyli pieczęć, tak dalece, iż w prze­
ciągu mniey niż lat dwudzieAu, tym  sposobem 
przeszło 5,000,000 ludności u trac iła  Pollka. U - 
Aał handel, zaginął przemysł, a straty ich i spo- 
koynieysze niewróciły czasy. Na zwalilkach bo­
wiem scześcia większey części narodu, to  iest: pra- 
cowitey i przem yślnej klassy , szerzyło się coraz 
mocniey dumne możnowładztwo, które pod ha­
słem  narodowcy wolności, prywatny podsycaiąc in­
teres , ściągnęło na sczęśliwą niegdyś ziemie pas­
mo długich niesczęść, a w końcu zupełną zagła-
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de. Co ocalal'o przed w oyną, pierzchnęło przed 
przemocą i ucilkiem. Mialta znisczone iuź sie n ie- 
dźwignęły więcey, a na brukach ich wzniosły sie 
bory lub buyne pafhviska; z kmiotka wolnego nie­
gdyś, stał się nikczemny niewolnik. Zyd uciśnio­
ny i prześladowany gdzie indziey, oswoiony ze 
wzgardą, przy podłym płaszczeniu się, zaftąpił 
mieysc.e osiadłych niegdyś pożytecznych cudzo­
ziemców, a doznaiąc ciągłey nad sobą p ro tekcji, 
pod płasczem pokory wysysał siły kraiu. Tak ten 
przemyślny naród um iał w słabość swoich protek­
torów trafiać, że się s ta ł i iedyną pociechą uci­
śnionego, i razem ciemiężyciela iego powiernikiem. 
Nauki zaczęły upadać, a w mieysce owych tak po­
chlebnych dla oświaty widoków, ciemna na tlą  pi­
ła  pom roka, w  którey pogrążona massa narodu 
nieum iała nawet rozpoznawać niesczęścia, w' iakiem 
zoftawała. Pew ne tjlko  familiie w ładały kraiem  
i dzierżyły w swych rękacli dobra całey ziem i, 
szlachta uboga i ciemna służy ła  za narzędzie fak - 
cyi i stronnictw  możniejszym . Skrzywdzeni n ie- 
mieli gdzie poszukiwać sprawiedliwości, bo słaba 
iuź i ograniczona władza Królów naftępnych, wy­
mierzać iey niem iała dość mocy. N ajlepsze kró­
lów chęci ftały  sie bezlkutecznemi, znayduiąc iuź 
w zepsutych i Ikaźonych um ysłach opór. —  N ie- 
sczeście chciało, że śmiały iaki jeniusz niezasiadł 
na tronie, któryby silną d łonią uiąwszy cugle rzą ­
du ziednoczył b y ł rozpryśniętą w ładzę i przez u -  
krocenie swawolney moźnowładców pychy, źle

9 *



1 0 2

z rozum iałey  wolności po łoży ł nafconiec tamę. Dzie­
je, choc wyftaWuią czasem zgrożne samowładnych 
M onarchów nadużycia, ńifemogą iednak zamilczeć, 
ażeby w ieden punkt ziednoczona w ładza nieby­
ł a  fkutecznieyszą do odwrócenia obcych w p ły ­
wów i utrzym ania należney narodom  udzie lno- 
ści. Z poflepuiącem światłem samowładne m o -  
narchiie zamieniaią się w konftytucyine, które za­
bezpieczała trony i całość narodów.

P rzy  takim porządku rzeczy nie dziw, że h a n ­
del ożywiaiący ru ch  w ew nętrzny  u f t a ł , że k u n -  
szta i rzem iosła  ł łanę ły  na nayniższym ftopniu, że 
rolnictwo nieposunęło  się wyźey iak poflępowało 
za g ran icą :  bo któż m ia ł  dbać o t o ?  —  Możni
polscy panowie, posiadaiąc obszerne i rozległe  w ło­
ści, mieli az nadto wiele i do naśladowania wszel- * 

kich cudzoziemlkich zbytków i do uym owania po— 
mnieyszey szlachty, aby ta wrazie potrzeby, ich po ­
p ie la ła  interes, ł y s i ą c e r ą k  niewolniczych w po­
cie czoła  obrabiało ich obszerne niwy , z których 
zebrane zboże przedawane w  G dańtku, lubo zna ­
czne przynosiło im korzyści- wszelako te dla do­
bra  kraiu niewiele uzytecznemi były. Pieniądz ten 
bo w iem  nieszedł ani na założenie fabryk, bo tych 
pan  n iepotrzebw ał maiąc i tak doflateczną in tra-  
tę  i mogąc rzeczy do użytku swoiego służące z za­
granicy sprowadzać; nieszedł na ulepszenie stanu 
włościan, bo ci i w bićdnym Hanie pracować mu 
musieli; nieszedł na wzniesienie m ia s t , bo te nie- 
in teressow ały  nikogo; nieszedł na zakładanie po-



iy tecznych instytutów , bo te prócz nabożnych 
mniey znanemi byty. Szedł na zewnętrzną oka 
żałość, licznych dworzan i pachołków zgraie, al­
bo na wzniesienie klasztorów lub na nowe dla nich 
zapisy. —  Cóż m ogła uczynić szlachta niemaiąca 
ni prawdziwego oświecenia, ni doftatecznego ma~ 
lątku. Dzierżona bowiem ziemia tylko przez mo­
żne familiie i w  m ałych eząflkach posiadana przez 
szlachtę, m iała tylko dwoiakich dziedziców, albo 
przemożnych i bogatych, albo ubogich właścicie­
li.  ̂ Nieznano podówczas tych średnich maiątków, 
które w massie zebrane tak są korzyftnemi dla po­
wszechnego dobra; im bowiem ziemia na d ro- 
bnieysze podzielona części, tern większy wydaie 
pożytek; co iednemu w wielkiey pi'zeflrzeni dopil­
nować tru d n a , tam na tey samey płaszczyźnie dw u-
dzieflom z większą przychodzi ła tw o śc ią .  N ie-
m iała więc szlachta, ni wzorów do naśladowania, 
ni potrzebney zdatności, dla braku usposobienia 
Ćwiczona w szkołach jezuickich, płonnie czas m ło ­
dzież traw iła , zkąd zazwyczay szła na dwory pa­
nów, i pod tytułem  dworzan pomnażała liczbę as- 
systentów, a potem tychże samych domów flron - 
ników. Niebyły to  iuź domy sławnych naszych 
bohatyrów, pod których okiem młodzież sposobi­
ła  się do woiennego rzem iosła, lecz domy p ró - 
zney nadętości i Ikaźonych obyczaiów. Z takiey 
szkoły niewiele m ogło spływać na kray pożytku ? 
bo umysły nosiły cechę przyw ar i b łędów  mi­
strzów swoich.



M iafla, by ły  za ubogie i w wielkim zoftaw a- 
Jy u c ilk u , a ieźeliby się by ł znalazł iaki mieszka­
niec do przedsięwzięcia czynności zyfkow ney dla 
siebie i kraiu, lękaiąc się spotkać go mogącego 
gw ałtu  z własnym u k ry w a ł się dodatk iem . W szy ft- 
ko więc w m artw ey pogrążone zoftaw ało czyn­
ności. T an ie  było  życie, lecz i n ie ła tw y  zarobek. 
M ało iuż kogo obchodziło dobro pow szechnej 
spokoynie spoglądano na obce gw ałty i napaście 
popełn iane w kraiu . Z okoliczności sczęśliwych 
nieum iano k o rzy łlać , a do odw rócenia grożących 
niebezpneczeństw niebyło i serca i woli. W  odu­
rzeniu patrzano iak zuchw ały naiezdca w  Szalonym 
zapędzie pustoszył wsie, rriiafta i grody nasze; i 
kiedy późniey siedm ioletniey w oyny bohatyr uw a­
żając pograniczną Polskę za słabą i n iedo łężną  w y- 
cifkał z niey h a racze , zabierał ludzi, i gościł z 
większą w olnością niż w  zdobytym  k ra iu ; możne 
dom y, pod pozorem uftalenia porządku, w łasne u -  
kryw aiąc zam iary , na dokończenie niesczęścia na 
w łasnych braci obce w prow adziw szy w oylka, za- 
wuedli i swoie rachuby i ftronników  swoich ocze­
kiw ania. M ała tylko liczba w prawdziwym  świe­
tle  w idziała przyczyny niesczęścia, a ogół w  p ro - 
itocie swoiey przypisyw ał go obcym podłłępom  i 
nierzetelności, iak gdyby interessa polityki toczy­
ły  się trybem  pryw atnych sto su n k ó w !

W  takiey nieczułości na stan polityczny, 
m niey dbali na w łasne dobro, spoglądaliśmy z o- 
boiętnością na poftep obcego przem ysłu . Ufni



w  zboże nasze, któregośm y spożyć niemogli, są­
dziliśmy, iż nam nic więcey niepotrzeba tylko a -  
by obfite by ły  uródzaie. Spławiane nasze p roduk- 
ta iuż nam  całkowitych nieprzynosiły korzyści, 
gdyż za przeyście przez liniie prulkie znaczne cła 
opłacać musiano. H andel f ta ł  na bardzo nilkim 
sczeblu i obcych tylko bogacił. W łaściciele  ziem­
scy posyłali swoie zboże i budulce do p o r tó w , a 
niernaiąc oddzielnych swoich kantorów, wyftawia- 
ni bywali na oszukańftwa mieyscowych spekulan­
tów  i ich faktorów. Co z p łodów  ziemfkich n ie -  
wyprow adzali  dóbr właściciele  , to na wyścigi 
wywozili żydzi, łkupuiąc po krain: fkóry, wo­
łk i ,  łoie, len, p rzędze ,  grube płótno, wełne, f u ­
t ra ,  i t. d. Ci wydzierali wszelki przemyślny za­
robek mieszkańcom miast i miafleczek pollkicli, i 
swemi podftępnemi sposobami t łum iąc  w zaro­
dzie kunszta i przem ysł do tego przyszli łłopnia, 
iż stali się wyłącznemi przekupniam i nayp ierw - 
szyeh potrzeb. —  Zdaw ało się iakoby wielkie wpły­
w a ły  sumy do Polfki za p ro d n k ta  nasze, lecz n i e -  
rachowano wiele wychodziło zk ra iu ,  naw et za de 
same artykuły nasze, które przerobione za grani­
cą napowrót przez nas zakupowane były. Cho­
ciaż od 1700 ro k u  do pierwszego rozbioru  kraiu 
(1772) zdarzały  się la ta ,  w których za produkta 
nasze, więcey przychodziło do kraiu pieniędzy, ni­
żeli wychodziło za zakupowane przez nas obce 
produkta, wszelako lata te byw ały  rzadkie, i w 
wyrachowaniu ogólnem pod ług  dawnych reieftrów
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celnych okazało się, iż w pomienionym czasie lat 
70 Pollka w handlu zewnętrznym po kilkanaście 
inillionów co rocznie naddawaó musiała.

Produkta całey przeszłey Polfki idące do G dań- 
łka, Rygi, Królewca, W rocław ia, Cieszyna etc. fk ła- 
dały się ze zboża, płótna, przędzy konopney, lnu, i 
konopi, wełny, potażu, saletry, wołku, w ołów , ło -  
iów, fkór, tytuniu, siemienia konopnego, lnianego, 
drzewa w klepkach czyli okrętowego, budulcu, 
różnych futer, iako to: baranków ukraińfkich si­
wych , niedzwiedziów , w ilków, lisów , zaiąców, 
tchórzów, królików, etc.

Gdańsk i Królewiec by ły  naygłównieyszemi 
punktami handlu polfkiego, do pierwszego szły 
W isłą  produkta korony, to iest właściwćy P o l- 
Iki, do drugiego Niemnem szły płody litewłkie. 
Handel 2 temi miaflami by ł w iftotnem znacze­
niu z a m i e n n y m .  T o co zbywało nad po­
trzebę Polsce, słała  ona do Gdańfka 1 Królewca, 
biorąc za to rzeczy obce do potrzeby i zbytku słu ­
żące. Pransporta odbywały się w lecie woda, a 
w  zimie saniami tak , iż codziennie do Królewca 
po 5oo do 600 sanek przybywało. —  Produkta 
w zamian brane były; só l, śledzie, żelazo, sukno, 
p łó tna cienkie, wszelkie korzenie, towary fabryk 
prufkich, francuzkich, angielfkich i t .  d. —  Rząd 
pralk i w łoży ł by ł na kupców królewieckich obo­
wiązek brania na przedaź sukien berlińlkich, któ­
re  za francuzkie i angiellkie udawane, rozchodzi­
ły  się po Litw ie, W ołyn iu  i Mazowszu etc.



M ało kogo zaymowało iescze podtenczas, aby 
śurowe płody kraiowe na własny przerabiane były  
użytek. Niesezęsne to mniemanie, źe P o l s k a  i a-  
ko  k r a y  r o l n i c z y  f a b r y k a m i  t r u d n i ć  s i ę  
n i e p o w i n n a ,  za nadto w korzenione było: W y ­
chodziły więc, len i przędza nasza do Niemiec i 
do Ilollandyi, tam wyrobione dały tysiącom ludzi 
utrzymanie, które szło na nasz rachunek, g d y ż  wy­
robiony z tych samych płodów  tow ar, musieliśmy 
droźey opłacac. Tak się działo z w ełną, tak ze 
Ikórami i z innemi artyku łam i; utrzymywaliśmy 
kosztem naszym ludzi rękodzielnych za granica, a 
tymczasem krocie mieszkańców kraiowych niena- 
leźących do rolnictw a niemaiac zatrudnienia, zo- 
flawało w nędzy. Fałszywe iest mniemanie o do— 
fiatkach i obfitości pieniędzy w  Polsce do więk— 
szey połowy 18 wieku. Przytem  napływ  obcych 
fałszowanych pieniędzy, taką zadał kraiowi klę­
skę, iż niedoltatek tak się okazał być wielkim, iż 
pomimo, źe niewielkie były podatki, i tych zebrać 
niemożna było. Fakichfałszywych pieniędzy wpły­
nęło przez niebaczność rządu do kraiu za 85 mi-' 
lionów; i kiedy dla zapobieżenia dalszey ftracie za 
Króla Stanisława zaczęto przebiiać w W arszaw ie 
pieniądze, wybito od roku 1766 do 1780 przez 
lat 18, srebrney monety, Z tych fałszywych 85 mi­
lionów, tylko 4-2§ m ilionów , zatem kray poniósł 
straty 42|  milionów złotych.

W śród tey smutney dla kraiu naszego kata- 
ftrofy mebrakło iednak na prawdziwych synach



oyczyzny, n ieb rak ło  na zdrow ych choć raniey s łu ­
chanych radach : kiedy bowiem  po w ftąp ien iu  na 
tro n  przez Stanisław a A ugulta m gła g rubey  n ie- 
w iadom ości zwolna uftępow ać i przesądy śrierac 
się poczęły , znaleźli się i pisać um iejący, i piszą­
cych dla dobra k ra iu  dzielnie wspieraiący, lecz głos 
praw dy n ie tra lił do przekonania po wiekszey czę­
ści c iem notą  rażonych iescze um ysłów . K ażdą 
m yśl założenia fabryki, pożytecznego przedsięw zię­
cia, popraw nego i syftem raatycznego gospodarflwa, 
brano za chim erę , za przedm iot n ielłosow ny do 
polski. Gdzie ogół tak  m yślał, poiedyncza przezor­
ność zam ilknąć m usiała. M iło  choć po czasie czy­
ta ć  przed 5o la ty  rozsądnie kreślone pisma, z któ­
rych  nietylko przekonyw ać się m ożna o fa łszu  nie­
k tó rych  pism obcych, utrzym uiących: iż w ówczas 
u  nas i myśli i pisma rozsądne były  o b cem i, ale 
i o duchu niektórych św iatłych w narodzie mężów, 
przez k tórych pisane były.

N iekażdem u zapew ne znane będzie dawne 
czasowe pismo, pod ty tu łem : U w a g i  t y g o d n i o ­
w e  ’W a r s z a w s k i e  z r o k u  1768 .—  Pierwszy 
n u m er tego periodycznego pisma n a  samym  wftę~ 
pie m iędzy innem i wyraża: —  „  T o  naw et, co ku 
„ odzieniu służyć może w sam ym źe kraiu  w w iel- 
„  k iey  rodzi się obfitości, ale obywatele po więk- 

szey części m niey  na to  baczności maiący, liczne 
na  każdy rok flatki takow em i niewyrobionerm 

, tow aram i n a ład o w an e , posyłaią  do sąsiedzkich 
,, k rain  ; w  których obcym sprzedawane , a P®
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-* w ykształceniu onycli nazad od nichże odkupy- 
„  wane bywaia. M ieszkańcy sami tegoż k ró lew - 
, flwa do wszelkiego rodzaiu  rękodzieło  w z p rzy - 
„ rodzenia są nader sposobni, ale m ało  bardzo do 
„  nich przykładaiąc się, wszyftko praw ie co ku icli 
„ potrzebie służyć m oże, od zagranicznych sprow a- 
„  dzać sobie każą. ”

„ W idzi zatem  Pollka inne sąsiedzkie kraie? 
„  a kraie nie tak  obfite mi od przyrodzenia obda- 
„  rzone daram i, coraz do lepszego przychodzące 
„ s tanu ; widzi iak cudzoziemcy z iey usczerbkiem  
,, bogactw  nabyw aią; widzi to wszyftko, a iednak 
„  z tw ardego snu swoiego ocucić się n iechce; n ie -  
„ chce sił nabrać i użyć onych na swoie i p o to -  
„  nmości swoiey usczęśliwienie i t. d. i t. d. —  
Czuli -więc podtenczas św iatli i cnotliw i m ężow ie, 
co iest potrzebą kraiu , lecz massa narodu  n iebyła 
przysposobioną do korzyltania z rozum ney p rze - 
ftrogi; a póki iescze pozofta ły  zapas p ieniężny Ja­
kikolwiek odbyw ał obieg, niew glądała większość 
w przyczyny z łego , ani też ftarano się zapobiedz 
m ogącym  wyniknąć najgorszym  wypadkom. W śró d  
tak drażliw ych stosunków i powszechnego uśpienia, 
usczupliły się granice rozległego króleftw a zabo­
rem naypięknieyszych prowincyi. —- I  te n  cios sro­
gi nieobudził iescze powszechnego ducha, ku przed­
sięwzięciu fkutecznych środków dla dobra i po­
myślności kraiu , pieniędzy coraz większy naftaw ał 
ubytek; kray przez znaczny onych w ypływ  coraz 
więcey ubożał. Z n a ł to K ról, czuli iuż p rzy  f te -
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rze  rządu  zoftaiący polacy, i ile ze swoiey ftrony 
mogli, ty le się całym  swym w pływ em  p rzyk łada­
li i działali. Sm utny stan ów czasowy w ykazuie 
się z samego w ftępu refk ryp tu  K róla  S tanisław a 
w  ro k u  1782 z dnia 2 K w ietnia uftanaw iaiącego 
komisye górniczą. —  „ S tanisław  August z Boźey 
„  łafki K ró l Polik i etc. etc. Oznaym uiemy n in iey- 
„  szym liftem  R elkryptem  naszym wszem w  obec, 
„ i każdem u z osobna, komu o tein wiedzieć n a -  
„  leży. Poftrzegaiąc nie bez żalu serca naszego, 
„  iako na produkta zagraniczne, te  n aw e t, k tó re  
,, tylko sainey potrzebie dogadzaią, znaczna co rok 
„ kw ota pieniędzy z kraiu  bez pow rotu w ychodzi, 
„ a tern sam em  massa kraiow ego m aiątku  w go- 
„ tow iznie , coraz się zm nieysza, i okropna na dal 
„  perspektyw ę wyftawia zupełnego w  tey m ierze 
„  n ied o lla tk u ; nieprzelław aliśm y z pow inney o 
„  dobro Pa 11 ft w, Rządow i naszem u powierzonych 
„  trolkliwości, myśleć, i zaradzać o sposobach, k tó - 
„ reby  i pozoftałe w kraiu  iescze cyrkuluiące pie- 
„  niądze u trzym ać m ogły i liczność ich pow ięk- 
„  szyć. etc. etc.

D aw n y , nader szacowny Switkowlkiego Pa­
m iętnik hiftoryczno polityczny z roku  1784 z mie­
siąca L u tego  podał cyrkuluiąoey podówczas srebr­
ne y grubey  monety'- w całym  kraiu tylko na 4 mi­
liony. (*) W yraźa iąć  na ftronnicy 192. „ Zdaie

(*) A przecież ówczasowa P o lf k a  m iała i 5,3oo mil £2 ro z le g ło ś c i’ 

i  0 ,000,000 ludności.
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„ się tedy, ze pozołłałe 4 miliony naszey srebrney 
„  monety służą iedynie do tego, aby przez rok 
,, cztery razy cyrkuluiąc i do lkarbu wchodząc da— 
„ ły  nakoniec owe publiczne dochody, które wy- 
„ noszą 16 lub 17 milionów na rok (*) etc. etc.

Już po roku 1780 więcey odzywało się g ło ­
sów w zgłębianiu przyczyn złego, iuź umysły wię­
cey przygotowane były i do rozpoznawania m o­
gących wyniknąć niesczęść i do udzielenia rad zdro­
wych. W  pismach publicznych podawano za przy­
kład m ądrą kraiową ekonomikę króla Prulkiego i 
widoczne iey poltepy; przytaczano piękne u rzą­
dzenia dla Galicyi wiekopomnego cesarza Józefa 
drugiego, lecz iescze K ról niem iał tey mocy, aby 
mógł by ł działać wedle potrzeby i okoliczności. 
Pizyznac atoii potrzeba, ze w krótkim czasie czy- 
scieysze rozszerzyły się wyobrażenia, i że iuż pe­
wna liczba doftoynych w narodzie mężów prze- 
ięta duchem dobra publicznego, dążąc do celu 
swych gorliwych obywatelikich ch ęc i/w sp ie ra ła  
króTewlkie przedsięwzięcia i radą i czynami.

Śmiałe i otw arte zdania obiawiły się w rze­
czonym pamiętniku S witko wlkiego. —  Niespraco- 
wany ten i gorliwy o w zrost dobra powszechne­
go wydawca, mógł być liczony do naycelnieyszych 
w Europie tego rodzain redaktorów , nasuw ał on 
pożyteczne myśli o handlu, o przemyśle i fabry-

( ) R a c h u b a  t a  i a k k o lw ie k  i es( m y l nai da ie  ic,d n a Ł  w y o h ra źe n ie  
• w ,a k ie  u  o w c z a so w y m  n i e d o s t a tk u  p ien ięd zy .
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kach, lecz iak każda now ość  i nay lepsze  ra d y  W 
n iep rzy g o to w an y ch  i c iem nych u m y s ła c h  z n a y d u -  
ie swoich p rzec iw n ików , tak  te ż  i iem u , gdy po-  
klallciwali światli, złorzeczyli uprzedzeni.  R adzi!  
S w i t k o w s k i  zasiew koniczyny, iuź  podtenczas 
z d o b ry m  fkutkiem zaprow adzoney  w Niem czech, 
wieleż to  zaraz p ow fta ło  przeciwko n iem u  glosow  
gan iących  te  lada iaką  cudzoziem sczyzne. W  do­
radzan iu  wzniesienia p o trzeb n ie jszy ch  dla kra iu  fa­
b ry k ,  widzieli n iek tó rzy  u p adek  ro ln ic tw a: wznio­
sły się okrzyki g ru b e y  niewiadomości: „  n a  co P o l-  
„ see tego, — to  nie d la P o l lk i  —  Zofia  wić to  N iem ­

com, n iech  sobie ko ło  w arsztatów  i m ach in  sie- 
, dzą, P o la k  p rz y k ła d e m  oyców, niech ziemi pil— 
„ n u ie ,  a za p ien iądze dostanie czego m u  p o trze ­
b a ” i t. p. Szczęściem, źe  tak  ca ły  n ie m y ś la ł  na­
ród .  R m iesczony list w pam ię tn iku  Switkowikie- 
go w m iesiącu  K w ie tn iu  17-84 r o k u  obywatela 
iednego w zględem  m a n u fa k tu r  kra iow ych, w art  iest 
wspom nienia, oto są  n iek tó re  myśli: „ N ik t  bez
„  m ocnego uczucia  sm utku  pa trzeć  n iem o źe  na 0- 
„  b raz  naszey  o y czy zn y ! lecz cóż pom oże  trzym ać 
„  w za d u m ie n iu  od  ża lu  ręce , a n ie ra to w ać  przy- 
„  naym niey  tey  części s tanu , o k tó rey  r a tu n k u  ies- 

cze rospaczać  r i iena leży , i k tó re y  uratowanie 
„ będzie  nasieniem  ro d z ą c y m , choć późne nadzie- 

ie r a tu n k u  d ru g ich  etc. etc, —  W szak że ,  aby to 
,, s łabe  życie oyczyzny p rz e d łu ż y ć ,  t rzeba  wziąsc

n rzed  sie koniecznie stan ekonomii kraiowey 1 
n r
, ,  ch w y ta ć  się n a jp rę d s z y c h  środków , do zasypa-
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nia choć części tego d o łu ,  w który nas coraz 
bardziey popycha, co dzień większe ubóftw o 
kraiu. —  Oprócz tych  wielkich sum, k tóre przez 
woiaźe różnych osób za granice wychodzą, czy­
ta każdy w pismach W P a n a  wyrachowany han­
dlowy bilans informuiący, że kray nasz za obce 
towary dla nas sprowadzone ma 20 milionów 
expensy więcey nad perceptę  , k tó rą  odbiera za 
kraiowe produkta  (*). — Lecz cóż zatem idzie ? 
Gdy nicmamy ani bogatych kruszców, ani okrę­
tów, ani prawdziwie wolnego portu , i ciśnieni 
ielteśmy przez nieznośne cła prufkie, na k tó re  i 
obywatele Galicyi tak m ocno u ty jk u ią ;  p rze­
to  całe pieniężne bogactwo krain, iest iak w o ­
da w kadzi, k tórą  choć naparsztkiem czerpaiąc, 
do sczetu wybrać sie musi. Cóż ztad n a f tep u -  
ie?  Począ tków  doświadczamy. P rzy  średnich 
u rodzaiach , sama tanność zboża dowodem iest 
niedolłatku pieniędzy 5 wszak nam  zwyczayney 
ludności nieubyło . P om ińm y  naygorsze Ikutki 
dla p ryw atnych ; sam Ikarb publiczny w docho­
dach R zpltey , choć będzie przymuszony zabie­
rać przez tradycyą szlacheckie wiofki, nic w nich 
nieznaydzie prócz zboża, którego że szlachcic 
z pieniężyć niemógł, podatku niezapłacił. W ię c

(*) Późnićy przez zbieg sczęśliwych okoliczności zewnętrznych w 
l'oku 178S iak nas obce nauczaią pism a, iedna tylko Pollka 
i Rossya zyfkaly 3 razy większą przewyżkę w handlu zagra­
nicznym niż wydawały na potrzebę swoie za granicę,
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, i ostatni obywatelów ucilk potrzebie publiczney 
niedogodzi, bo zbożem tylko życie u trzym ać 

,, m ożna, ale żołnierza odziać i uzbroić niem ożna. 
W ylicza  niektóre przyczyny ubożenia k raiu , a po­
tom  mówi:

„ T o  w ięc wszyftko przekonyw a o potrzebie 
„  ra tunku , a gdy powiększeniem  przychodu n ie- 
„ m ożna , um nieyszeniem  w ychodu ratow ać się 
„ trzeba, przez naypew nieyszy sposób założenia 
„ m anufak tur na  w łasne nasze produkta, aby (  iak 
„  W P a n  m ądrze w yrażasz) te miliony, k tóre zagra- 
„ nicznym w arsztatom  od robo ty  naszych p rodu ił- 
„ tów  płacim y, zostały się w kraiu . W szakże Iklepy 
„ sukienne i wszelkich tow arów  z owczey, koziey, 
5, i zaięczey w ełny , niem niey Iklepy żelazne i p ło- 
„ c ienne, m ogłyby nas nic niekoszto waó, a to co- 
,, by  wychodziło za iedw abne to w a ry , korzenie, 
,, wina, pow racałoby za zbywaiące nad potrzebę 
, k raiow ą zboża, leśne tow ary , w ołki, gorzałki, 

„ w oły etc., a tak um iarkow any przychodem  w y - 
„  chód, dałby g run t kraiowey pieniężney fortunie. 
55 W ypada w ięc konieczna konsekw encya , aby 
„  seym założenie fabryk zlecił komissyom Ikar- 

bow ym  oboyga narodów. W iem  ia, że ich zało- 
„ żenić razem  po wdelu mieyscach i na wszyftkie 
„  rodzaie to w aró w , wielkich kapitałów  potrzeba, 

lecz na założenie choćby trzech  tymczasem 
„  w arsztatów do w ełn ianych , podobnież do p ło - 
„  ciennych i żelaznych tow arów  wyfiarczyłąby 

po części suma, k tó rą  Ikarb co rok odk łada, na
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„ nieprzewidziane wypadki; wszakże ta summa, 
„ niedoczeka się niescaęśliwszego nieprzewidzia- 
„ nego przypadku, iak iest ten w czasach, który 
„ nas czeka z wynisczenia pieniędzy etc. etc.

„ Wszakże: i wszyflkie. łożone na manufak- 
„ tury koszta, w czasie z procentem pracuiące w ar- 
„ sztaty powracać będą; i nowy fundusz przycho- 
„ du dla fkarbu by przybył. Lecz niechby nako- 
„ niec, co rzecz nieprąktykowana, nieprzybyło no- 
„ wych intrat fkarbom, to dosyć zylku, gdy zabez- 
„ pieczą fundusz leraźnieyszych dochodów swo-r 
,, ich, który za wyiściem pieniędzy z kraiu, ko- 
„ niecznieby upaść musiał.

„ Te zaś warsztaty dla ulgi wszyflkim oby- 
„ watelom kraiu powinny być z czasem po wszy- 
„ Iłkich Woiewództwach rozmnożone ( ile żc nie 
„ w kaźdem woiewództwie równie się wszyflkie 
„ materyały znayduią) aby wszyscy równie poźyt- „ kowali z łatwości przedaży swoich produktów 
„ i konsumpcyi, którą naturalnie i rzemieślnicy 
„ powiększą. Przez to samo, iuż się poczęści u -  
„ łatwi wypłacanie publicznych podatków, bo oby- 
„ watel niemaiący gotowych piegiiędzy, chętnie 
„ powiezie swoie wełnę, len albo konopie, do 
„ wyznaczonego na to magazynu, byle w cenie i 
„ w wadze ścisła sprawiedliwość zachowaną by- 
„ ła etc. etc. — Chociaż nie we wszyftkich punk­
tach mogłyby te myśli być dzisiay zastosowane- 
mi, dowodzą iednak, iż oświeceńsza klassa czuiąc 
przyczyny złego, przemawiała głośno w pismach

10
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publicznych. Niecliay mesądzą pofłronni, iako- 
byśmy podówczas tylko powierzchownem zaięci u- 
kształceniem, nay więcey tylko nadobnym hołduiąc 
umieiętnościom, nieumieli poważnym poświęcać 
sie naukom: iuź naród wtenczas doyzrzewał, a 
pisma nasze mogły się mierzyć w  tym samym za- 
wTodzie z pierwszemi obcemi tego rodzaiu. I  ylko 
nieprzyiaciel zayzrzący sławy imienia polfkiego i 
nieświadomy szybkich poftępów oyczyftey oświa­
ty utrzymywać będzie, iz w przedmiotach ważniej­
szych i pożytecznych nauk nicesmy niemieli, i do­
piero w  obcey pouczyli się szkole. Nie wszyftkim 
dawne są znaiome pisma , pozwalam sobie iescze 
kilka dosłownych wyiątków z pisma w roku 1784, 
(*) k tó re , że są prawdziwe pollkie 1 ze zna- 
iomością rzeczy pisane, warte są umiesczenia:

„ Rząd mądry, (  mówi autor myśli wzglę- 
„ dem manufaktur, )  powinien te naybardziey po- „ mnażać owoce pracy i przemysłu,^ które z nay- 
„ mnieyszym kosztem, mogą przynieść kraiowi nay- 
” większy pożytek. — Ztąd wypływa, iż te oso- 
„ bliwie manufaktury powinny mieć od rządu kra- 

iowego pomoc, które kraiowe surowe produkta, 
” maią za grunt i cel swoićy pracy. Nawet imę- 
f dzy manufakturami, które kraiowe materyały 

’ wyrabiała, tym naywiekszą dawać należy po- 
” moc, które naygłównieyszym narodu potrzebom 

dogadzaią i swoim przemysłem naywięcćy w

(* ) P a m ię t n ik  1  C zerw ca 1784. S tron : 529.



„ kraiu utrzym uią pieniędzy. Przy tem  wspom a- 
„ ganiu m anufaktur, trzeba także oglądać się na 
„  potrzeby kraiów zagranicznych, i uważać: czy 
„  bez tych m anufaktur, które myślimy zakładać 
,, mogą sie obeyśc z łatw ością, albo nie, toz: czy 
„  wiele lub mało rąk  zatrudniaią i t .  d. —  Spo- 
„ soby przez które kraiowe m anufaktury mogą 
„ wziąść górę nad zagranicznemi, zawisły od do- 
,, broci surowych m ateryałów , z których maia być 
„ robione, od zręczności manufakturzystów, od ta -  
„ niości rzeczy zrobionych, od gustu kupuiących, 
„ od wzaiemnych miedzy narodam i traktatów  i t .  
}j p, —  Stan, w  którym  się teraz znayduie po - 
„ wszechny handel, wkłada na każdy rządny kray, 
„ wielką pow inność, aby te osobliwie m anufaktu- 
„ ry u siebie wspomagał, które maią m ateryały 
„ do robot swoich z własnego kraiu. Poniew aż 
„ takie we wszyAkich przypadkach, naymniey pod- 
„ legaią rewolucyom handlow ym , i można sobie 
„ tuszyć o ich trwałości.

„ Od czasu iak się Europa przekonała, że ró -  
„ wnowaźność potęgi kraiowćy zawisła od rów no- 
„ ważności w handlu, wszyflkie kraie i narody fta- 
„ raią się, żeby ią m iały po sobie. K to tylko zw a- 
„ ży kroki, któremi handel we wszyAkich kra- 
„ iach, p r ó c z  t y l k o  n a s z e g o ,  poAąpił; poArze- 
„ ż e , iż się zbliża bardzo do non p lu s  u ltra  etc 
„ etc. =  Skutkiem tego powszechnechnego usiło- 
„ wania, tych fkrzętnych zabiegów, iest to popra- 
„ wa rolnictwa i pomnożenie fabryk, m anufaktur.
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, Każdy kray, ba każda nawet mała prowincya, 
” chce wszyftko, ( za granicą) mieć własne, usiłu- 
’’ ie obeyść się baz obcego kunsztu i przemysłu, 
” a przeciwnie owoce swey pracy i wynalazku, u -  
„ czynić nieodbicie potrzebnemi cudzoziemcom. — 

To upodobanie, albo raczey to zbyteczne pra- 
” gnienie manufaktur, będzie się coraz powięk­

szało i liczba ich będzie się tak pomnażała, aż 
nakoniec niepodobieńftwo zbywania ich, założy 

,] tamę dalszey induftryi. Gdy handel dóydzie d o te - 
, go wysokiego stopnia, większa cześć manufaktur 

,. będą musiały upaść. (*) etc. Bo założenia 
„ każdey manufaktury, trzeba surowych m at ery a- 
„ łów i robotników. W ełna, len, Ikóry, są nay- 
, pospolitszym materyałem , z którego robią o- 
, dzież i potrzebne do użytku człowieka rzeczy.— 
., Te materyały wszyftkie można mieć w właści- 

wym kraiu ; albo też można mieć z nich ty l- 
, ko niektóre. Jeżeli się wszyftkie znayduią w 
, kraiu, to w nim założenie manufaktur zwiel— 
, ką łatwością przyidzie etc. etc.

Daley mówiąc o rękodzielnikach i sposobach 
ściągnienia ich do kraiu, wyraża miedzy innemu 
„ Czemu zagraniczni rzemieślnicy i manufaturzy- 
„ ftowie, którzy uftawicznie się z kraiu do kraiu 
„ przenoszą, z Niemiec idą do Moikwy, i z Irlan-

(*)  P óźn iey  okażem y, iak ta  wiescza przepow iednia z p ió ra  roz­
tro p n eg o  P o lak a  we 5o k ilk a  la t ziściła się w n iek tó ry ch  pro-r 
w in cyach  E u ro p y .



I, dyi płyną do Ameryki: w kraiu naszym n ie- 
„ szukaią schronienia? Bo wszędzie wiedzą o tym 
„ źe w Polscze niemasz dla przychodniów bezpie- 
„ czeńftwa, źe kray cały, za każdym prawie bez 
„ królewiem, ogniem i mieczem spuftoszony, w 
„ dziką się zamienia pnftynie etc. etc. —  Trocha 
„ zagranicznych manufakturzyftów osiada tylko po 
,, większych mialłach królewfkich, lub niektórych 
„ dziedzicznych, a chroni się wszyftkich prawie 
„ miast do starostw  należących? Bo tam ma 
„ przecie wolność, prędszą obronę, i większe bez- 
„ pieczenftwo. Tu zaś panuią zazwyczay dumna 
„ przemoc, samolubne zdzierfłwo, zuchwała pogar- 
„ da, i niewolnicze ucifkanie, wieczne,' a nieubła- 
„ gane nieprzyiaciołki pilności przemysłu, i ochc- 
„ ty do pracy. etc. etc. — Nie dziw, źe ludzie 
„ zagraniczni, pracowici, sposobni, wolą osiadać 
„ w pufłych molkiewfkich Itepach, i zagłębiać się 
„ w okropnych owych, i od początku świata trw a- 
„ iących w Ameryce lasach, niż się odważyć żyć 
„ w takim kraiu. —  Otoż główna i iftotna przyczy— 
„ na, dla którey dotąd manufaktury w Polscze 
„ niepowftały i nigdy powlfać niemogą, póki ta 
., główna przeszkoda uprzątnioną niebędzie.” etc. 
etc. — Mówiąc daley o rękodzielnikach i ko­
rzyściach z rękodzieł wynikaiących, kończy te - 
mi słowy: „ W  powszechnos'ei w tenczas tylko
„ pomoc i nagroda publiczna, pomnaża przemysł 
„ kraiowy, gdy do niey wszyscy, którzy tylko chcą, 
y, należeć mogą. Tak np. nagroda wyznaczona



„ w pańftwaeh Pruikich dla każdego, ktoby pier.- 
\  wszy raz 3 funty iedwabiu zebra ł, czyni dotąd 
„  wielkie lk u tk i, ponieważ do niey wszyscy na-
,, leżą. . .

(  Ciąg dalszy nastąpi )

XV.
O nieszkodliwości m łodych kartofli przez 

Dr. H e k e r .
( D o k o ń c z e n i e .  )

J )o w o d y  moie o nieszkodliwości kartofli są: 
a. Gdzie iftotnie zdarzyło się, źe ludzie od m ło­

dych kartofli pochorowali się, albo też i pomarli, 
tam  zbyteczne i wszelką m iarę przechodzące uży­
jcie miało mieysce, żołądek ich znaydywano prze­
pełniony wielką ilością kartofli, a po części ies- 
cze w  wielkich kawałach. Ze takowe nadzw y- 
czayne przepełnienie szkodliwe, a w miarę oko­
liczności i śmiercią grożące być może, i częfto za­
grażało, źadney niepodlega wątpliwości ; lecż na 
to niekoniecznie samych trzeba kartofli obciąża- 
iących żołądek, ale i nayzdrowszy chleb, i każde 
pożywienie taki sam sprawi Ikntek, niebędąc prze­
to iftotnie szkodliwem. Przebiegaiąc zdarzenia na­
głych śmierci, znaydziemy tam nadmiare przeła­
dowane żołądki, to temi, to owemi pokarmami, 
które zwykle bez wszelkiey iadamy szkody; tylko 
w ięc ich nadużycie i zbieg nieprzyiaznych oko-
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liczności uczynili ie w po iedyńczych  w ypadkach  
szkodliwemi. T o ź  sam o pow inno się ro zu m ieć  i 
o m ło d y c h  k a r to f la ch ,  k tó re  od niezliczonych lu ­
dzi są u żyw ane  bez wszelkiey szkodliwości 1

b. Jeżeli w  iakiey okolicy, w m ies iącu  J j ipcu  
lub  S ierpniu  zach o ru ie  t ra fe m  iakis tam  człow iek, 
k tó ry  iad l  m ło d e  kar to f le ,  natenczas  i e d e n , dw a 
lu b  trzy  p o d o b n e  p rz y p ad k i  ro b ią  wielki h a ła s ,  i 
w'szyscy o szkodliwości ow ych  k a r to f l i  ro z p ra w ia ­
ją. O  tern zaś n ik t  n iew spom ni, że  w  ty m że  sa­
m y m  czasie ty s iące  t e ż  sam e iad ło  k a r to f le  i p rze­
cież zu p e łn ie  są zdrowi, U  ta m ty c h  więc p o ­
jedynczych  m u s ia ły  się osobliwsze zb iegnąć  okoli­
czności, k tó re  ten  n iaszczesny sp ra w iły  Iku tek ,  
jaki z iftotney szkodliwości m ie rn ie  u ż y ty c h  k a r to ­
fl i  pewmie n iew yniknie.

c. W ie lk a  cześć, na dow ód szkodliwości m ł o ­
d ych  k a r to f l i  p rz y to c zo n y ch  z d a r z e ń ,  ies t  b a rd zo  
n iedok ładn ie ,  lub  ty lko  pow ierzchow nie  ro z trzą sa ­
n a ,  tak  da lece ,  iż  w ielk iey  podpada  w ątp liw ośc i ,  
w iakiey części u ży te  k a r to f le  przyczyn iły  się do  
naftapioney ch o ro b y  lub  śmierci ? P rze y id ź m y  
dzieie, p o d łu g  k tó ry ch  zd ro w i ludzie nag le  z a p a ­
dli w  c h o ro b ę ,  a lbo w g w a ł to w n y c h  n e rw o w y ch  
c ierp ien iach  p o m arl i ,  a znaydziem y roz liczne i nay— 
rozmaitsze rzeczy , k tó r e  p ie rw ey  iedli lub  p i l i ;  
lecz ża d n a  z ty ch  rz eczy ,  k tó re  od  tysiąców  co­
dziennie u źy w an em i b y w a ią ,  n ie ief t  s łuszn ie  za 
iftotnie szkod liw ą m ia n a ,  i iako za n ie m y ln ą  p rz y ­
czynę śm ierci w zaszłych  p o ied y n ęzy ch  z d a rzę -
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niach uznana. Zbieracze takow ych postrzeźeń w y— 
flawiłi szereg wypadków, wycia gai aę z nich ów 
wielki mylny wniosek! p o s t  h o c ,  e r g o  p r o p t e r  
h  o o.'

T a k o w e  zdarzenia, w których kartofle  zwol­
na d łu g o t rw a łe ,  podług tw ierdzen ia  doktorów, 
Wzniecały choroby, właściwie nicnaleźą tutay, gdyż 
tam  nieiest mowa o tak  zwanych niedoyzrzałych, 
ale w ogólności o kartoflach i ich n ieum iarkow a- 
nem  ich użyciu. Ze to oftatnie pociąga zawsze za 
sobą mnićy więcóy szkodliwe fk u tk i , to  nietylko o 
kartoflach, lecz i o każdym pokarmie powiedzieć 
można. O w Anglik, który przedsięwziął nic w ie -  
cey nieiadać iak same kuropatw y, tylko przez dni 
kilkanaście m óg ł takową w ytrzym ać  dietę, w oflatku 
zachorował. K to uflawicznie nic wiecey nieiada, ty l­
ko same kartofle, mianowicie kiedy takowe z łe g o  sa 
gatunku, a przytem  musi walczyć ze wszyftkiemi 
okropnościami nędzy i ubóflw a, będąc wybawio­
nym na endemiczne (y) i epidemiczne szkodliwe 
wpływy, ten  w żaden sposób zdrowym być nie- 
może.

Słusznie więc bardzo, gdy między pospól- 
flwoiu owemu nadużyciu kartof: w ubogich krainach, 
przy powszechnym głodzie i kiełkach kraiowych 
zdarzającemu się, przypisują wielki w pływ  na bie­
gunki, tereianny i inne uszkodzenia w ftrawno- 
śei i  posileniu, chociaż dla tego ziemniaki przy* u -

(*) W  peważm łnirysau tw> csajnic panulące choroSy.
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m iarkowanem  użyciu przez się szkodliwemi nie 
są. Z re sz tą  i t u  lekarze w ie le  błędnych d o ł ą ­
czyli teoryi i wyprowadzili z kartofli  choroby, ia -  
kich nigdy niezrządzały iak np. świerzby.

Teraz  do właściwego zwracam  się p rzedm io­
tu  ninieyszey rozprawy, to  ieft: do niedoyzrza- 
łych  kartofli, i ze wszyftkiego, co w yżey  nam ie -  
niłem, naftępuiące wyciągam wniofki:

I. Niezupełnie dorosłe , młode, albo raczey tak  
zwane niedoyzrzałe ka rto f le ,  s a m e  p r z e z  s i ę  
szkodliwemi nie są , i m iernie bez wszelkiego u — 
szczerbku dla zdrowia ludzkiego uzywanem i byc 
m ogą, iak się to istotnie we wszystkich dzieie 
kraiach, gdyż policyine względem kartofli rozpo­
rządzenia , nigdzie iak wiadomo nie są ściśle za­
chowywane.

II. Jakkolwiek niedoyzrzałe  kartofle  same 
przez sie szkodliwemi nie są, wszelako w  niek tó­
rych okolicznościach, iak to  poiedyncze dowodzą 
poftrzezenia, mogą z d row iu  szkodzić, a to w na— 
flepuiącym sposobie:

a .  Dopóki są delikatne i wodnille, a przeto b a r ­
dzo m ało  niedoszłego zawieraią krochmalu, dopóty  
są b a r  d z o s ł a b y m  i n i e p o ź y w n  y m p o k a r ­
me m.  Ktoby więc same tylko m łode  chciał ia -  
dać k a r to f le , a n ieużyw ał żadnych innych zdro­
wych pożywnych i drażniących pokarm ów , ten 
zawsze musiałby popaść tym  samym Ikutkom, ia -  
kie z niedoftateczney żywności i osłabienia wynt— 
kaią, iak to czefto i ze zbytecznego używania o -
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woców zdarzać się zwykło. Tym sposobem osła­
bione i źle żywione ciało, tem łatw iey zapadać 
musi w biegunki, frebry zimne i zgniłe, i tym po­
dobne słabości, łkoro tylko są potemu przyczyny.

b. M łode kartofle przy m ałey ilości mąki 
zawieraią b a r d z o  w i e l e  k l e  i u, a osobliwie, kie­
dy rośły w  wilgotnym, zimnym, gruncie i podczas 
złey pogody. Każdy kley obciąża żołądek, prze­
szkadza llrawnolci, i zbytecznie używany sprowa­
dza choroby, szczególniey kiedy żołądek bez wszel­
kich innych drażliwych środków obywać się musi. 
Pod tym samym względem możnaby równie za­
chorować od owsianego i jęczmiennego kleyku, sa- 
lepu i gummy arablkiey, które przecie od nikogo 
za szkodliwe uznane niebyły. Korzenie, gorzał­
ka, śledzie i t. p. mogą częfte używanie młodych 
kartofli nieszkodliwemi uczynić.

c. Gdy się w lecie czas, w którym  kartofle 
naflaia, zbliża; większa cześć ludzi oczekuie tego 
świeżego pokarmu z naywiększem upragnieniem: 
częścią, iak się u  pospólftwa zdarzać zwykło, dla 
niedoflatku: częścią też, źe wielu radzi te nowalią 
ze smakiem pożywać. Żądza takowa niejednego 
czefłokroć do nieumiarkowania wiedzie a to iest

w '

prawdziwym gruntem  tu  i owdzie wynikaiących 
ztąd chorób i śmierci, iak to iuż wyźey namie- 
niłem .

d. Jeżeli ieszcze do tego te pożądliwie i bez 
umiarkowania iedzone kartofle, są złego gatunku, 
i rosły  w mokrym, błotniftym  zimnym gruncie i



w czasie sło tney  pogody, to  tern więcey szkodzić 
m usza, chociaż dla tego iflotnie szkodliwey n ie -  
posiadaią własności.

III. O wszyftkich tych stosunkach powinnaby 
czynna policya obiaśnić należycie publiczność , a 
mianowicie w takich okolicach i latach, w  k tórych  
kartofle rzeczone szkodliwe posiadaią Ikutki. T a ­
kie naw et kartofle , po naleźy tem  poprzednio ro z -  
trząśnieniu, m ogłaby tak  zab ro n ić , iżby iey zakaz 
ścide dopełnionem  być m u sia ł, co się w podo­
bnych policyinych rozporządzeniach niezaw sze zda­
rzać zwykło.

Zakaz w takim  razie iest tak  potrzebny i po­
żyteczny , iak zakazy na zepsute z b o że , na mięso 
ze zw ierząt z zapaloną w ą tro b ą , na szkodliwie za- 
praw ne i za tru te  wina i t. p. — Ale w o g ó l e  i 
podług  o z n a c z o n y c h  d n i  m i e s i ą c a  n iepo- 
w innaby tak zwanych niedoyzrzałych zabraniać 
k a rto fli, gdyż takow e nie; iflotnie, ale tylko w n ie -  
k tórych  rzadkich okolicznościach są szkodliwemi. 
Inaczćy m usiałaby  także i owoce, cukier, ciasta, 
wina, w ódkę i inne niezliczone rzeczy zakazywać, 
których nadużycie nierów nie więcey zdrow iu ludz­
kiemu przynosi uszczerbku —  niż niedoyzrzałe 
kartofle.



i5t>

XVI.
O h e r b a c i e .

J ^ r o n i k a  londyńflcą z miesiąca Kwietnia roku 
1816 udziela naftepuiącey wiadomości, o wprowa­
dzeniu herbaty do Anglii i iey nadzwyczaynem 
tamże rozszerzeniu.

Z pewnością niemożna, oznaczyć czasu, kie­
dy herbata wesz ta do Europy. A n d e r s o n ,  pisarz 
wielkiey wiary we wszyftkich przedmiotach han­
dlowych, mówi: iż w pewnern dziele włolkiem o 
wielkości miast w roku i 5r.)o G i o v a n n i  B a t o -  
r o  naypierwszy czyni wzmiankę o herbacie w tych 
słowach: „ U Chińczyków iest ziele, z którego scze- 
gólnieyszy sok wycifkaią, uźywaiąc go zamiaft wi­
n a ;  napóy ten nietylko umacnia zdrowie, lecz za- r 
chowuie go oraz od wszelkich szkodliwości, iakie 
wino sprawuie. ” Bez wątpienia będzie to opisa­
nie herbaty, chociaż takowa imiennie wyrażoną 
nięiest. Jednakże Dr. L e t t s o m  przeciwnie u -  
trzymuie, że herbata iescze przed poznienionym 
czasem iuź znaiomą była. W ydaw cy Encyklopedii 
Angielfkiey przywodzą, iż herbata naypierwey przez 
Hollendrów w roku 1610 w prow adzoną zoftała do 
Europy. Jakkolwiek bądź, trudno iest do poię- 
cia, ażeby hollenderlko-wschodnio-indyilka konw 
pania, herbatę naypierwey za artykuł handlowy r 
wprowadziła i żeby od początku aż do końca 17 
wieku cały handel herbaty w Europie w reku tey-



źe kompanii zoftawał. Początkowy przywóz h e r­
baty mało co znaczył, albowiem tylko za lekar­
stwo używaną była.

Nim iescze kompaniia hollenderlka trudniła 
się iey przywozem , znano iuź w Anglii herbatę; 
kiedy zaś i od kogo wprowadzoną zoltała, iest nie­
wiadomo. Ze iednak iescze w roku i 664 herba­
ta  bardzo rzadką i drogą b y ła , m ożna widzieć i 
z tego, źe kiedy w owym roku dnia i  Lipca m ia­
no przeglądać ze wschodnich Indyów przybyły o- 
kręt, który m iał na pokładzie przeznaczone dla 
Króla osobliwości z ptaków , czworonogich zwie­
rząt, i t. p. a między innemi 2 funty i 4 łu ty  
herbaty; K ról za takową kompanii 4 f. st. 5 sz. za­
płacić kazał. Pierwszy znacznieyszy transport h e r ­
baty był w roku 1669. Składał się on z dwóch 
lkrzyń 140 funtów 16 łu tó w  ząwieraiących. P rzy­
wóz z lat 4 od 1697 do 1700 r. z Hollandyi i J11- 
dyów wschodnich wynosił 56,906 funtów. T a­
kowy stan handlu herbatą w Anglii, by ł do końca 
17 wieku; do owego czasu w przyległych kraiach 
Szkocyi i Irlandyi nieznano iescze herbaty. Mó­
wią , iż wdowa po niesczęśliwym Xieciu M a n -  
m o u t h  w roku i 685 posłała  iednemu ze swoich 
krewnych fun t h erb a ty ; a źe zapom niała zawia­
domić o iey sposobie używ ania, ugotowano więc 
herbatę, odce.dzono ią, a listki wyłożone na talerz, 
na stół zamiast iarzyny flawiono. Niema potrze­
by wspominać , źe tak przyrządzona herbata, nie­
wiele zytkała zalety. Od roku 1770 tak się po-
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wiekszyła konsumcya herbaty w Anglii, że obec­
nie wypotrzebuią iey corocznie 25 milionów fan­
tów. Dla tego też w tym kraiu, tak w przepysz­
nym pałacu, iako i w naylichszey chatce, każdey 
familii śniadaniem iest herbata.

Wiadomo, iak w dawnieyśzych czasach za­
chwalali doktorowie używanie herbaty, z dawniey- 
szycli ieden tylko pozostał przykład z pisma P ro- 
fessora Waldschmidt w Kiel: T h e e  do mi  mi l i -  
t i a e q u e  v a l e t u d i n i s  c u s t o s  1 6 8 9  „ Pi.acz- 
cie N. potentaty i wielcy Panowie, którzy milio­
ny cetnarów kłopotów z powodu zakłóconego sta­
nu Europy na głowach waszych dźwigacie, pić dla 
utrzymania zdrowia waszego iak nayłafkawiey go­
rącą wodę z herbaty , i niegardzić radą nayuni- 
żeńszego i naynikczemnieyszego sługi, iako wielki 
A r t a x e r x e s  garścią wody niegardził.— Piycie 
herbatę wy damy, abyście się zawcześnie niepod- 
flarzały. Piycie herbatę wy Panowie politycy, któ­
rzy p ro  p a t r i a  radzicie: D i s c i t e  i u s t i t i a m  
m o n i t i  et  n o n  t e m n e r e  T h e e .  Piycie her­
batę wy przewielebni duchowni, którzy ciało wa­
sze przez kazania osłabiacie, popiiaycie po odrobi­
n ie ’wina z Tymoteuszem, a zemną wiele gorącey 
herbacianey wody. Piycie herbatę wy Panowie 
m edycy* ażeby się na was niesprowadziło: a l n s 
i n s e r v i e n d o  i n f i c i m u r .  Piycie herbatę wy 
Panowie Officerowie, bo niewiecie, w którey go­
dzinie pokaże się nieprzyiaciel. Piycie herbate Pa­
nowie filozofowie, ażeby wam n a t i o n e s  s  e c  u n-
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dae i s u b t i l e ś D i s t i n c t i o n e s  odbiiania i wia­
tró w  niesprawiły. Piycie herbate Panowie S t u -  
d i o s i  m o r e  P a l a t i n  o. Piycie herbate, wszyscy 
raaiący pragnienie, każdy nareszcie, kto ma ocho­
tę, niech piie tylko herbatę, ażeby w swoim Hanie 
mógł swoią professyą lub urząd dobrze sprawo­
w ać.” —  Lecz iak herbata m iała swoich czcicie- 
lów, tak iey niezbywało także i na przeciwnikach, 
między nayzawziętszemi by ł Szymon P a u l i  lekarz 
króla Duńlkiego Friederyka III, który sądził, iż 
herbata należała do gatunku rośliny M y r i c a  G a ­
le , podówczas zwaną C h a m a e  l e a g n o  s D o  d o-  
n a c i ,  albo M y r t h u s  b r a b a r t i c a ,  albo R h u s  
s y l v e s t r i s .

Byłoby rzeczą ciekawą wiedzieć, w którym  
czasie pierwsza herbata weszła do Rossyi, i przez 
kogo tam  zaprowadzona, i czyli lądem z Chin, czyli 
też drogą m orlką przybyła.

W  piśmie J o u r n a l  d e p h y s i q u e ,  de  C h i -  
m i e  e t  de  P H i s t o i r e  n a t u r :  1 8 0 8  pag:  466 
iest wzmianka, źe herbata w prow adzoną zoftała 
do Francyi roku i6 5 4 ; do Hollandyi i6 4 i ,  a do 
Anglii dopiero 1 6 6 6  roku,
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XVII.
O A n g l i i  i A n g l i k a c h .

( zdz ie lą  P.  Ja n a  Bapt: S a y . )

w » . ,  A n g l i i  n a  l ą d  s t a ł y  n i e i e s t  I k u t k i e r a ,  a -  

n i  icy  p o t ę g i  l ą d o w e y ,  a n i  m o r l k i e y  i  l e d w i e  n a ­

w e t  i e y  z ł o t a ,  g d y ż  k r a y  t e n  o d  r o k u  1 7 9 7  m a  
t y l k o  p a p i e r o w e  p i e n i ą d z e ,  a  w p r o p o r o y i  m m e y  

g o t o w i z n y ,  n i ż  i n n e  k r a i e  E u r o p y .  J e d y n i e  b o ­

g a c t w a  p r y w a t n e ,  i  p o w s z e c h n i e  r o z p o s t a r t y  k r e ­

d y t  n a d a ł y  m u  t e  p r z e w a g ę .
D o  r o k u  1 8 14, F r a n c y a  i A n g l i a ,  z k t ó r y c h  

p i e r w s z a  n a  s t a ł y m  l ą d z i e ,  d r u g a  p a n o w a ł a  n a  m o ­

r z u ,  n i e m o g ł y  p r z y i ś ć  z s o b ą  d o  i l t o t n e y  w a lk i .  
U t r a c i ł a  w p r a w d z i e  A n g l i a  z w i ą z k i  s w o ie  n a  s t a ­

ł y m  l ą d z i e ,  l e c z  z y l k a ł a  z a to  d a l e k o  w a ż n ie y s z e  

k o l o n i i e  i  c a ł y  h a n d e l ,  k t ó r y  b y ł  d a w n ie y  w  r ę ­

k a c h  H i s z p a n ó w ,  F r a n c u z ó w ,  N i e m c ó w ,  S z w e d ó w ,  
D u ń c z y k ó w ,  W ł o c h ó w ,  a  n a w e t  i  R o s s y a n .  P r z e z  

c o  w z m ó g ł  s ię  z n a c z n ie  h a n d e l  a n g ie l lk i .  W i e ­

ce  y n i ż  2 0 ,0 0 0  o k r ę t ó w  z a w i i a ło  c o r o c z n i e  d o  p o r ­

t ó w  W. B r y t a n i i ,  p o w i t a ł y  n o w e  d o m y  h a n d l o w e ,  

d o  d a w n i e y s z y c h  p r z y i ę t o  w i ę k s z ą  l i c z b ę  p o m o c n i ­

k ó w  , a  ź e  w  m i a r ę  s p o s o b u  d o  ż y c ia ,  p o m n a ż a i ą  

s i e  i  f a m i l i e ,  p r z e t o  l u d n o ś ć  a n g i e l l k i c h  m i a s t  n a d -  

m o r l k i c h  n i e w y p o w ie d z i a n y  w z r o s t  w z ię ł a .  L o n ­

d y n  n i e i e s t  i u ż  m i a s t e m ,  a l e  d o m a m i  n a s a d z o n ą  

p r o w i n c y ą .  G l a s g o w  w  r o k u  1 7 9 1  l e d w i e  66,000 

m i e s z k a ń c ó w  l i c z ą c y ,  o b e c n i e  m a  p r z e s z ł o  100 ,000 .
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Livverpool wzniósł się w tym  samym czasie od 77 
do g4,ooo, a Brystol od 65 do 76,000 dusz.

Założenie nowych łlanowilk w portach, wielkich 
Ikładów na towary, i m ądre rozporządzenia, iż to ­
wary bez opłaty cla iak naydłuźey zoflawać m o­
g ą , tudzież zwrot opłaty celney od pow racają­
cych i niezbytych tow arów — wszyflko to nadało 
ruch i życie handlowi.

Tymczasem powiększył s‘ę iescze handel za 
otworzeniem żeglugi na ląd stały europeylki. A n- 
gliia p łaciła subsidyia sprzymierzonym; ale zamiast 
gotowey wypłaty, ajenci ieypo wszyflkich mieyscach 
assygnacye wydawali do Londynu, przez co kurs 
spadł nadzwyczajnie, a handel wywozowy tamtey 
szy, korzylt-nie się dźwignął. Jeden fun t szterling 
wartości 6 talarów tta ł czas nieiaki po 4§ talara. 
Każdy spekulant mógł z Anglii sprowadzać tow ary 
i zam iast, że ie m iał płacić po 6 talarów, p łacił 
tylko po 4f  talara, maiąc iuż w sarnym kursie zy- 
łku 2 5 procentu.

Z powiększeniem ludności miast, pom nożyła się 
potrzeba wszyftkich artykułów  żyw ności, i zboże 
które w roku 17 94 kosztowała 56 szyłlingów wznie- 
sło się do i 56 szyłlingów. P rzez  to zyłkali dzier­
żawcy , dzierżawne podniosło się i podzieliło na 
wielką część mieszkańców.

Nowe iednak podatki i pożyczki ogołociły z 
wielkiey części zylku, łatwość zaś z iaką rząd m ógł 
pożyczki zaciągać, sprzyiała największem u trw o­
nieniu. W ydatk i woienue były  ogrom ne, każdy

1 1
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bowiem  człowiek i każdy magazyn kosztow ał vvA- 
zyi i Ameryce w  dwoynasób tyle co w Europie. 
Przytem  wiele dzieie się nadużyciow; do tych mo­
żna policzyć np. niepotrzebne pensye dla osób, 
k tó re nic dla kraiu nieuczyniły, tylko że los do­
zwolił im być np. bratem  lub krewnym iakiego Ad­
m irała, który życie w boiu utracił. Tak Nelsona 
familia kosztuie naród angiellki na wieczne cza­
sy corocznie 26,000 funtów szterlingow, z których 
5,ooó funt: szterl: krew ny, a każda z sióstr po 10,000 
funtów  szterlingow doflaie. Pewny Xiąże, który 
się z krew ną M alborough ożenił, doltaie za to tyl­
ko 5,ooo funt: szterlingow. M iniftrowie zaś o -  
gromne roztrw aniaią summy. Z tey to  przyczyny 
niewyflarczaią przychody, chociaż cztery razy są 
większe niż były w roku 1795, pomnaża się dług 
corocznie, który teraz iuż wynosi ośmnaścic miliar­
dów 64g mili: frank. (teraz iu i 60,280 mili: zł. pi) 

Nadzwyczayne przez rząd czynione wydatki, 
i  ztąd wynikaiące podatki, podniosły w gorę wszy- 
ftkie płody ziemi i angiellkiego przem ysłu i z tego 
to  względu klassa wyrobkowa w wielkiem ogra­
niczeniu swych potrzeb zofławać musi. Kapitał, 
iakira iuż u  nas handel prowadzić można, m aięt- 
ność, która u  nas doftateczną iest do utrzymania 
familiów, tam  niew yftarczy, z tey to przyczyny o- 
we Anglików za granicą podróże, gdzie taniey źyc 
i za bogatych uchodzić mogą, a w Anglii mało co 
więcey iak za ubogich uchodzą. Z tych samych 
powodów wynika nędza i ubóstwo klassy niźszey
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mieszkaxicow. N ajpracowitsi wyrobnicy ledwie 
mogą trzy czwarte części, a wielu ledwo połowę 
dziennego swoiego zarobić w ydatku, będąc przy­
muszeni szukać dobroczynnego publicznego wspar­
cia. Tak podług niezawodnych wiadomości, trze­
cia część ludności W . Brytanii (  więc z trzech mie­
szkańców ied en ) wsparcie otrzym uie, do którego 
dwie trzecie części przykładać się muszą. Nie­
ma przecie żeb raków , każda bowiem parafiia 
żyw i swoich ubogich , zatrudniaiąc ich pracą. 
Dlatego pew ny Anglik ( B i r k b e c k  w  swoich 
Notes on a journey through France. London  
l 8 i 4 )  przeieżdzaiąc przez Francyę, dziwił się bar­
dzo: że tam  przez pracę można, się w yżyw ić, co 
W  Anglii dla niźszey klassy iest niepodobieńftwem .

N aród przeto angieliki, w yłączaiąc bogatych, 
ogromne dochody posiadaiących, zniew olony iest 
ciężko pracować i odmawiać sobie spoczynku. 
W  Anglii niema próżniaków zp ro fessy i, ani ka­
wiarni iak we Francyi, które od rana do nocy na­
pełnione są ludźm i nieczynnemi; naw et mieysca 
przechadzki, wyiąwszy niedziele są próżne. K aż­
dy biega zaięty swym interessem, próżniak więc 
z professyi wpadałby zaraz w oko. Ci którzy w  
zatrudnieniach swoich dopusczą się naym nieyszc- 
go zaniedbania przychodzą prędko do nędzy. Za 
pewną rzecz rozpowiadano, źe w roku i 8 t 4  pod­
czas bytności Monarchów zprzymierzonych, wielu 
familii do największego przyszło niedoiłatku, iż
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chcąc widzieć takow ych, czasem po całym  dniu o - 
pusczali zatrudn ien ia  swoie. _

W te m  po łożen iu  rzeczy , same n a w e t nauki 
sm utiiey  w yglądaią przyszłości. Już tam  teraz 
(prócz biblii i ż u rn a lo w ) m niey niż kiedy za tru - 
dn iaią  się czytaniem , a wkrótce i stan średni m e- 
hędzie w stanie się nczyć. Bogaci, którzy^ mys ą 
iakby doftatków u ż y w a ć , m aią inne przyiem no- 
śc i, a drudzy niem ałą do czytania czasu, i pienię­
dzy do kupow ania drogich książek.

Poniew aż w Anglii wszyfiko drogo płaconem  
być m usi, iest więc wszyfiko d rogo , a odbyt na 
p łody  kunsztu, w proporcyi iest m nieyszy niz gdzie 
indziey. Fabrykanci m uszą dla tego, ile być m o­
że nayniższe stanow ić ceny i dawać baoznośc na 
wszelkiego rodzaiu  osczędzenia, i ztąd  to te  go 
dne naśladowania pow itały  machiny. Z tąd  to  po­
chodzą te wielkie po sklepach wyftawy, i osobliw­
sze onych uszykow anie; ztąd  rozliczne uwiado­
m ienia o tow arach  po niżey sprzedaiących się ce­
n y , i owe obw oływ ania p rzekupniów , k tóre tak 
m ocno odurzaią  cudzoziemca. Aby ludzi o iakiem 
przedsięw zięciu , częito zaś tylko o odmienionem 
uw iadom ić m ieszkaniu, poprzylepiane na rogach 
ulic  kartk i niesą doftatecznem i, ale noszą ie 113 
chorągw iach  po nayludnieyszych L ondynu ulicach, 
iżby takow e m ógł każdy pieszą idący czytać, nie
tracac  na m om ent czasu.

U w ażaią  i to  w Anglii iak w szędzie, źe nu 
droższy , ty m  lichszy b y w a  tow ar. Fabrykacya



pończoch ąngiellkich, i flcor, które niegdyś tak s ły ­
nęły w całey Europie, nie iest iuź taką iak by ta; 
ich iedwabne tkaniny z wiatrem by uleciały, a pod 
imieniem wina, naybogatszy w świecie naród tru­
ciznę pić musi.

W idząc tak szlachetny, czynny i obfity w wy­
nalazki naród, przez zły syftem ekonomiczny (za­
prowadzony przez Pitta fundusz 'umorzenia, wzmógł 
tak dalece kredyt rządu , iż mu wolno wydawać 
przyszłe dochody ludu angiellkiego, i naifępnym 
pokoleniom nai-zucić ciężar b łędu  obecnych. Ce­
lem korzyflania z tey łatwości uzyfkania pienię­
dzy , wynika te  trwonienie rządu, które tem wię- 
cćy się wzmaga , iż Anglików można do kaźdey 
ikłonić nierostropno^ci, byle ich tylko mamić sła­
wą i prawami morfkiemi) zniewolony do tak p ra -  
eowitego, a przecież tyle ograniczonego życia co 
do zaspokoienia potrzeb; z przykrem zapytać się 
można uczuciem: nacóż się im przyda owa oby- 
watelfkat i religiyna wolność, wolność druku, bez- 
pieczeńftwo własności, i panowanie na morzach?

Z tem wszyftkiem potrzeba osczędzenia wy­
datków przy każdey reprodukcyi, miała także i do­
bre swoie Iku-tki; wydofkonalrła ona sztukę two­
rzenia czjdi wyrabiania, i zdziałała wynalazek 
proftszych i mniey kosztownych kształcenia spo­
sobów. Gdy fabrykacye na wielką miarę mniey 
wymagaią kosztów, to naymnieysze rzeczy w wiel-, 
kićm przedsiębiorą się zakresie. W  Glasgowie są 
doyniki z 5oo krów złożone, gdzie za dwa pence
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m leka przedaią. W ychow anie nieżliczoney liczby 
ubogich doznało  przeszkód dla drogiey ceny ksią­
żek  i nauczycielów ; zaraz w padn ię to  na myśl za­
łożen ia  szkó ł, w których ieden nauczyciel razem  
5oo uczniów  uczy czytać, pisać, rachow ae , bez 
książek i pióra: sposób w zaiem nego uczenia P ana 
L ankastra .

Po  w szyftkich wsiach są do m łócenia m achi­
ny , na k tó rych  więcey się w dn iu  iednem , zrobi, 
n iż  przez m iesiąc zw ykłem  m łóceniem .

Z większym  iescze pożytkiem  zastępuią pracę 
ludzka, m achiny parow e, k tóre w praw iaią w p o ru ­
szenie w a rsz ta ty  do p rzęd zen ia , do tkan ia , sp ra - 
w iaią posługę w  b ro w arach , p i łu ią , przerzynaią 
k ry sz ta ły , wyszywaią m uszliny, h a f tu ią , w yrabia- 
ią  m a s ło , ciągną wozy z węglami i t. p. P rzed  
3o laty b y ło  ich tylko 2 lub  3 w  L o n d y n ie ; te ­
raz liczą ich tysiącam i. P o  sto byw a ich po in­
nych m iastach , a naw et i po wsiach, gdzie w pra- 
cy dopomagaią rolnikow i. D o u trzym ania  ich  po­
trzebą węgli z iem nych, dla tego  m oźnaby za po­
m ocą m ineralogiczney k a rty , uform ow ać kartę 
przem ysłow ą W . Brytanii. W szędzie gdzie tylko 
są w ęgle kam ienne, iest p raca i przem ysł.
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XVIII.
W iadomość o pytaniach do rozwiązania po­

danych i o nagrodach, k tóre  towarzystwo 
zachęcaiące paryzkie na rok 1819 ustano­
wiło i rozdało.

dniu 20 Września 1819 roku, odbyło się po­
wszechne zgromadzenie Towarzystwa zachęcaią- 
cego, na którem zdano sprawę o,nadesłanych od­
powiedziach na zapytania, pod nagrodę podane, i 
oflatecznie ftanowiono względem przyznania na­
gród.

Na 12 z nich, albo niebyło ubiegających się, 
albo ich nadesłane prace nieodpowiedziały warun­
kom, były zaś naftepuiące:

1) Zaftosowanie machin parowych do użytku 
prass drukarlkich.

2) Wyrobienie drutu stalowego, zdatnago na igły.
5)  Wynalezienie machiny do poftrzygania wło­

sów w fabrykach kapeluszowych.
4)  Fabrykacya niezmienney zielonóy farby.
5)  Fabrykacya węgla zwierzęcego.
6) Robienie kleiu rybiego.
7) Robienie naytańszego i nayzdrowszego trunku.
8) Odkrycie kamieni na ziemi francuzkiey, przy­

datnych do litografii.
Na oftatnie te zapytanie na nowo otworzo­

no konkurs na rok 1820. — Nagroda zaś za
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5 naftępuiących przedmiotów na rok 1821 od­
roczoną zoftała. Obeymuie zaś:

9) Odkrycie surrogatu, mogącego zastąpić liście 
morwowe.

10) Porównywarące doftrzeżenia we względzie u -  
prawy roślin oleynych.

11) Rozmnożenie północney i
12) Szkockiey iodły z nasienia.
i 5)  Sposób takowego wysuszenia mięsa, ażeby się 

nietylko utrzymywało, ale nawet było sma­
czne w potrawach i przez flosowne gotowa­
nie miękniał®. Nagroda za podany sposób 
5,ooo franków.

Co do wynalazku
14)  Młyna ze stępą, któryby do wszyftkich po­

trzeb gospodarlkich mógłbyó użytym; odmie­
niono w tym Sposobie dawnieysze oznaczenie: 
źe wynalazca młyna, któryby wszyftkim od­
powiedział warunkom program matu, otrzyma 
nagrodę 4,000 franków, ieżeli ten młyn przez 
dwa lata po różnych dobrach ciągle mieląc, 
niezaprzeczoną okaże użyteczność.

15)  Co do wyrabiania tanich kobierców, przedłuż 
żono wprawdzie iescze konkurs do 1820 ro­
ku ;  iednakże P. C h e n a y  a rd ,  który między 
współubiegaiącemi naywięcey zbliżył się do 
żądania, dano srebrny medal.

1 6) Na fabrykacye Strassu i sztucznie kolorowa­
nych kamieni Wyznaczona zoflała nagroda 
J ,200 franków. Było dwóch współubiegaią-
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cyeh się: jubiler D o u a l t - W i e l  a n  d i r o ­
biący w  kamienu L a n  ę o n, oba z Paryża, p ier­
wszy z nich o trzym ał nagrodę.

17) Sum m a 2,000 franków  przeznaczona by ła  dla 
tego, kto naywiększą liczbę orzeszków iedw a- 
bnych z chińfkich jedwabników rozmnożyr. 
Było  tylko dwóch współubiegaiących się, P an  
R o c h e b l a n c  i Pan  P o i d e b a r d  z Ł ijo -  
nu, pierwszy zebra ł  2,46o koligramów i o -  
d e b ra ł  nagrodę 1,200 franków, P an  P o i d e ­
b a r d  zaś, który  zeb ra ł  900 kolegramów o^ 
rzeszków iedwabnych (C o c o n s )  o trzym ał 800 
franków nagrody.

lS) Nakoniec wyznaczono nagrodę  i , 5oo franków 
dla tego, k tóryby do w ió d ł ,  źe pod ług  w arun­
ków programatu, przeznaczone na potaż i w 
program acie oznaczone rośliny, nietylko zasie­
wał, ale i potaż z nich wywarzał. Pan B o i -  
c h o z  w departamencie J u ra  b y ł  ty lko  ie -  
den, który się tern z a trudn ił ;  gdy zaś tylko 
część warunków dopełniona b y ła ,  a praca 
iakiey żądano z wielkiemi połączona prze­
szkodami, pyzeto za przyznanie u s iłow ań  ie-  
go, udzielono m u  nagrodę 5 00 franków.
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XIX.
Spis ustanowionych nagród przez, Towarzy­

stwo zachęcaiące na rok 1820, 1821 1 
1822.

N a g r o d y  n a  r o k  1820.

K unszta mechaniczne.

1) 1000 franków za zaprowadzenie N o r i a  we­
wnątrz krain, i w północne okolice Francyi.

2) 0,000 franków za fabrykacje igieł.
5) i,5oo franków za przyrządzenie lnu i kono­

pi bez pomocy roszenia.
4) 2,000 franków za zastosowanie machin paro­

wych do prass drukarskich.
5) looo franków za wynalezienie sposobu za po­

m ocą którego, moźnaby ze fkór zdeymowac 
włosy, potrzebne do wyrabiania kapeluszów.

'6) 6,000 franków za fabrykacye drutu stalowe­
go, przydatnego do wyrabiania igieł.

Kunszta chemiczne.

7) 2,4oo franków za nowy sposób podlewania a- 
malgamą zwierciadeł.

S) 6,000 franków za odkrycie sposobu farbowa­
nia wełny na szkarłat m arzanną, tak trwale., 
iak konszenillą.

g ) 1,200 franków za wynalezienie stałey zielo- 
ney farby, któraby lepsząbyła od farby Scheela.
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Jo) 2,000 franków za zrobienie węgli zwierzęcych 
z innych części niż z kości i przez inny p ro ­
cess, niż do berlinerblau użyty bywa.

11) 2,000 franków za fabrykacye kleiu rybiego.

Kunazta ekonomiczne.

12) 0,000 franków za podanie środków do ochro­
nienia tkanin w ełn ianych  od mułów.

i 5)  2,000 franków za konserwowanie rzeczy na 
żyw ność służących , za pomocą sposobu A p - 
p r e t a ,  albo innego podobnego, lecz na wiel­
ką m iarę zastosowanego.

14)  1,200 franków za fabrykacye nowego gatun­
ku tanich kobierców.

15)  600 franków za wynalezienie we Francyi ka­
mieni rlo użytku litografii.

16) 600 franków  za odkrycie nowego, zdrowego, 
oraz taniego i przyiemnego napoiu, któryby 
nayuboźsi wieśniacy sami sporźądzać mogli,

. dla użytku przy pracy w polu.
18) 1000 franków za sporządzenie żarn czyli m łyn­

ka ręcznego, któryby był przydatnym  do ob- 
łufkiw ania suszonych warzyw.

18) 600 franków  za konftrukcyą zdatnego m ły ­
na, do czysczenia tatarki.

N a g r o d y  n a  r o k  1 8 2 1 .
K unszta  mechmiczne.

19) 2,000 franków za konstrukcyą prasśy hidrau- 
liczney do wytłaczania oleiu, wina i owocow.
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K unszta  chemiczne.
20) i,5oo fraultów  za wydolkonalenie po trzebnych 

m ateryałów  dla sztycharzów na miedzi.
21) 0,000 fr: iako nagroda pierwsza, a i ,5 o o ia k o  

nagroda d ruga, z a  wyrobienie iuchtow ey ro s -  
syifkiey Ikóry.

22) 3,ooo fr: za odkrycie kruszcu lub  m ieszani­
ny  m eta low cy , któraby się m niey z n ied o - 
k w asza ła , niż żelazo i s ta l, i m ogła być u -  
ży tą  do m achin roztłaczaiących istoty poży­
wne.

Kuriszta ekonomiczne.
23)  2,000 fr: za odkrycie m ogącey być w fo rm y  

iak gips w ylew aney m ateryi, k tóraby b y ła  w y­
trw a łą  na  działanie powietrza.

24)  5,ooo fr. za wysuszanie mięsa.
25)  2,000 fr. za odkrycie rośliny , k tórey liście, 

czy to  śwdeże , czy suszone, a odm iękczone 
w wodzie, m ogłyby służyć iedw abnikom  na 
pożyw ienie w mieysce m orw ow ych liści.

26) 5,ooo fr: za konltrukcye wodnego m łyna, któ­
ryby  n ietam ow ał biegu wody i nieprzeszka- 
d za ł na rzekach spław ow i statków i t r a te w , 
tudzież aby n iebyłprzeszkodą w  zalew aniu łąk .

27) 5,ooo fr: iako p ierw sza , a i,5oo  fr. iako d ru ­
ga nagroda za naylepszy skosób dobyw ania 
studzien, za pom ocą św idra górniczego.

28) 1,200 fr:. za upraw ę roślin  o leynych, lepszą
od dotychczasowrey.

29) 1,800 fr: za sadzenie północnych czyli ko rsy -
kań lk ich  io d e ł, zw anych  pospolicie L aric io .
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5o) iq oo  fr. za zasadzenie jo d e ł szkockich ( p inuś  
rubra ).

N a g r o d y  za  r o k  1 8 2 2 .

K unszta  chemiczne.

o i )  i , 5oo fr: za wydoskonalenie sztuki robienia 
stron muzycznych.

52)  5oo fr. za pismo o korzyściach trykaczów 
hiszpańfkich znayprzednieyszą wełną, i o gro­
madach pochodzących zmieszania owiec swoy- 
Ikioli.

Gospodarstwo ziemiańskie.

55) 4,ooo franków za konftrukcyą młyna do mie­
lenia i do śrótowania, któryby za pomocą wia­
tru  mógłbyć obracany, i umiesozony na szczy­
cie każdego włościańikiego dachu, lub też na 
stodole, ażeby wymielat bez doglądacza sam 
przez się, wsypaną ilość zboża, ile razy tvlko 
wiatr stosowny zawieie,' tudzież ażeby przez 
czas swoiego mielenia oddzielał otręby od 
mąki, a w niedoftatku wiatru ażpby z łatwo­
ścią, za pomocą rąk ludzkich mógł być w 
poruszenie wprawiony.

Jlość nagrody na rok 1820 57,100 franków,
—  —  —  —  1821 01,200 —
—  — ------------- 1822 5,8oo —

Cała summa 74,100 franków.
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Każdy uzylkuiący nagrodę, może sobie' wy- 
iednać patent, leżeli tego przedmiot dozwoli.—  
Wszyiłkie w tey mierze prace powinny byc przed 
l  Maja każdego roku nadesłane.

Cudzoziemcy także konkurować mogą. Gdy­
by iednak z nich który miał otrzymać nagrodę, to 
towarzyflwo ma prawo do posiadania sposobu, le­
żeli on sam we Francyi nieuczyni krokow o pa­
tent swobody i tamże sztuki swoiey wykonywać 
nie zechce..

Jnne warunki są zwyczayne. —  Obszermey- 
sze uwiadomienie znayduie się w Bulletin de la 
societe d’encouragement pour I’industrie natio- 
nale w roczniku 18, w Paryżu 1819.

XX.
Patentowana papiernia w Berlinie.

D o  nayważnieyszych i nayosobliwszych wynalaz­
ków w wydziale udolkonaloney induflryi, należy no­
wy wynalazek robienia papieru, nie w arkuszach 
poiedyńczych, iak powszechnie wiadomo, ale za 
pomocą sczególnych mechanicznych sposobów u- 
podobaney długości, grubości i szerokości.

Pierwszy wynalazek tego rodzaiu uczynił był 
D i d o t  we Francyi. Już w roku 1801 robił on pa­
pier za pomocą drutowey kratki bez końca. Przed­
sięwzięcie iego we Francyi mniey zwaźane było
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nieznalazło 'doftalecznego wsparcia, a ztąd  n ien ay - 
lepiey się pow iodło. U d a ł się w ięc do Anglii i za łoży ł 
w  Londynie papiernią połączyw szy się z innem i 
przedsiebiercam i. D nia  24 L ipca 1806 uzyłkany 
b y ł pierw szy p a ten t na ten  w ynalazek przez fa ­
b rykan ta  pap ieru  H e n r y  F o u r d r i n i e r ,  a pod 
dniem  i 4 Sierpnia 1807 wydany zosta ł na  fab ry ­
kantów  H e n r y  i S e a l e  F o u r d r i n i e r  w  L o n ­
d y n ie , tudziez J o h n  F a n i b l e  z N e o t s  w h rab ­
stwie H untlingdon na la t i 4 ; od ty ch  w ięc w ła ­
ścicieli rozszerzyły  się te  m echaniczne urządzen ia  
po W . Brytanii.

Jak ła tw o  wnosić m o żn a , że pierwszy z ka - 
plikow any Ik ład  m achin  w k ro tce  doznał ifto tnych 
odm ian i u lep sz e ń ; i tym  sposobem pow stało te -  
raźnieysze, zam iarowi odpowiedne i w ielce do lko - 
n a łe  m echaniczne przyrządzen ie , za pom ocą k tó ­
rego bez przyczynienia śię ręk i ludzk iey , m oże być 
wyrabiany papier bez przerw y, w  iedney osnowie 
i w takim  kształcie, źe iedna sztuka pap ieru  m ogła­
by m ieć kilka m il długości, gdyby tego żądano.

M ożna się było  spodziew ać, iż te  odm ienne i 
popraw ne p o flęp o w an ie , dotychczasow y na n ilk im  
ftopniu techniczney dolkonałości zołlaiący sposób 
wyrabiania p ap ie ru , w  tym  przem yślnym  k ra iu , 
w krotce pow szechną na siebie zw róci uw agę i do. 
naycelnieyszych fabryk  papierow ych zaprow adzo­
nym zoftanie. Co też  w łaśnie i na ltąp iło . P a te n ­
towani pierw si przedsiebiercy uftępow ali za um ó­
wione w ynagrodzen ie , swoiego w yłącznie im na-
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leżącego sposobu fabrykowania papieru, innym w ła­
ścicielom papierni, i obecnie można liczyć w Anglii 
przeszło 5o fabryk papierowych z podobnym me­
chanicznym przyrządzeniem, w których z naypomy śl- 
nieySzym fkutkiem wyrabiaią papier bez końca.

Równie m ożna było przew idzieć, źe i ląd 
stały przywłasczy sobie pożyteczny ten wynala­
zek. W  Rbssyi iłlnieie iuź tym sposobem urzą­
dzona fabryka, która idzie na rachunek cesarlki. 
Francya posiada podobnież iednę takę fabrykę po­
dług nowego sposobu urządzoną; trzeci zaś tego 
rodzaiu zakład na flałym  lądzie znayduie się w 
Berlinie. Papiernia ta, założona na rachunek ie- 
dney kompanii akcyonaryuszów, na którey czole 
stoią: bankier W . S. B e n e k e , tudzież Radca Sta­
nu i Szef rządowy prezyduiący, P. L e c o q  iako , 
Dyrektorowie; oprócz tych zaś, kieruie technicznym 
zarządem fabryki P. Józef C o r t y .  Jem u to nale­
ży się zasługa, iż pierwszy z Anglii do Niemiec, 
ważny ten przywiózł wynalazek.

Prutkie miniłterium handlu, baczne na wszy- 
ftko co się przyczynia do udolkonalenia kunsztów 
i wzniesienia przemysłu, uznawszy ważność i u- 
żyteczuośc wprowadzonego do kraiu Avynalazku, 
udzieliło P. J. C o r t y  patent swobody na lat i5, 
zapewniając w prowadzicielowi korzyści wyłączne­
go użytku. Ułożywszy się JP. C o r t y  z Towarzy- 
flwem akcyonaryuszów, połączył się z takowem. 
W dawmeyszych czasach szły krocie ze fkarbu pu­
blicznego na podobne zakłady, a doświadczenie nąu-
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ezyło, Źe tak znaczne sum m y nigdy zamierzone­
m u nieodpo wiedziały celowi; przez udzielenie zaś 
patentu, zabezpiecza się nieiako kosztowny zakład 
przedsiębiercy, a rząd  u n ik a w y d a tk u ,  niebezpie- 
czenłtwa Itraty, i żadnych  nieponosi ciężarów,

1 oczymone przez akcyonaryuszow urządze­
nia wewnętrzne w pomienioney fab ry ce ,  są wielce 
odpowiednie zamiarowi i godne widzenia; sczegól- 
m ey zaś wielka machina parowa, k tóra  wszyftkie- 
m u nadaie ru c h ,  czyści szmaty, k ra ie ,  roztłacza, 
płócze, klei, słowem, pow ierzoną iey robo tę  bez 
przerwy udolkonala , z iednego naczynia w  drugie 
przenosi, dopóki ią  mezaftąpi druga mnieysza m a ­
china pa row a , poruszaiąca w łaściw ą papierowa 
m a c h in ę , k tó ra  iuź gotowy zwinięty w ciagłey 
sztuce wydaie papier;  z tego względu przewyższa 
ona co do Wytwornośći i dokładności wszyftkie d a -  
wnieysze tuteysze papiernie. T ak  ła tw o  i z rę ­
cznie idzie iey wszyftko, iż zadana iey  robo­
ta  zdaie się być dla niey igraszką; wydatek zaś 
na opał niem oźe naw et itć  w porównanie z ko­
rzyścią, iakiey to  osobliwsze dzieło sztuki użycza.

T a  w każdym  względzie wyborna machina, i 
przez właściwe iey urządzenie uzy lkany  sposób fa­
brykowania, wielkich udziela korzyści; robota pa­
pieru odbywa się tak dalece bez zawiłości i szyb­
ko, iż w ogóle 6 godzin tylko czasu potrzeba, aże­
by z nayniepozornieyszych szm at, do których po­
wrozy, gurty, i tym  podobne surowe dołączaią się

1 2



m ater yały, bardzo użyteczny wyrobić pap ter dru­

kowy.
K ształcen ie  papieru z massy szm atowey n ie -  

trw a  wiecey nad m inu t i 5 ; to podziw ienie w zbu- 
dzaiace dz ia łan ie , zdaie się w oczach patrzącego 
być  nieiakiem  czarodzieyftw em , a naw et i biegły w 
m echanicznych um ieiętnościach znawca, zastanow i 
się nad ziawiikiem  tego rodzaiu , w idząc miazgę, 
k tó ra  p ływ a, w przeciągu iedney ćwierci m inuty  w 
k ró tk ićy , kilku łokci odległości w tak  zbity i suchy 
zam ienioną papier, iż na nim  walec, kilka funtów  
w ażący wisząc, u trzym ać się potrafi; niem ożna n ie - 
powziąść wysokiego szacunku dla m ęża , k tó ry  w 
tak wysokim stopniu  okazał dzielność rozum u ludz­
kiego. Codziennie, to  iesl: w 14 godzinach robo­
czych, m oże to dzieło kunsztu wydaw ać 100 ryz , 
papieru , w ogóle zaś ta  gałęź p rzem y słu , k tó ra  tu  
dawniey nieiftniała, za trudn ia  obecnie przeszło  80 

łudzi.
W yrobki tćy papierowey fabryki są lepsze, 

przydatnieysze, i w iększą w artość m aiące od wszel­
kich innych tego rodzaiu kraiowych w yrobkow ; 
tey mocy, regularności i rów ności nie iest w stanie 
ludzka udzielić ręka. W  zwyczayney papierni nay- 
lepszy fabrykant zawisł od w ody, od pilności, zrę­
czności i hum oru  swoich robotników. Machina 
zaś robi bez przerwy dzień  podzień w ydaiąc bez- 
u  Hannie iednakow y papier.

Dofkonała tkładnia mechaniczna tey głowney 
udziela korzyści, iż z mniey dobrych gałganow
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lepszy otrzyniuie się papier, niżeli z podobnych na
innych zwyczajnych papierniach wyrobiony być 
może.

Zyczyćby należało, ażeby i u nas zebrała się 
kompaniia z osób kilku, a złożywszy potrzebny ka­
pitał, założyła podobną fabrykę papieru. Zyfk 
z takowego zakładu wynagrodziłby starania przed- 
siębierców lepiey, niż gdziekolwiek lokowana sum­
ma, albowiem wszelkie lepszego gatunku papiery, 
których niemała ilość rocznie z zagranicy do kra- 
m sprowadzana bywa, u nas wyrabiane, zyikowny 
znalazłyby odbyt.

X X I

O użyciu kar to i li clo malowania.

V V d z ie n n ik u  fizycznym D e l a j n e t h e r i  e znay- 
duie się artykuł, napisany przez P. C a d e t  de  
V a u x ,  o nowym sposobie, który na zewnętrzne i 
wewnętrzne malowanie domów użyty być może, 
sposób ten zasadza się na tern: iż zamiast kleiu sto­
larskiego, iakiego do pokoiowego uźywaią malowa­
nia, bierze się kle.y kartofiowy. —  Ponieważ ofiat- 
ni itst daleko tańszy od karuku, i zaprawione nim 
farby maią być bardzo trw ałem i, przeto wartoby 

u nas uczynic próbę z karto fli, która chociażby 
się nieudała, niewiele straty za sobą pociaga.
^ pochwał iakich C a d e t  de  \ ^ a u x  swoiemu wy-



n a lazkow i u d z ie la ,  b a rd zo  wiele spodziew ać się 
m ożna .  M ien i  on  być ten  n o w y  m alo w an ia  spo­
sób osobliwością sztuki, m ów iąc: źe iest p ięknym , 
dobrym , s ta ły m  i t rw a ły m ,  n aw e t  i n iep rzy k ry m  ; 
zd a tn y  ró w n ież  do w ew nętrznego  w po miesz­
kaniach iako i zew nętrznego  n a  dorny u ż y tk u ,  po ­
m n aża  suchość i zd ro w o ść  mieysca p rzeznaczone­
go n a  w ie lką  liczbę ludzi i zwierząt*, przyczynia 
się do u t rzy m a n ia  b u d y n k ó w ;  dozw ala w y ł ą -  
czaiąc koszt n a  fa rby  —  obszernego bardzo  zasto­
sow ania ,  czy to  w m alow aniu  zew nętrznym  dachów , 
b u d y n k ó w  proftych , s z ta c h e tó w ,  p a rk a n ó w ,  czyli 
•wewnętrznych p o k o ió w ,  sal, gab inetów  sypialnych 
i dla m ałego  kosztu  zas ługu ie  być wszędzie u po­

w szechnionym .
G dyby  te  wszyftkie obietnice po części i p rz e ­

sadzone b y ły ,  wszelako wnosić m ożna, iż dla czę­
ści k leiow vch, iakie w sobie zaw iera ią  karto f le ,  m a­
lowanie pom ien ione  p rzy  wielkiey swoiey taniości 
ró w n ie  tak  dogodne być może, iak m alow anie  z ka­
ru k iem  , czyli klei cm  stolarlkim. P rzep is  Pana 
C a d e t  d e  V a u x  do zapraw iania fa rby  iest n a -  

ftępuiący:
W e ź  fu n t  ieden  kartof li ,  u g o tu y  ich w wo­

dzie lub  nad  p a rą  ( c o  w  wielkiey ilości iest b i ­
tw ie  y i z większą osczędnośc ią) obierz ich, póki 
iescze go rące ,  z łu p in y ,  rozgnieć i naley clwoma 
k w a rtam i goracey w o d y ,  a rozk łuc iw szy  le nale­
ż y c ie ,  p rzecedź  przez sitko włosiane, aby żadne 
n iepozof tu ły  grudki.  Jeżeli u ży tek  w  wiekszey
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robi się ilości, rozrządzoną massa w le w a  sie na 
kocioł i u trzym uie  się przez kw adrans w stanie 
gorącym, blifkim zagotowania, przez co rozpuscze- 
nie staie się dofkonalszem. W  taką  karto ilow ą po­
lewkę, domiesza się b iałey  kredy, rozrobioney w 
dwóch kwartach wody , a farba iuż iest gotowa do 
pobielania ścian drewnianych. Jlość wmdy nieko­
niecznie  ściśle brana być powinna. Drzewo czy­
li m ur, który iescze t ą  farbą  powlekanym nieby ł 
połyka nierównie wiecey w ody i dla tego więcey 
rozrzedzoney potrzebuie fa rb y ;  powleczenie po­
wtórne mniey wody mieć może.

T ym  sposobem m ożna, nietylko biało bielić, 
ale i malować w różnych ko lo rach , szaro, żółto , 
czerwono, i t .  d.

XXII.
Z Jakim sposobem rozróżnić żelazo polero­

wane od połerowaney stali.

W  i a dom o iest chemikom, iak się stal od żela­
za rozróżnia, lecz niezawsze umieia to  rozpozna­
wać ci, którzy niesą obeznani z chemiią. Gdy z 
próby takowey często się zdarza użytek uczynić, u -  
dzielamy iey prze to  dla wiadomości powszechne'y.

Puściw szy na stał iedna kroplę rozlanego, to 
jest: wodą rozcieńczonego kwasu saletrowego ( s e r -  
w aseru), a po kilku minutach spłókawszy go w o-
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da, to czarna pozoftanie plama. Na żelazie podo­
bnież kwas saletrowy uczyni plamę, lecz ta  m e-  
bedzie czarną, tylko szara.

Czarny kolor plamy na Hali wynika ze znay- 
duiącego się w niey  węgliku, który w zetknię­
ciu się z kwasem , przybiera własność zwyczayne- 
go węgla i w tym Hanie się okazuie; przeciwnie 
zaś w żelazie, które prawie wolne iest od węgli­
ku, ten sam Ikutek mieyśca mieć nieraoże.

Uwaga. Przez takową próbę przy nieiakiey 
wprawie, można rozróżnić, nietylko samą stal od 
żelaza, ale nawet ftal od Hali. Naylepsza angieł- 
lka fial, bardzo prędko czarną pokaże plamę, gdy 
tymczasem na Hali poślednieyszey późniey dopie­
ro czarny okaże się kolor. Na szczupłe bardzo p ła­
szczyzny ( i  np. na tylec noża )  nietrzeba wpusczać 
kwasu kroplą, tylko zmaczawszy ułomek szkła lub 
trzaszczkę drewnianą w kwasie i według potrzeby 
napuścić. Zawsze uważać należy, ażeby czy to  Hal, 
czy żelazo, które ma być próbowane, ze rdzy iak 
naylepiey oczysczone było. Do rozróżnienia prób 
przedsięwziętych, trzeba kwas napusczony spłokąc 
tylko wodą, ale go nie/cierać, ponieważ węgiel, 
który iest przyczyną czarney plamy i w pofiaci 
subtelnego proszku na powierzchni osiada, mógł­
by się razem zetrzeć.



XXIII.
O czysczeniu krochmalu ze zboza.

J P o n i e w a ż  w ielce u ży teczny  dziennik  dla chem ii 
i fizyki professora  S c h w e i g g e r a  niewszyftkiru 
iest zn a io m y , przeto  dla powszechnego u ż y tk u  b ę ­
dziemy czasem korzyftać  z niego, udziela iąc rzeczy  
m ogących  m ieć  większe w  pożyc iu  lu dzk im  za fto -  
sowanie.

W  i 4  to m ie  rzeczonego pisma n a  f tronn icy  
385 znayduie  się ro z p raw a  w pow yżey  w ikazanym  
przedm iocie  przez  p ro fesso ra  K i r c h h o f f  w  P e ­
te rsb u rg u .  T re ś ć  iey  iest nalfepuiąca :

1) K ro c h m a l ,  iaki się z w y k ł  w y rab iać  w fabrykach , 
nieiest czjrftym k ro c h m a le m ,  ale  zaw iera  w so­
bie iescze b ia łek  ro ś l in n y ,  if to te  w ło k n i l tą ,  co ­
kolw iek żelaza i rnanganezu.

2)  K ro c h m a l  z k ar to f li  n iem a w sobie b ia łka ,  d la  
tego  też  lepszy i czyććieyśzy z n ieg o  syrop niż 
ze zb o żo w eg o  krochm alu .

5) Ze p rz y  fabrykacy i sy ropu  z krochm alu ,  a m o ­
że i p rzy  innem  za ftosow an iu ,  wiele n a  tern za ­
l e ż y ,  aby k ro ch m a l  b y ł  c z y l iy , p rze to  o czy ­
szczenie takow ego z b ia łk a  n a f tę p u iący m  dziać 
się m o ż e  sposobem: Bierze się 5 f u n ty  pota^-
ź u ,  rozpuscza  się w 100 fu n ta c h  w ody  i p rzy -  
daie się do takow ego  4 fu n ty  p a lonego  wapna, 
00 dobrze  ra z e m  zmieszać na leży  pow tarza iąc  
Gzeflo mieszanie w p rzec iągu  5 godzin* p o czem



zo f taw ić ,  aby się do czyfta usiadło . W ie le  fu n ­
tó w  k ro c h m a lu  zamierza się czyścić, ty le  f u n ­
tó w  b ie rze  się tego czystego g ryzącego  ł u g u ,  
z k tó ry m  się cząftkowo k ro c h m a l  pom iesza i 
w  średniey tem p e ra tu rze  p rzez  d w a  lub  trzy  
dn i  w p o łącz en iu  zof taw ia ,  w którym lednak  
p rz ec iąg u  czasu częflo mieszać należy. G i y -  
zący  ów ł u g  po u p ły n ien iu  oznaczonego czasu 
n a b ie ra  b ru n a tn eg o  k o lo ru ,  k tó ry  w m ia rę  za­
w a r ty c h  obcych w k ro h m a lu  iftot’, m niey  lub  
w ięcey  się pom naża. Ł u g  za farbow any  w y -  
p łó k u ie  się do czyfta w odą z k rochm alu ,  a po 
w y p łu k a n iu  osiad ły  na  spodzie naczynia k ro c h ­
m a l ,  m oże  być albo zaraz  n a  gotow anie sy ­
r o p u  ( iak  w części T :  I. u m ie sc z o n o )  albo te ż  
n a  inny  iaki uży tek ,  w y su szo n y  i zachowany. 
T y m  sposobem  wyczysczony k ro c h m a l  n iew y -  
daie w praw dzie  lepszego k lay f t ru  od  k ro ch ­
m a lu  n ieczysczonego , ale iest bielszego koloru , 
i czyścieyszego sm aku, gdyż w łaśc iw y  n ie p rz y -  
iem n y  smak krochm alow y ginie zupe łn ie  przez 
oczysczenie. 'L tego  przeto  względu k ro ch m al 
czysczony do delikatnego pieczywa ciast nay- 
p rzed n iey szy ch  i p o trzeb  k u ch e n n y ch  wielce 

p rz y d a tn y m  być m oże.
)  P o n ie w a ż  k ro c h m a l  ze w zględu obcych Ik ła-  

da iacych  go częśc i ,  b a rd zo  różn ić  się m oże i 
p rzew y źk a  gryzącego potaziu , m oże rozpusczac 
k ro c h m a l ,  p rz e to  radz i  o f tróżność  , ażeby In g  
g ryzący  n im  się czysczenie w w ielkiey przed-
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sieweźmie ilości, p ie rw ey  dośw iadczyć o d ro b i­
n ą  k rochm alu .  K ro c h m a l  k a r to f lo w y  po n ie ­
w aż  żadnego w  sobie n iezaw iera  b iałka, n ie­
po trzebn ie  być czysczonym.

XXIV.
R ozkład chmielu, oddzielenie iego bliższych 

składowych części i ztąd wynikaiace u- 
wagi.

i Z a " a z  po Jęczm ieniu z k tórego  naypospoliciey w y ­
rab ia  się piwo, naf tępu ie  chm ie l ,  podobn ież  w b r o -  
w a rach  nieodbicie  po trzebny. Z nać iego w łasno­
ści aż do {kładow ych części, iest ró w n ie  tak  p o -  
t r z e b n e m ,  iak m ieć  znaiom ość ieczm ienia  i s ło d u ,  
k tó ry  się z niego w yrabia.

Z iednego fu n ta  chm ie lu  , czyli sam ych g łó ­
w ek  k w i a t u ,  przez naypilnieysze oddzie lan ie  od ­
łączo n o  z pochew ek  p y łk o w y ch  8 łu tó w  py łku , 
k tó ry  iest k o lo ru  żó ł teg o  i b a rd zo  de l ika tny ;  w  
dm uchn ię ty  na  p ło m ie ń  św icy ,  pali  się m o cn y m  
płom ieniem . P o m ien io n e  ośm  ł u tó w  p y łk u  chm ie­
lowego n a lan o  4 fu n tam i wody i odciągnione przez 
deftylacye w alem biku  do 2  fu n tó w  i 8 ł u tó w ,  w y ­
dały  m ocnego zap ach u  wodę, n a  w ie rzch u  k tó rey  
p ły w a ł  lo tny  zapachu  chm ie low ego  oley, po od­
łączen iu  5 ^  granów  w ażący . D ru g a  część tego 
właściwego chm ielow ego oleiu, w e d łu g  swoiey w ła -
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sności po łączy ła  się z w odą , która dla tego była  
b iaław ą i zawierała wszyftek zapach chmielą.

Pozofta ły  p łyn w naczyniu, b y ł  brunatnego 
koloru , a odcedzony od fusów , po przylaniu t ro ­
che świeżey wody ieszcze raz wygotowany, gdy się 
w ylał na  miseczkę i wyparował, zoftawił 6 drachm 
( i ł u t a )  ex trak tu  przyiem no gorzkiego smaku. 
E x t ra k t  ów wysuszony, na proszek u ta r ty ,  lekko 
tylko przykryty  w izb ie , w  krótkim  czasie rozpu­
śc i ł  się. W ysuszony powtórnie i mocnym nalany 
w ylkokiem , gdy zwolna p rza ł  na ogniu, rozpu­
ściło się z niego d w a  kwintle. Pozofla ła  część , 
w ydała  suchy gorzki ex trak t, a to, co się rozpu­
ściło w wylkoku, przyciągało wilgoć z powietrza i 
by ło  mazifte.

Pozoftały i wysuszony pyłek kwiatowy, by ł ■' 
traktew any alkoholizowanym wylkokiem a gdy 
z takowym  wyprzał, po dwakroć wodą rozlany zo- 
f ta ł j  po odciągnieniu wy lic oku pozoftało 5 łu ty ,  5 
drachmy rzeczywistey żywicy. Pozoftałośc ta­
kowa ważyła dwa łu ty ,  iednę drachmę, lecz tey 
żywiczney ifloty, ani wylkok, an woda rozpuścić 
niezdołała.

Ośm łu tó w  listków kwiatowych iuź bez wszel - 
kiego p y łk u ,  nalane 8 funtam i wody gdy s i ę  de­
s ty low ały ,  n iew ydały  ż a d n ey m o c y ,  albowiem o -  
debrana do połow y w o d a ,  ledwo iakikolwiek za­
pach chmielu okazała. Potem  gotowano kwiat tak 
d ługo , póki gorzki smak n iezn iknął;  wygotowa­
na polewka była  k leista , ślizga i mocno się pieni1-
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ła. Wyparowana do suchości, wydała o łuty gorz- 
Ł i ego extraktu, który rozpłynął się na powietrzu tak, 
iak wyciągnięty z pyłku kwiatowego extrakt, zu­
pełnie zw ody oczysczony wyfkok rozpuścił z ta­
kowego 5 drachm, 20 granów , niedziała iednak 
bynaymniey na wygotowane listki kwiatowe. —  
Podług  tey próhy zawiera w sobie 1 funt chmielu: 

8 łutów pyłku kwiatowego, które wydały rze- 
czywiftego lotnego, od wody odłączonego oleyku 
—  łut: —  kwint: 54 granów.

Gorzkiego, tylko w wodzie rozpusczaiacego 
się extraktu —  łutów 3, —  kwint: 20 gran:

W  wyfkoku i w wódzie rozpusczaiacego się 
gorzkiego extraktu —  łut: 2 kwinr 4o gr:

Żywicy —  o łut: 5 kwint: — gr: 
Nierozpusczaiąca się pozoflałość, iftota w łó -  

knifta —  2 łu ty  1 kwint: —  gr:
Daley 24 łu ty  szczepiorek kwiatowych, tyl­

ko w wodzie rozpusczaó się mogącego gorzkiego 
extraktu łutów 5.

Extraktu rozpusczaiacego się w wyfkoku i w  
wodzie —  łu tów  4.

Nierozpusczaiącey się istoty włoknifteya ł u ­
tów i 5.

Albo wziąwszy razem zawiera 1 funt chmielu. 
Extraktu tylko w samey wodzie rozpusczaia­

cego się 2 uneye, 7 drachm, 20 granów.
W  wyfkoku i w wodzie rozpusczaiącey się 

gorzkiey ifłoty, 2 uneye, 2 drachmy, 4o granów. 
Żywicy 1 uneya, 7 drach; —  gr:
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W  wodzie i w yfkokn nierozpusezaiącey się czę­
ści ( i f lo ty  w łó k n i f te y )

8 uncyi 5 d ra ch m y  —  gr:
E te ry c zn eg o  o le y u ,  tu d z ież  z w o d ą  p o łą c z o ­

n y c h  lo tn y ch  części i s traty
—  uncva i d ra ch m a  6 gr:

R aze m  16 un cy i  —  d ra ch m  —  gr.

A lbo, gdy 0 2  ł u t ó w , k tó re  po o d trąc en iu  
żyw icy  i if to ty  w łókn if ley ,  ( i a k o  n ierozpusczaią^  
cych  się w  w o d z ie )  nay m n iey  10 łu tó w  ra ie sza -  
iących  się i rozpusczaiący^ch się w  w o d z ie  części 
zaw iera ią ,  p rze to  f u n t  ieden  w ygotow anego c h m ie ­
lu  zw yczaynym  sposobem  p o w in ien  w aży ć  ty lko 
2 2  ł u t ó w  , albo i o o  części ch m ie lu  po w in n y  p rzy -  
naym niey  flració  5o części przez w ygo tow anie  z 
W odą. (*)

Z  w y łu sczen ia  tych  lk ładow rych części chm ie­
l u  w y p ły w a ,  że tak o w y  razem  ze swoim p y łk iem  
tak  b ard zo  się ró ż n i  od  wszystkich zió ł gorzkich, 
iż n ieznaydu ie  się żad n a  inna roślina, k tó rab y  m o ­
g ła  z tym  samym fku tk iem  mieysce chm ie lu  za fłą -  
pió. —  Z tąd  wynika n ieodzow na  po trzeba  zw ró­
cenia w iększey  u w ag i na  większe rozm nożen ie  i

(*) Gdyby m ożna wygotowanie , albo cząstkowe wyciągnięcie 
chm ielu w zamkniętym destylaeyinem  przedsiewziąsć naczy­
n iu  i w takowem  znayduiący się gorzki exlrakt zodeszłym  
balsam icznym  oleykiem  zmieszać i przydać go do słodowe­
go exlraktu , na tcnczas smak chm ielowy w piwie sta łby się 
mocnieyszym  i arom atycznieyszym , gdyż tym  sposobem  wszy­
stkie łączące się z wodą składowe części z całego kwiatu po­
łączyłyby się z całym  płynem .



flancowanie kraiowego chmielu, któryby przywóz 
obcego m ógł niepotrzebnym uczynić. Sama W a r ­
szawa iuz taką ilość obcego zakupuie chmielu, iź 
wydane za niego pieniądze wsparłyby w części te  
ga łęź  przemysłu. P o d łu g  przedsięwziętych do­
świadczeń, nasz chmiel kraiowy n ie różn ił  się b y -  
naymnićy od naylepszego czełkiego chmielu.

Między wielką liczbą roślin, k tórych g łów ną 
istotą iest gorzki p ie rwiafłek, co do ilości właściwey 
goryczy, chmiel sczególniey celuie, dowodem tego 
iest: iź w chmielu iedna część rozpuscza się w w y- 
ikoku , pokazuie się mydlaflą, i m ocno pieniąca 
podczas k łócenia; dla tych więc własności dekokt 
chmielowy w połączeniu ziftotami zdolnemi do f e r -  
mentacyi, m oże sztuczne wydawać drożdże, ile źe 
połączą  z sobą większą ilość powietrza, tak  p o ­
trzebnego do fermentacyi. Poniew aż pyłek kwia­
towy chmielu zawiera właściwy lotny oleiek, któ­
ry ze szkodą chmielu zmienia się i psuie przez 
kwasoród, niemoże być przeto oboiętną rzeczą, i a -  
kim sposobem clnniel się zachow uie .— Ażeby 
wltrzymać od niego przyftep powietrza trzeba go, 
ieżeli przez kilka lat ma być przechowywany, iak 
tylko być może naymocniey upakować, co się n a y -  
lepiey za pom ocą prassy da u lku teczn ić ,  ubiiaiąc 
w beczkach.

Im  wiecey zbiie się i sprassuie do kupy, tern 
dluźey konserwować się będzie, po kilku latach 
pokaże się w  poftaci tw ardey  massy, którą tylko 
kawałkami toporem  odrąbywać m ożna ;  przez co
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bynaymnićy nic z dobroci swoiey nieutraci. U prze­
dzenie: iakoby chmielu długo konserwować nie­
można, daw no iuź przez liczne doświadczenia o- 
kazało sic być fałszywem, P iw ow ary umieiący 
z okoliczności korzystać, zakupiwszy zapas chmie­
lu w czasie nifkiey iego ceny , przekonali się, iż 
chmiel dobrze zachowany od przyftępu powietrza, 
nietylko się niepsuł, ale zyfkiwał w dobroci: po­
nieważ balsamiczność pyłku kwiatowego, przez mo­
cne f tłoczenie . udzielała się i sczypiorkom kwiato- 
towym, tylko samą gorycz zawierającym. Clicąc 
p rzeto  zpożytkiem chmiel zachowywać, niemożna 
go zsypywać iak zboże , lub w płócienne pako­
wać wańtuchy.

Lotny  oleiek kwiatu pyłkowego w  sczypior- 
kach kw iatow ych, iełł razem zznaydu iącą  się tam 
częścią żywiczną połączony, gdzie w g ru b o -p ły n -  
ney  pokazuie się poftaci, tak właśnie iak balsam 
w  roślinach .—  Dla tego iest to znakiem dobrego 
chmielu, gdy wziąwrszy garść takow ego, po m o- 
cnem ściśnieniu zbiie się w kupę, lub za potarciem, 
ręce  nabierą  lepkości.

Jeden  fun t  chmielu powinien naymniey 7 lub 
8 łu tó w  pyłku kwiatowego zawierać ; sczepiorka 
kwiatowe za lekkiem dotknięciem, ieźeli zaraz o~ 
padaią, iest znakiem, że chmiel iest za stary, tak­
że u  zupełnie doyzrzałego chmielu, właściwe ziar- 
ka nasienne w padaią w  fioletowo niebiefkawy ko­
lor, są wewnątrz białe i oflrego smaku.



Niektóre gorzkie zioła , udzielaią piwu nieco 
przykrego smaku, iak np. w tak zwanym gorzkim 
piw ie, piołun. Między innemi zasługuie tu  na 
pićrwszeńflwo Bobrek trzylislny (  Menyanthes 
trifo lia tci) powszechnie znane u nas ziele; gorzki 
smak iego, naywiecey się zbliża do chmielowego, 
G łutów  suchego bobrku na i 5 garcy , są dofta- 
teczne do utworzenia przyiemnego i więcey gorz- 
kipgo piwa, niżeli ze zwyczaynym chmielem.

XXV.
Poprawiony spód u wozu.

t ) r a c i a  Jan i Ernest K o l o n i u s z e  wynaleźli w 
roku 1812 nowy sposób budowy wozów, od u -  
rządzenia spodu zależący, a który od zwyczaynych 
w  tern się sczególniey różni, źe przód i ty ł  zu­
pełnie teyże samey są konftrukcyi, a przeto wedle 
okoliczności z obydwóch ftron oprzegnionym być 
może; również tak przednia iak tylna cześć, mo­
gą albo nieruchomie być umocowane , albo okrę­
cać się około sworznia; wszyftkie cztery koła ró­
wną maią średnice i prawie pionowo osadzone 
dzwona; każde koło ma swoią oddzielną w pia­
ście utwierdzoną oś żelazną, które chodzą w buk- 
szach metalowych, a te osadzone są w czworo- 
graniaftych ramach, całe koło otaczaiących, wśród 
których takowe się obracaią*
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Nowy ten  sposób przynosi znaczne kórzyści 
w  osczędzeniu sity pociągowey; w możności o p rzę -  
gnieuia ich z przodu 3ub z ty lu ;  w łatwości osa­
dzenia inney osi bez zatrzymywania się, na przy­
padek gdyby się k tóra z ła m a ła ;  w  wiekszey m o­
cy i wytrwałości takich osi, w porów naniu  z zwy- 
czaynemi, i niemożności: iżby takie osi przez u -  
żywanie spłasczyó się i krągłość swoią utracić m o -

gty*
Dla pewnieyszego oznaczenia korzyści w o- 

szczędzeniu siły pociągowey, przedsiębrane były  w 
W ie d n iu  na pochyłey, umyślnie do tego przyspo- 
sobioney płasczyznie, naydokładnieysze doświad­
czenia z ładunkiem , Z doświadczeń tych okazato 
sie: iż przy użyciu rów aey  siły do wozu K olon iu-  
szów i w ozu  zwyczaynego; można było na wozie 
pierwszym, na równinie, więcey iak dwa razy tyle,’ 
n a  pochyłości zaś trzech cali na s ą ż e ń ,  p iątą  
część; a na  pochyłości sześciu cali na s ą ż e ń , sió­
dm ą część więcey prowadzić ładunku.

Poniew aż zaś na y większa część dróg w A li­
ft ry i iest pod pochyłością trzech  eali na s ą ż e ń , 
p rze to  komisya uznała , iż iako średni wypadek po­
wyższych doświadczeń przyiąć m ożna; że wóz 
K o l o n i  u s z ó w  przy równym  zaprzęgu, czwartą 
częścią ładunku  więcey, niżeli wóz zwyczajny 
obciążonym być może.

Przedsięwzięte były także większe iazdy dla 
spróbowania sześciu wozów teyże samey konftruk- 
cyi dla ces; król: parków po w oźnych, wyftawio-
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ftych. Pierwsza iazda odbytą zoflała z Wiednia 
na  Klosterneuburg, Krems etc. do Linz i na po­
w ró t;  trw ała zaś od 6 do 26 Września r. 18ig- 
Erzy tein szły także dwa ces.' kroi: zw\czayne 4ro -  
konne wozy od parków powoźnych, z uflanowio- 
nyrn dla nich zwyczaynym ładunkiem, 18 cetna-. 
rów i trzema cetnarami obroku i rekwizytów; 2 
zaś wozy koloniusowlkiey budowy z ładunkiem 
2 2 i  celnarów i również trzema cetnarami dodat­
ku. Pomieniona przefirzeń drogi należy właśnie 
do naygorszych: gdyż idzie częścią przez błotnifte 
pola, długie i głębokie wąwozy z wielkiemi w y— 
boiami, po nad pochyłe urwifka, przez złe trytwy 
1 naygorsze gacenia chruftem i krąglakanri; zresz­
tą  przez wiele gór, których pochyłość wiecey iak 
ftopę na s ą ż e ń , a czasem i dwie iiopy na iedeu 
sążeń wynosi. Mimo tych wszyftkich i innych na­
d e r  utrudzaiącycli okoliczności, cała iazda szczę­
śliwie zołlała odbytą, i wozy powróciły w Hanie, 
który wszelkie spodziewanie przewyższył.

XXVI
List z Paryża o wystawie płodów sztuki i 

przem ysłu w roku 1819.
D n ia  4 W r /e ś j i ra  1819.

W  yftawa przeszło 45oo płodów kunsztu i prze­
my siu irancuzkiego vv Luwrze iest tak onołdivys/yin

! 5
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w swoim rodzaiu widokiem, iz trudno wiedzieć, od
czego zaczynać.

Tu biią w oczy przepyszne meble Tlio- 
m ira, Vacher i Remonda; tam bogate kobierce 
Aubussona: tu  wabią piękne Jedwabne wyrób- 
ki Lijońlkie ; tu lśknią się krzysztaly z Montce- 
nis, tam porcellana z Seyers i kleynoty paryzkie. 
Tysiąc pięćset dziewięćdziesiąt i trzech artystów 
i fabrykantów zasczyconych zoftało od sadu przy­
sięgłych przyznaniem, iż dzieła ich godne są wy- 
ftaw y; zamierzone porównanie dzieł z towarami 
angiellkiemi niemiało tym czasem mieysca.

Przyimiey WPari choć rozrucone wiadomo­
ści o ta ki cli przedmiotach , które w kraiu iego 
moga zaoflrzyć dowcip myślących artyftów : do­
kładnego bowiem opisu sam czas udzielić mi nie- 
dozwala. Proszę iednak pomnieć, iź lubo to są 
izetelne doniesienia, wszelako zawsze tylko poie- 
dyńcze ułomki, które ze względu użyteczności 
rwoiey ocenione byc maią.

Wydolkonalona sztuka drukaflka była po­
wodem do wydolkonalenia fabrykacyi papieru i 
lania liter.

Z pomiędzy 35 fabrykantów papieru wyftawił 
P. Didot St Leger papier welinowy, który iest 
nicoznaczonćy długości, wyrabiany bez robotników, 
samem i machinami z taką szybkością, iz w iedney 
minucie 60 do 200 ftóp kwadratowych golowego 
papieru wydaia machiny. Tenże sarn Pan Didot 
wynalazł machinę, która, w Jednym dniu 20,000

W



liter odlewa. PP. Mole i Ziele wyftawili nowe 
litery i przyrządzenie, za pomocą którego nay- 
trudnieysze tabelle, iakie całodzienney wyma - 
gaią pracy, w kilku minutach zrobione być mo­
gą. Nawet i introligatory piękne wyftawili roboty.

Naszym fabrykom fkór, brakuie iescze nie ie- 
dno do zupełney dolkonafości; ikór juchtowych 
dotąd iescze niewyprawiaią.

Żelazne zaś nasze fabryki wzniesły się wy­
soko; iescze przed kilku laty ledwośmy a lub 5 
lichych fabryk stalowych liczyli, obecnie iest ich 
2 2 , które wydaią stal nieuftępuiąeą w niczem nay— 
lepszey angicltkiey i niemieckiey Hali.

Mamy 6 fabryk sierpów, g fabryk pilników, 
robiemy piły ze stali laney i  ciągnioney • P P .  P l 0 _  

ehet, Goupil, Stehelin, Cuvilier i inm umieią la ­
ne żelazo tak zdatnem do wykuwania uczynić, iż 
z takowego wyrabiaią koła z zębami, zamki, klu­
cze, ostrogi i inne inftrumenta. P łom ień wycho­
dzący bez użytku z pieców wielkich, obraca Pan 
Auberot z Yierson na wypalenie cegły i wapna. 
Panowie: W urz i Schweighauser (*) ze Strassbur- 
ga, emaliuią wazy żelazne tak dofkonale, iąk Angli­
cy. Tylko w  wyrabianiu igieł i blachy pobiela- 
ney niemozemy im wyrównać; podobnież w tak 
zwanych towarach krótkich (^Quincaillerie) prze­
wyższamy, ale tylko co do kształtu Niemców', 
Hollendrów, Hiszpanów.

(*) O k tó ry m  w n astęp u iący m  a r ty k u le  m ówić bodziem y.



Z naszych n o żo w n ik ó w , 09 wyflavyito scze- 
gólnieysze n o ż e ,  tudzież chirurgiczne in f t ru m m -  
l . i ; a P P .  Gillet i Sir H en ry , wyborne b rzy tw y ; 
P . ŁIuin wynalazł gięty pasek do ofłrzenia tako­
wych, P an  Gayet zaś podał nową m eta liczną  k ą ­
piel, k lórąy tem p e ra tu ra  reguluie  się tak, iż każ­
dem u inflrum entowi równe i trw ałe  nadaie oftrze. 
Nasi zawołani fabrykanci broni Pauli, Lepage, Ju -  
l ien -L eroy  etc nic na wyflawę niedali; sądzą oni 
zapewne, iż L o u \ r e  iest świątynią Janusa.

P rzędzenie  baw ełny , mianowicie w S t Q u e n ­
tin, Lille i Chateau -  Cambresis (g d z ie 1 sam Ferd : 
L ad r ie r  2000 robotników za trudn ia )  n iesłychane 
czyni poflępy. W y d a ią  tam  teraz przędzę do n u ­
m e ru  i5 o  na osnow ę, a 190 do 210 na p rze ró b ­
kę w pomierney cenie. Podczas ostatniey wy fla­
wy niemożna by ło  ani pomyśleć o tak szybkim p o -  
flępie. Fabryk i w Alenęon T ara ire  i w St Q u en ­
t in  w ydaw ały  muszliny podobne do nayprzedniey- 
szych szw aycarIkich; nasze fabryki koronkow e, 
k tó re  25o do 5oo,ooo kobiet i dzieci zatrudniaią 
(pom iędzy  terni S. B. Bonnaire w  Cacn sam 2,5oo 
u trzym uie  )  opatru ią  po łow ę E u ropy  w koronk i;

części ich wyrodków wychodzi za granicę. — 
Bellange i D iim as-des-Com bes, dom Paryzki, któ­
r y  iuż od 180 la t ze s ła w ą  ifinieie, zaczął nay- 
pierwszy czynowate i gładkie tkaniny z iedwabiu i 
baw ełny , tudzież czynowate (  w palm y przerzuca­
ne.) iedwabne i wełniane wyrabiać szale; p o d o ­
bnież uaśkicluie on z wielką dolkoąałością od r. t 8 i 4
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izale wśchodmó-indyiflde kio ka v?y.';.! 
ogóle liczne tey fabryki a r tyku ły  - 'e ' 

w e łn y  owćzey, z iedwabiu i w ełny kaszem::, uueyj 
albo osnowy i przeróbki razem z w e łn y  kasze- 
m ir lk iey , okazują wysoki stopień dotkonałbseb —  
Pom iędzy wyrobkami sukiennemi celowały scze- 
gólniey owe Pana Danneta  z B eaum ont-le-R oger;  
odniosł on naw et palmę nad suknami Louviera.

Nowe nieprzemakaiące kapelusze, jedwabną 
pow lekane  tkan iną , ze względu swoiey trw ałości,  
piękności i taniości (  Sztuka po 8 do 12 franków ) 
zwróciły  powszechną na siebie uwagę, a rzad  za­
myśla zaprowadzić ie dla woyfka, zamiast zwy­
cza jnych  kaszkietów.

Z platyny, do tąd  m a ło  używ anego kruszcu, 
w yrobił  Janetti syn, w P a ry żu  sztucce czyli sprzęt 
do śniadania na sześć osób w  w ybornym  guście ; 
lecz cena w  flosuiiku do innych metalów iesk 
n ies łychaną; sprzęt bowiem ów, kosztuie do 5,000 
franków.

W  tow arach p łatnerlk ich  (platowanych)-Cha- 
te la in  i kompaniia z P a ry ża  w yrów nyw a Angli­
kom.

Pt/.Schneider z Saargeinund wynalazł taką  
palle, k tóra do naypięknieyszego podobna porfiru  i 
przyymuie połysk iak m arm ór.

K ró l  og lądał z pilnością w yftaw ę  w tow arzy -  
fiwie miniftra spraw w ew nętrznych  i przysięgłych 
do examinowania członków. Sczególniey zwró­
ciły uwagę iego farbow ane materye P. Gross, D a -
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villiers, z W eśserlingi Miihlhausen, które obiedwie 
fabryki między wszyftkiemi francuzkiemi tego ro -  
dzaiu zaymuią pierw szeńftwo; niemniey piękne po­
dług nowego i dowcipnego sposobu farbowane tka­
niny, kolorem czerwonym adrianopolitańfkim Pana 
Daniela Kochlin z nad wyższego Renu. Nakoniec 
farboAvane rzeczy z rekodzielni Jouy. —  Potem  
oglądał król morlkie zegary sławnego Bregueta ; 
aftronomiczne narzędzia Lenoira ( wyłącznie do 
m ierzenia południka przeznaczone); inftrum enta 
optyczne roboty L ereboursa; narzędzia wszelkiego 
rodzaiu, ozdoby i sprzęty, które wyrabiali ucz­
niowie szkoły rzemieślniczey w Chalons, w dosyć 
wysokim dolkonałości flopn iu ; dęte bronzy, wazy 
etc. etc. sukna i kazimierki, Danneta, Neuflise, G ui- 
balla, T ernauya; koronki PP . M ercier i Docagne 
z Alenęon, Pani Bonnair zC ae n ; blondyny C han- 
tillego ; przepyszne axamity i iedwabne tkaniny 
T o u rsa  i braci Grandew  z Liionu i t. p .—  Pan 
P io tr  Didot podał Królowi przewyborną edycyę 
Henryady, która w przepychu i piękności prze- 
Avyzsza edycyę Kamensa. K ról pochwalił co nay- 
lepszego, zachęcał przytom nych fabrykantów , i 
wiele z wystawionych zakupił przedmiotów.

(  Dokończenie późniey nastąpi. )



XXVII.
Wiadomość o białey polewie czyli emaliowa­

niu naczyń żelaznych.

jNfiezaprzeczoną iest użyteczność trw ałey  polewy 
w naczyniach żelaznych; wyszła ona z Anglii. Sta­
rano  się ten  pożyteczny wynalazek, po różnych f ta -  
łego  lądu  naśladować fabrykach, lecz zri ienay lep-  
szym lkutk iem ; częftokroć bowiem kształtna na 
pozór na żelazie polewa, bywa n ie t rw a łą ,  ulega 
z m ia n o m , lub  po  krótkiem używ aniu  naczynia 
przez gotow anie , odstaie od żelaza i odprylkuie.. 
N a  fabrykach w Szląśku p ru lk im , a mianowicie 
\v Gleiwitz gdzie wyborne żelazne odlew aią  sprzę- 
y ,  iuż od ła t  kilku wyrabiaią emaliowane wewnątrz 
żelazne naczynia kuchenne, których polewa zale~ 
ca się trw ałością .

I  we F rancy i  uznano potrzebę upowszech­
nienia tego wynalazku; dla tego Tow arzystw o za- 
chęcaiące induflryą  k ra iow ą "wyznaczyło nagro­
dę 200 franków , za naylepszy sposób emaliowania 
sprzętów z lanego żelaza ; nagrodę te otrzym ał n ie -  
iaki P , Schweighauser z Strassburga, k tó ry  teraz 
oświadczył gotowość udzielenia swoiego wynalazku.

Poniew aż nieiest wydawcy wiadom o, czyli 
fabryki nasze kraiowe o tym  samym wynalazku 
m aią  iaką wiadomość, a m oże nieieden z pryw at­
nych  właścicieli kuźnic, lub fabrykantów, życzył­
by  sobie ten  pożyteczny posiadać wynalazek, prze-
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to donosi o te m , podając treść uwiadomienia go­
dnego wiary JP. Almarq budowniczego baw ar- 
fkiego, który dla użytku swoich rodaków co na- 
llępuie w pismach publicznych umieścił:

,, Maiąc próby tych polewanych naczyń, mó­
wi on, i uwaźaiąc iak w iedney aptece tygiel po ­
lewany żelazny przeszło roku bez przerw y u -  
żywany naymnieyszey niepopadł zmianie; prze­
konawszy się daley, iż ta polewa w  porównaniu 
z w'szelkiemi innemi iest naylepszą i z wielkim po­
żytkiem tak dla aptekarlkiego iako i gospodar- 
łkiego kuchennego użytku służyć może, a miano­
wicie do kuchni osczedniczych, pośpieszam z o - 
głoszeniem przez samego wynalazcę udzielonego 
mi publicznego uwiadomienia z tą  uwagą: źe pole­
wa ta iest zupełnie do porcellany podobną, kolo­
ru  nieco szarawrego, wewnątrz naczynia gruba na 
•£ część linii, trw a ła , o czem się sam przekona­
łe m ; naczynia nią powleczone nietylko co do zdro­
wia, ale i co do ceny, przechodzą wszyflkie mie­
dziane, cynowe, a nawet i gliniane. ”

Oto iest obwiesczenie samego wynalazcy:

Z l a n e g o  ż e l a z a  p o l e w  a n e  k u c h e n n e  
n a c z y n i a .

Ninieyszym oświadczam, iż wszyftkim życzą­
cym sobie, 'gotów ieftem za słusznem w ynagro­
dzeniem udzielić sposobu powlekania naczyń la­
nych żelaznych s z m e l c e m  czyli p o l e w ą ,  za 
który wynalazek Tow arzyftwo do zachęcenia kra-
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iowey induftryi w P ary żu , w  roku 18x8 przyzna­
ło  mi nagrodę 200 franków.

Doświadczenie: iuź p rzekonało , iż te e~ 
maliowane kuchenne naczynia dla domowey go- 
spodarlkiey potrzeby, sczególnie są użyteczne; a l­
bowiem przez takowe unika się szkody, iaka ze 
stłuczenia glinianych naczyii pochodzi, niemniey 
kosztów na nieuftanne pobielanie naczyń miedzia­
nych. Toż samo w wielu mieyscach po aptekach 
zaezynaią być lane żelazne polewane naczynia ze 
sczególnieyszem zadowolnieniem używane.

Zeby iednak wynalazek ten powszechnie uczy­
nić użytecznym, byłoby dogodnie: ażeby w różnych 
kraiach lub okolicach, takowe wyrabiano naczynia, 
dla osczędzenia kosztów przewózki.

Fabrykantom , którzy celem wyrabiania tako­
wych naczyń w wynalezieniu tego sposobu wszel- 
kiey dokładaią pilności, inforinacya moia osczę- 
dziłaby wiele kosztów i pracy. —  Ktoby przeto 
doftateczney żądał informacyi, może się zgłosić do 
mnie przed 1 Czerwca (*) r. b. a v  frankow anych 
liftach.

w Strassburgu w’ Alzacyi w M arcu 1820.
S c h w e i g h a u  s e r, M. Dr.

Kalbsftrasse N r 2S.

(’ ) Redakcya iuż po pierwszym  Czerwca r. 1). m iaia sposobność 
powzięcia ley  w iadom ości; lecz niewąlpi, ażeby JP. Schweig- 
hauser po up łyn ionym  term inie n iem iał udzielić swoiego 
wynalazku porozum iawszy się znjm  listownie.
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XXVIII.
O machinach parowych i browarach an­

gielskich.
( z  podroży  A m erykan ina  Galio p rzez A n g liią . )

J ^ iw o w a rn ie  londyńfkie spraw iedliw ie m iędzy o - 
sobliwości liczyć n a le ż y ; b row ar Barkleya i k om ­
panii iest nayznakom itszym. M achina parow a z si­
ł ą  5o koni wprawia tam  Avszystko w  poruszenie, 
i  chociaż 200 ludzi i Avielka liczba koni w tym  
b row arze  pracuie, wszelako wszyftko to s łuży  ie— 
dynie ty lk o  do zew nętrznych za trudn ień . W e ­
w ną trz  tey ogrom ney fabryki niew idać nikogo z lu ­
d z i, niew idom a ręka  wszyftkim  kieruie. W ie l­
kie grabie, podnosząc się i spusczaiąe, m ieszaią n ie­
u stan n ie  chm iel we w rzących ko tłach , 6 łokci g łę ­
bokich, a do 11 łokci średnicy m aiących. D źw i­
gnie AAÓnduią codziennie na nayw yższe p iętro  gm a­
chu po i 5oo korcy słodu, k tó ry  ztam tąd  rozcho­
dzi się różnem i kanałam i na m ieysca, gdzie m a 
być użyty . Beczki w ytaczaią się same chociaż ich 
n ik t nietyka. M achina p a ro w a , k tóra to wszyft­
ko  d z ia ła , iest z taką  budow ana dokładnością, iż 
lak  m ało  sp raw uie  tarc ia , że bez wszelkiey p rz e ­
sady m ożna ią  porów nać do spokoynego zegara 
p rzy  którym  i spadaiącą m ożnaby usłyszeć ig łę.

Kadzie, w  k tó re  się p ły n  po oftatniey zlew a 
przypraw ie , są olbrzym iey w ielkości; nay większa 
zaw iera 0000 beczułek, każda po 56 galionów ra -
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chuiąc 8 takich beczułek na iedne beczkę, rów na- 
ią się okrętowem u ładunkow i o 075 beczkach, a 
takich kadzi iest 4o do 5o , z których naymnieysza, 
ma 890 beczułek, przeto 100 beczek okrętowych 
zawiera.

F lo tta  ta pod iednym zolłaie dachem, spo­
czywa czyli unosi się na rusztowaniu, pod k to - 
rem  stoiąc, wszyftko widzie można. Naymniey­
sza kadź, kiedy iest pełną, mieści w sobie piwa za
5.000 funtów  szterlingów (120,000 zł: poi:) bio­
rąc  w tym  samym stosunku drugie kadzie, to się 
w ykaże, iż sama piwnica zawiera kapitał 5oo,ooo 
funt: szterl: (12,000,000 zł: poi:). Same tylko be­
czułki, w których się piwo rozwozi po m ieście, 
kosztuią 80,000 funtów szterlingów (0,200,000 
zł: poi:)  i w edług wszelkiego podobienflw a, cały 
ten  zakład potrzebuie kapitału przynaym niey do 
p ó ł milliona funtów  szterl:. Budowa iest bezpie­
czna od ognia, posadzka bowiem iest z lanego że­
laza, a m ury z cegieł. Browar ten wydaie rocznie
250.000 beczek piwa, którym by można naładow ać 
flo tte ze i5o  okrętów , każdy po 200 beczek.

Sto koni potrzeba do rozwożenia piwa po 
mieście, odwiedzaliśmy ie w bardzo czyftych i wy­
godnych ftayniach. Są to kolossy. K arm ią ich o- 
brokiem drobno rzniętym , zsuszoney koniczyny, 
sieczki i owsa, aby złatwością ieśó mogły, nawet 
i bez zębów. Niebyło między nimi żadnego cho­
rego , chociaż bardzo częfto i po 16 godzin na 
dzień p racuią, a niektóre z nich były  bardzo ftare.
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Ta piwowarnia opłaca rocznego podatku od 
piwa ogromną sumrnę 4oo,ooo funtów szterlingów 
(16,000,000 zł: poi:). Cały pobór Ziednoczonych 
Stanów cła wchodowego od rura u, wódki, i innych 
mocnych trunków z Antillów i z Europy sprowa­
dzanych, czyni podobno 2 milliony dołlarów. Tu 
icden tylko browar na iedne przedmieście lon­
dyńskie (gdyż wmieście liczą dwanaście takich 
głównych browarów, oprócz wielu, innych po­
mnie yszych)  tworzy dla rządu przychód, który 
głównemu przychodowi wielkiego narodu wyró­
wnywa.

Pomimo flopniowo podwyższaney opłaty od 
piwa, droźey opłacanego robotnika, i materyałów, 
co w pewrnym czasie do 120 procentu uczyni, w 
tym  samym czasie niepodniosła się cena piwa, nad 
5o do 100 procentu; tak to iest wielka korzyść 
roboty na wielką miarę, i z dobrego machin po­
działu, sczególniey zaś machin parowych.

XXIX.
O u p r a w i e  T y t u n i u .

( C i ą g  d a l s z y )

D a t a e  korzyści z uprawy tytuniu są;
5) Niewszędzie, a mianowicie gdzie pola co^ 

rocznie zasiewane być muszą na świeżo wygnoio- 
nem polu, można z korzyścią zasiewać zboże: gdyż 
dia zbyt buyney ziemi chwast wszyftko zagłusza;
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zapobiegarąc prze to  w ybuja łośc i, i aby g run t  
z zielfka, k tóre go w y c ień cza ,  należycie oczyścić, 
n iem ożna lepszego użyć sposobu, iak rolę takową 
Zaflancować tytuniem.

(3) Nieiedeu rolnik nie w ydala łby  swoim sprzę- 
żaiem uprawić g run t  pod zasiew pszenicy, żyta 
lub innego zboża, nienm iey po ukończonych żn i­
wach doftatecznego uczynić naw ozu. Jeżeli zaś 
corok, na inney uprawioney części swoiego pola, 
załlancuie tytuii, łatwiey tego dokonać potrafi.

7)  Zasiewy zbożow e, z u p r a w ą  ty tun iu  ł a ­
tw o  pogodzić można: na wiosnę albowiem, wr t e n -  
czas się robota kolo ty tun iu  zaczyna, kiedy się zbo­
że zasieio: podobnież i po zbiorach zboża, na fte -  
puie dopiero zbiór ty tun iu  w iesieni. N iem a po­
trzeby dalszych z fiancowania ty tu n iu  rozbierać 
korzyści, gdyż te rozw iną  się same w gospodar- 
ilw ie wieylkiem i pokażą w iflocie. Namienić tu  
n a leży  raczey, iaki kray nayftosowuieyszym być 
m oże dla zasadzania tytuniu.

Już  się wyżey rzekło , że w każdym k ra iu ,  Ł 
w kaźdey okolicy , ty tu ń  uprawiany być m o ż e ,  
wszelako przeczyć niem ożna, iż w ie le  zależy od 
klimatu, i od wyboru nasienia ; doświadczenia 
p ierwey na mieyscu czynione okażą, iakie nasie­
nie obce z którego k r a iu , do iakiey okolicy nay- 
przydatnieysze być może. W  Szląśku przez b lat 
dobierano nasienia, doświadczaiąc rozm aitych ga­
tunków z U k e rm a rk u ,  P iuss, Falkonii, z Hollan -  
dyi, z Ukrainy, z W ęgier, nawet auierykań&iego,
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z W irg in ii, z H onduras i z wyspy Sgo K rysztofa, 
lecz sie okazało, iż dla S/.laska żadne nasienie tak 
ftosowne n iebyło , iak z U kerm arku; a naw et i m ię­
dzy tem , te n  tylko gatunek , k tóry  m a gładkie, od 
g łów ney łodygi nieco odstaiące ogonki, i nie iest 
kosm aty ; ten  bow iem  nie gniie  tak  ła tw o  w ro z ­
w ieszaniu i wydaie bardzo dobre, grube, wagę t r z y -  
m aiące i oleyne m asne liście.

Istotnie są dwa głów ne gatunki ty tun iu . Jeden 
w ydaie podługow ate  od przodu k o ń c z a fte ;—  d ru ­
gi zaś okrągław e liście w kształcie  serca. Oba ga­
tunki różn ią  się znowu m iędzy sobą. W  pierw ­
szym są rozm aite podgatunki, k tó re  częścią wiel­
kie, długie i szerokie do łodygi w rośnięte, i d la 
tego  niezw isłe, ale w ięcey do góry  w zniesione; 
częścią zaś ważkie podługow ate  i w ięcey k oncza- 
flej m aią  liście, które to  ostatnie na  d łuższych  p la -  
Ikicb ogonkach odstaią od głów nego pręta . —  
W szyftkie te  podgatunki to  m aią  z sobą w spólne­
go , że ich liście są pod ługow ate  , pe łne  w łókna 
blado zielonego k o lo ru , lepkie, i iak gdyby oleiem 
nasm arow ane; p rę ty  ich czyli łodygi, sięgaią w y­
sokości człow ieka, kw itną czerw ono i m aią  po­
d ługow ate głów ki nasienne.

W  drugim  gatunku znow u iest ty tu ń  d w o ia -  
ki, ieden  m aiący liście wielkie, szerok ie, g rube  i 
kędzierzaw e; drugi zaś m ałe , g ładk ie , grube i w 
m ałey  liczbie. O ba te  podgatunki w tym  się z so­
b ą  zgadzaią, źe liście ich są okrąg łe , grube i cią­
g łe  iak lkóra, ciem nego, b ru n a tn o  zielonego kolo-
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fu :  rosną na grubych naywięcey łokieć wysokich 
prętach, kwitną żółto, i zawieraią nasienie w krót­
kich okrągłych główkach.

Węgierfkie i wirgińfkie długie gatunki, wy- 
daią także nadzwyczay wielkie, ale cienkie i zie- 
lonawe liście, które chociaż iuż wyschłe zatrzy- 
m uią dziki i trawiasty zapach. Ztąd wynika: iź 
gatunki z ciepleyszych okolic, w  krainie zimniey- 
szey do zupełney niedochodzą doyzrzałości, po­
ty, póki się z wolna w naftepnych latach do kli­
matu nieprzyźwyczaią. —  Ze zaś i zmiana ziemi 
wiele się do tego przyczynia; próżną zatem byłoby 
rzeczą, zadawać sobie pracy dla otrzymania w  o -  
kolicach naszych tey samey dobroci tytuniu, iakini 
ieft am erykańfki, i chociażby się naylepiey po­
wiódł, zaw'sze on zoftanie dobrym pollkim kraio-' 
wym tytuniem, który za przedwczesny płód am e- 
rykańfkiego uważać należy. W ą tp ić  wszelako nie­
można, ażeby z czasem i nasz kraiowy ty tuń , nie- 
miał się wydofkonalić i zbliżyć wiele do am ery- 
kanfkiego. Wszak to samo było i z winem, któ­
rego latorośle poczhtkowie z gorących sprowadzo­
ne klimatów do krain zimnieyszych; przez czas i 
trolkliwe pielęgnowanie do takiey posunęły się do- 
Ikonałości, iż nietylko, że wyrównały owym pie r-  
wiaftkowym winogronom, z których pochodziły, 
ale nawet czasem i przewyższały ta k o w e :

Sądzą niektórzy, źe gatunki wirgińlkiego ty­
tuniu w formie serca, dla tego, iź niewiele i to małe 
wydaią liścia, niezasługuią aby uprawiane były, ile
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że iescze talc są śczypiące i oflre, iż ich niełatw o znieść 
można. —• Jednakże są okolice iak np. w D a n n -  
ftadfkim, gdzie wirgińfldego upraw ę nad wszyft- 
kie inne przenoszą, i utrzyrauią, iż takowy n ay - 
w ięcey do tamteyszego ftosuie się klimatu. Tylko 
aby corok swiźe wirgińflcie zasiewać nasienie, al­
bowiem takowe w kraiu zebrane w drugim  roku 
staie się gorszeni, a w trzecim zupełnie się ma 
wypleniać. —  W ątpić iednak można, ażeby ta  sa­
ma okoliczność co do upraw y i nasienia, i w in­
nym lepszym kraiu od darmstackiego zachodzić 
mogła.

Ktokolwiek plantacye zaprowadzać zamyśla i 
dobry przynaymniey kraiowy uprawiać ty tuń, po­
winien wziąść za prawidło: iż  t y t u ń  t e r n  w i ę k -  
s z e y  w p i e l ę g n o w a n i u  w y m a g a  t r o s k l i ­
wo ś c i ,  i m o s t r z e j s z e  i e s t k l i m a ,  w k t o  r e m  
s i ę  u p r a w i a .  Chociaż podamy sposoby upra­
wy tey rośliny, iednakże nietnożemy utaić : iż W 

tych ftronach, gdzie tytuniu nigdy iescze n ieu p ra - 
wiano, i wszelkie ztakowem połlepowanie iest ob­
ce, trudno iest na samych poprzestać przepisach. 
K ażdy nielnaiący w tey mierze żadnych poprze- 
dzaiących wiadomości praktycznych, lep ie j uczyni, 
kiedy przyim ie człowieka z tych flron, w których 
upraw a tytuniu iuż iest na pewnym ftopniu dolko- 
nałości, obznaiomionego z całem  tern poftępowa- 
niem , a wydatek, iaki z tego względu poniesie, wy­
nagrodzą mu inne korzyści, którychby sam bez 
znaiomości rzeczy nigdy osiągnąć niepotrafił.
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O zasiewaniu i sadzeniu łytuniu.

Ponieważ przy uprawie tatuniu, wiele na 
wczesnem iego sadzeniu zależy; przeto  rola wcze­
śnie przygotowaną być powinna. Każdy grunt 
do tego przydatny być m oże, byle niebył cięż­
ki i iłowaty: wprzód iednak dobrze ugnoiony być 
powinien. Jeżeli rola pod iesień nawożona i g łę ­
boko przeoraną być nie m ogła, to wcześnie, na 
wiosnę dobrze ugnoic ią trzeba, przeorywuiąc, ile 
być może, głęboko. Przed samem sadzeniem po - 
w tórnie przeorać ią należy.

W ielk i ten b łąd  popełnia , kto dojnero przed 
samem sadzeniem wywozi nawóz na pole, przeo- 
rywa go, potem radli, włóczy i pod rozsadę przy­
sposabia. Tym  bowiem sposobem, rola niemoźe 
nabrać dołłateczney mocy do zasilania we wzro­
ście rośliny, chyba gdyby stateczne sprzyiało cie­
pło. Kopanie iest nierównie korc.yftnieysze do o - 
rania: gdyż ziemie czyni pulchnieysza.

Same gatunki nawozów wiele się przyczy- 
niaią do odmiany tytuniu. Doświadczenie nau - 
czyło, iż na roli owczym nawoźoney gnoiem sa­
dzony tytuń, niezmiernie wielkie lecz cienkie pę­
dził liście , które tak były oltre i sczypiące, iż 
ich palić niemożna było. Przeciwnie tenże sam 
tytun na roli krowim ugnoioney nawozem , n ie - 
Wydał wprawdzie tak wielkich liści, ale takowe by- 
iy mięsitsze i nietak przykre w smaku i zapachu.

i 4
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Nawóz przeto k row i zawsze tu  ma pierwszeńftwo, 
i tylko w zim niejszych okolicach gnóy końlk i iest 
pożyteczniejszy . —  W  w ielu iednak okolicach 
sam  tylko owczy nawóz używ any byw a; a iescze 
w innych, gnóy krow i z końlkim  mieszać zwykli. 
W szyftko to  zaw isło od wypróbowania: iaki na­
wóz do tey , lub  owey przydaie się ro li. N im  do 
dalszego przyftąpiem y opisu, w krótkości iescze na- 
m ienió należy o rozsadzie, k tó ra  się w inspektach 
zasiewać powinna. W  m iesiącu M arcu , lub kiedy 
ziem ia iuż kopaną być m oże, zakładaią się zwy- 
czayne ku  południow i obrócone in spek ta , które 
gdy się u k o ń czą , nasienie ty tuniow e w letm ey  co­
kolwiek namoczy się wodzie na 24 godzin, poczem 
się w ydobędzie, w ło ży  do m ałego w oreczka lub 
zawinie w p łó tno  i w ciepłem  iakiem m ieyscu u- 
trzy  m ule w wilgoci. Jle razy  w oreczek lub p łó t­
no z nasieniem  obeschnie , tyle razy zamacza się 
w wodzi. U w ażać wszelako trz e b a , aby, ieźeli za- 
piecem  zoftaw ać będzie , piec n ieby ł za gorący, 
boby nasien ie, albo raptow nie zeschnąć, albo się 
przypalić m ogło. K iedy  iu z  pękać zacznie, wsy­
pie się do nasienia 1 0  razy tyło pop io łu  przesia­
nego lub  kredy m ia łk iey , aby go więcey rozdzie­
lić i przeszkodzić fkup ien iu ; tak  przem ieszane sie- 
ie się na przygotow anym  inspekcie do dwóch cali 
głęboko, poczem  przytrząśnie się rów no piafkiem 
i ło p a tą  przyplelka, aby się wszędzie zgładziło , 1 
nasienie lepiey połączyło z ziemią. P o tem  przy­
trząśnie się s ło m ą , a dla osczędzenia w ydatku na



2 i i

okna, przykryw a się matami ze słomy lub trzci­
ny. —  Czas siania na inspekcie ty tuniu , iest w ła­
ściwie w połowie Marca.

Uźywaią iescze i tey oftróźności, iż do nasie­
nia narosczonego przymieszywaią niektórzy nasie­
nia suchego, ażeby, w razie uszkodzenia zeszłey 
rozsady przez robactwo; późniey wschodząca roz­
sada, pierwszey mieysce zaftąpić mogła. Jeźli zaś 
robaki nieuszkodzą rozsady pierwszey,nasienie dru­
gie zagłuszone od pierwszóy rozsady, niezeydzie, i 
w takim razie prócz nasienia nic więcey się nietraei.

Porozsciełane m aty niepowiriny sie przez kil­
ka dni zdeymować, co tylko podczas dni ciepłych 
w dzień, podczas słońca dziać się powinno; w no­
cy zas i w dniach zimnych, poprzykrywane być 
maią. Po zeyściu, gdy flance sięgaią iuź słom y i 
wybierze się takowa ze wszyftkiem, a rozsada pod­
czas ciepłey pogody, ile tego trzeba, odwilżą się 
z wielką olfróźnością; gdy zas więcey podrośnie 
smieley podlewaną być może. Dopóki zimnych 
nocy obawiać się trzeba, raz tylko na dzień i to 
tylko o godzinie 9 zrana podlewaią się inspekta: 
dopiero kiedy flance iuż sporzey podrosną, trzeba 
ich dwa razy na dzień zrana i w wieczór podle~ 
Wać desczową albo rzeczną wodą. Studzienna zaś 
tylko w tenczas używ aną być m oże, kiedy czas 
nieiaki na słońcu się wystoi.— W iele pomaga! do do­
brego wzroftu m łodych flanców, kiedy się inspekt 
zwilża czasem sztuczną gnoiówką, zrobioną z tłu -  
ftego owczego, gołębiego, i kurzego gnoi u , kńyr

i ł  *
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w ołow ey i nieco saletry. —  T ym  sposobem pie­
lęgnowane flance rosną sporo i roskosznie.

P iln ie  p rz e flrz eg ać  n a le ż y , aby  pom iędzy  
flan cam i n ied ać  się szerzyć ch w allo w i: d la tego 
co 8 dn i tak o w e o ftró żn ie  p leć t rz e b a , zw ażaiąc 
aby  k o rzo n k ó w  flan có w  ty tu n io w y ch  n ienarnszyć. 
Z darza się ta k ż e  częfio, iż  m a łe  ślim aczki obiacla- 
ią  m ło d ą  ro ślin ę . Z ap o b ieg aiąc  te m u  uszkodze­
n iu , k ła d ą  się n a  noc m ło d e  g a łązk i bzu  pospo­
litego  n a  o k o ło  in s p e k tu ; ż e  zaś te  ślim aczki p rze ­
n o szą  liście bzow e nad  t y t u ń , p rz e to  p rzechodzą 
w  n o cy  n a  g a łą z k i bzu  , k tó ry  z ra n a  w yrzucić  i 
razem  ze ślin iaczkam i znisczyć należy .

P o d ro s łe  tlo 3 cali w ysokości flan ce , gdy iuź 
5 lis tk ó w  m aią , zd a tn e  są do p rzesadzan ia .

( Ciąg dalszy potem.)

XXX.
O wideńskim politechnicznym instytucie.

( C i ą g  d a l s z y . )

O b e c n i e ,  gdy k ażd y  p ra w ie  n a ró d , celem  uzy- 
fkania nayw iększey  m assy rep ro d u k cy i, w szelkich u- 
ży w a  środków , iak ich  m u  ty lko  dzielność rozum u, 
p raca  i m ieyscow ość n as tręczy ć  m o g ą ; obecnie, 

w ięcey n iż  k iedy, ie s t czas, w  u śp ien iu  b ęd ącą  o- 
b u d z ić  s iłę  p rzem y słu , i p rzez ro s tro p n e  p rzeksza ł- 
cenie ro z liczn y ch  p ło d ó w  b ło g o sław io n eg o  nasze-
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go kraiu , nadać otrzym anym  tw orom  w ysoką w a r­
tość i ile być może naywyższy dolkonałości sto ­
p ień . P rzez ten  jedynie środek będziem y w  sta­
nie rozpostrzyć na ziemi naszey korzyści przem y­
s łu  i uchylić się od d an iny , iaką obcey pracy i 
w ydofkonaloney sztuce, nieposiadaiąc takow ey, o -  
becnie opłacam y; tylko tym  sposobem  m ożem y 
być w dan ie , ud a lić  po llronną k o n k u ren cy ęn a  p ło ­
dy nasze, i przez przezorną pilność ściągnąć do 
siebie cządkę obcych dodatków .

Jednakże ta wyższa w kunsztach zdolność, 
k tó ra  wszelkim wydołyAwa usiłow aniom , bez n a u ­
k o w e g o  u s p o s o b i e n i a  mieysca m iec nie m oze. 
W sy-ftko co się w  teehnicznem  odbywa działaniu, 
m a dodateczne pow ody ; samo obięcie tych  pow o­
dów iest av stanie owe działania znaylepszym  sku­
tkiem  do zamierzonego doprow adzić celu. U m ie­
jętności, k tó re  się z kunsztam i stykaią i łączą , w y -  
d aw u ią  w porządnym  zw iązku zakres tych wszy- 
dkich powodów i ziaw isk, k tóre rozm aitym  kun­
sztom za zasadę s łu ż ą : wfkazuią one w ytraw ione 
przez ro zu m , i na  d ług iem  dośw iadczeniu  opar­
te p raw id ła  i sposoby do pewnego osiągnienia z a - 
mieYzonych Ikutków. Bez tych  naukow ych zasił­
ków byłoby n iepodobieńdw em  doprow adzić do 
wyższey dolkonałości tw ory kunsztów  i rzem iosł. 
W iększa cześć wprawdzie kunsztów  przez sam em - 
piryzm dzisieyszą o trzym ała p o d a ć : lecz wieleż 
to wieków potrzeba b y ło , aby tym  Avolnym p o - 
dępuiąc krokiem , przez tra f, n iespodzianą okoli-
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pzność, i byftrość rozum u nagrodzić z nauk czer­
pane zasady ? K tóż zdoła oznaczyć: na iakim  fto- 
p n iu  znaydovvafaby się dzisiay ludzka induftrya, 
gdyby ow ych wieków wysilona cierpliw ość, p ra­
cą i rozmyślanie przez naukow e w ykształcenie kie­
row ane b y ły?  Angliia, k tó ra  się tak wysoko wznio­
sła  we w szyflkichgałęziach p rzem ysłu , w inna śwo- 
ią  wyższość rozlicznym  naukom , iakie po swoich 
pozaprow adzała w arsztatach: postępy, iakie F ra n -  
cya w połow ie przeszłego w ieku , a mianowicie 
od lat przeszło dziesięciu w swoiey uczyniła  indu- 
f try i, w ynikły z tych usposabiaiącycli inftytutów, 
w których m ia ł każdy spasobność nauczenia się 
te g o , co do iego sztuki potrzebnem  m u było .

M atem atyka i nauka rzeczy przyrodzonych, 
sczególniey chemiia i fizyka, są to  nauki, k tóre 
z n a tu ry  swoiey z rzem iosłam i i pożyteeznem i kun ­
sztami tak ściśle są Iko iarzone, iż bez ich zafto- 
sow ania nayw yższe wzniesienie się indufłryi, fia - 
ie sie niepodobnem . Zaftosowane części m atem a­
tyk i ty leż  technicznych  uftanaw iaią kunsztów , nie­
m ożna zatem  m acać w ciemności; gdzie m atem aty­
cznych oznączeń  potrzeba. W  kunsztach m echani­
cznych i k roku  iednego z pew nością uczynić n iem o- 
źna ; a co w  takow ych em pirycznie zdziałano, to 
ty lko dopięto przez niestosow ną fira tę  czasu, pie­
niędzy  i usilne natężenia. Jak np. człowiek n ieo- 
beznany z p raw id łam i nauki m echauiczney i ra­
chunkiem  m atem atycznym , który  iey służy za za­
sadę , m oże być w stanie z pewnym i niemylnyitt



fku tk iem  w yftaw ien ia  m ły n a , iednego  z n ay u zy te— 
cznieyszych i naypo trzebn ieyśzych  m ach in . p rz y i— 
dzie m u  oznaczyć i w y rach o w ać c ięzai1 i szybkosc 
w ody, naystosow nieyśzy p o d z ia ł k o ł , i naylepsze 
uży c ie  bedacego  spadku, iakzez to  po trafi bez zn a - 
iom ości zasad h id rau liczn y ch ! Jak oznaczy ukośne 
w k o łach  zę b y , k ied y  o w yzszey  ie o m e try i s ły ­
sz a ł ty lk o  z im ien ia  1 T rz e b a  m u  w y rach o w ać s to ­
sunek  siły  do c ięża ru , ażeby ile m o żn a  n ay w iek szą  
liczbę kam ieni um ieścić , aliści led w o  zn a  p ierw sze 
m echanik i p raw id ła ! N iek tó ry ch  em p iry czn y ch  
spo so b ó w  pom yśln ie  u ży to  w p o ied y n czy m  p rzy ­
pad k u , k tó rep o  m ozo lney  n au ce , oddziedziczoney  od  
m ay stra  , n a w e t pom im o dośw iadczenia, n iem o g ą tu  
m iey sca  um ie ię tnosc i zastąp ić! W ie lo ra k ie  ip a -  
c h in y , k tó re  po fab ry k ach  i techn icznych  z a k ła ­
dach  iako  pom ocn icze środk i if tn ie ią , i częścią do 
u ła tw ien ia , częścią  jło p rzyśp ieszen ia  ro b o ty , a z tą d  
do tańszego  zbyw an ia  w y rob ionych  a r ty k u łó w  za­
p ro w ad zan e  b y w a ią , ieże li k o n k u re n c y a  to w aro w  
naszych  niem a pon ieść  o d  obcey usczerbku , zap ro ­
w adzone koniecznie być  m u szą -— daley  te  ro zm aite  
m łyny, ta rta k i, św idrow nie , szlufirn ie , w a lco w n ie , 
h am ern ie , w ła śc iw e  m ach iny  fab ry czn e , m ach iny  
parow e i t. d. w ieleż to  p o trzeb u ią  d o k ład n o śc i 
i m atem atyczney  ra c h u b y , k tó ra  oznacza fto sow ne 
odm iany do m ieysca, o k o liczn o śc i, z a m ia ru , i 
m a te ry a łu . Jeże li w ykonan ie tak o w y ch  m ach in  
dzieie się p rzez  rzem ieśln ików , li ty lko p ra k ty c z ­
n y ch , bez w szelkioh teo re ty czn y ch  n au k , \y ieleż to
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trw on i się corocznie pieniędzy na bezprzeftanne 
popraw ki i rep a racy e ; oprócz tego zaś wielka cześć 
fku tku  m arnie ginąć m usi przez złe  użycie siły 
m echanicznej. —  N iedosyć na tern, p rzedsiębier- 
ca oprócz łożonych na samca m achinę kosztów , 
m usi iescze opłacać rozliczne próby nim przez em - f 
p iryczne dośw iadczenia, m achina do iakiegokol- 
wiek uży tku  doprow adzoną zoftanie. T e  powięk­
szanie się n iepotrzebnych wydatków, staiąc się u -  
ciąźliwem  dla fabrycznego Zakładu , odlłrasza 
przedsiębiercę od dalszych ulepszeń. Nie ie łł to 
dla induftry i z korzyścią, kiedy przedsiębierca dla 
osiągnienia w iadom ey iuż m ach in y , iest zniewo­
lony opłacać koszta drugiego wynalazku.

N iebrakuie nam  m ateryałów  wszelkiego r o -  
dzaiu ; surow cu że laza, żelaza sztabowego i n ay - 
lepszey fta li; niezbyw a na m iedzi, m osiądzu, cy­
nie, i rozm aitym  d rzew ie—  wszyftkiego iest podo- 
flatkiem : rów nie  niezbywa nam  na natu ra lney  zdol­
ności, i liczbie rąk  do wykonania. Gdyby przy­
szło na to, moglibyśmy opatrzyć ca łą  E uropę -w ko­
ł a  i m echanizm  z la n e g o  żelaza, w m achiny pa­
ro w e , cylindrowe*, w w alcow nie, przędzielnie i 
tkackie w arsztaty  rozlicznego gatunku! Lecz n ie- 
f le ty ! dotąd iescze kupuiem y m achiny parow e w 
A nglii, cylindrow e w  Szw aycaryi lub Francyi; ob­
cy zaś artyści ro b ią  nam  m echaniczne przędziel­
nie ! W  tenczas dopiero zmieni się poftać rzeczy, 
kiedy m echaniczni nasi professyoniści w m atem a­
tyczne um ieiętności uposażeni zostaną.
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Jak do wykonywania wyższych mechanicznych 
rzemiosł", do których architektura i wodne budo­
wnictwo należy, gruntowna matematyczna nauka 
nieodzownie iest potrzebną; tak równie do dokła­
dnego i coraz więcey dolkonalącego się wykona­
nia wielkiey liczby rzemiosł, których rozmaite spo­
soby Ikoiarzone są z chemicznym działaniem, po­
trzebną iest koniecznie nauka chemii i fizyki. Che- 
miia techniczna, czyli chemiia zaftosowana do po­
trzeb życia towarzylldego, zawiera we wszyllkich 
swoich częściach wykład zasadnych działań nay- 
waźnieyszych kunsztów. U tw ory rozmaitych w y- 
robków z gliny, z porcellany, faiansu, kompozy— 
cyi kamienney: fabrykacya szkła i iego rozmai­
tych gatunków, wyrabianie rozmaitych soli, k tó­
re tak w pożyciu ludzkiem, iako i na fabrykach są 
używane, zacząwszy od soli kuchenney i saletry, 
aż do solanu potażu przekwaszonego, i siarkami 
potażu kwaśnego; wyrabianie rozmaitych farb 
z m etalów, z ziem i ro ślin , iako tó: laki, paftel- 
lów, tuszów, farb oleynych i t. d .; farbierlłw o i 
drukowanie tkanin w rozlicznych sposobach ; bli— 
chowanie płócien i wszelkich tkanin, tudzież drze­
wa, słom y, papieru, wołku i t .  d .; fabrykacya 
rozmaitych produktów za pom ocą fermentacyi, ia­
ko to: w ina, piwa, w ódki, octu, wyrabianie kroch­
malu, wydobycie cukru z rozmaitych istot roślin­
nych , m ydlarfłwo; robienie rozlicznych kleiów ; 
wyrabianie i czysczenie oleiu, siarki; fabrykacya 
ruśniczego prochu ; wyrabianie i czysczenie żywic,



sporządzanie pokoftów; zwęglenie drzew a, ziem­
nych węgli, torfu  i otrzymanie ubocznych przy- 
tem korzyści, iako to: kwasu drzewnego, dzieg­
ciów, sm oły ; skórnictwa rozliczne; robienie par- 
gam inu; sposób dociekania ilości metalów w rze­
czach kopalnych; umieietnosó wydobywania me­
talów z właściwey im rudy, czysczenia i prze­
rabiania ic h ; —  w'Szyftkie te wfkazane przedmio­
ty  i iescze wiele innych, są takiemi częściami che­
mii techniczney. Czyż podobna wszyflkie te  kun- 
szta z wszelka dolkonałoscią i osczędzeniem wy­
konyw ać, nieznaiąc iftotnych zasad na których 
się główne opieraią działania.

( Dokończenie nastąpi. )

XXXI.
Litografia w W arszawie.

T  iitografiia czyli sztuka drukowania kamieniem 
wynaleziona przez Aloizego Sennefeldera baw ar 
czyka z M unich, w pierwszych początkach swoich 
(1 7 9 9 ) niewiele znaioma i tylko do drukowania 
nót muzycznych, napisów i biletów wizytowych 
używ ana, późnićy dopiero szerząc się coraz wie­
c e  y, przez samego wynalazcę do sztuk nadobnych 
zastosowaną zoftała. Użycie ićy ku tem u celowi 
podniecaiąc usilność iego w coraz większem iey do- 
Ikonaleniu, poczęło większą na ten wynalazek scią-
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gać uwagę. Zaczęto zamiast blach używ ać kam ie­
ni i na ty ch , czy to rylcem  ryiąc, czy przysposo­
bioną do tego k red ą , czy chemicznym  atram en­
tem  i piórem  rysuiąc, czyniono odcilki podług 
przyrządzenia chem icznego tak  dobre i dokładne, 
iakie z pod blachy lepsze wychodzić niem ogły. 
W iększa łatw ość rysow ania na kam ieniu , m n ie y - 
szy koszt na m a te ry a ł, tudzież , m nieysza w szlu- 
fow aniu p raca , b y ły  dość m ocne pobudki do u -  
pow szechnienia litografii, k tóra nadto  te  iescze ł ą ­
czy korzyść: iż przeniesione z pap ieru  pisma i ry ­
sunki z wielką szybkością bez żadney od orygina­
łu  różn icy , krociam i kopiowane być mogą. D la 
b iór przeto rządow ych, topograficznych, i szkol­
nych insty tu tów , litog rafia  w ielce iest użytęczną. 
Sczególniey dla szkolnych zakładów  s ta ła  się do­
broczynnym  w ynalazk iem , albow iem  przez nią, 
czy to  wzory do pisania, czy wzory do rozlicz­
nych ręcznych i technicznych rysunków , z m ałym , 
jak dla szkół na leży , kosztem , upowszechniane 
być mogą.

W e  względzie sztuk nadobnych niem niey ieśt l i-  
tografiia użyteczną: za iey bowiem  pom ocą, zm niey- 
szym iak na  blasze kosztem , przerysow ane dzieła 
rozlicznych artystów , m ogą upow szechniać gust i 
zam iłow anie w sztuce rysowniczey. L itog ra fia  z 
którey bądź uw ażana f lro n y , zawsze należeć bę­
dzie do naypięknieyszych wynalazków wieku na­
szego. Szybkość, z ia k ą  się po całey rozszerzyła



E uropie, oddawany publiczny szacunek wynalaz­
cy, są iey użyteczności niezaprzeczonym, dowodem.

Kiedy iuź do roku 1816 rozmnożyły się pras- 
sy litograficzne, nietylko w Bawaryi, pierwszey sw o- 
iey kolebce, w W ied n ia , w Londynie, w Paryżu, 
lecz i po wielu celnieyszych miaftach niemieckich; 
u  nas małey tylko liczbie ezytaiącym pisma zagra­
niczne, lub podróźuiącym, w iadom a była litogra- 
fiia, więcey atoli z imienia niż z iftotnych swoich 
pożytków . Pierwsze ióy do W arszawy zaprowa­
dzenie należy się czyftym patryotycznym chęciom 
Xiecia H enryka Lubomirlkiego, który się tyle do 
uformowania instytutu głuchoniemych przykładał. 
.TPan Siestrzyńlki, teraźnieyszy professor w inftytu­
cie głuchoniemych, kończąc w  W iedniu w r: 1816 
bieg nauki lekarlkiey, odm ienił swoie powołanie; a 
nołączywszy się z szanownym dzisieyszym Rektorem  
Inftytutu Warszawfkizgo głuchoniemych, bawią­
cym podówczas w W iedn iu , wezwany zoftał od 
Xiecia Henryka Lubom irlkiego, który zachęcaiąc 
go do w ytrw ałości w nowo przedsięwziętym za­
wodzie, oświadczył mu: źe ponieważ dotąd w Pol­
sce litografii niema, pożyteczną wiec byłoby rze­
czą: gdyby się JP. Siestrzyńlki tey sztuki nauczył, 
a zoftawszy w czasie nauczycielem głuchoniemych, 
sposobił ich do tak uźyteczney pracy. N ieprze- 
fiaiąc zaś na samem zachęcaniu, posłałX iążę JPana 
Siestrzyńlkiego z Sekretarzem swoim do nieiakie-



go Pana S t e i n e r a  trudniącego się podówczas 
w Wiedniu wyłącznic litografią : czyliby rtiepodiął 
się nauczyć kogo tey sztuki. Lecz gdy P. Stei­
ner oprócz wiernego dochowania sekretu, za nau­
kę 5oo czer: złł: zażądał; udał się JP. Sieftrzyń- 
Iki do znanego professosa chemii P. J a q u i n ,  który 
mu poradził, aby się w tey mierze udał do siedlifka 
i mieysca wynalazku tey sztuki, do Miinich.

Gdy JP. Sieftrzyński o trudnościach, iakie 
w nauczeniu się litografii zachodziły, zawiadomił 
Xiąźęcia Lubomirlkiego, niewahał się ten  bynay- 
mniey, wysyłaiąc Xiedza Falkowlkiego do Miinich, 
i JP. Sieftrzyńskiego opatrzyć w środki potrzebne 
do nauczenia się tey sztuki w tak chwalebnym za­
miarze. Udał się JP. Siestrzynfki do M unich, a 
niemaiąctam żadnych ftosunków, musiał szukać za 
pieniądze nauki, która iuź w Miinich niebyła se­
kretem. JP. Weishaupt, ieden z naylepszych dru - 
karzów litograficznych, za 200 złotych niemieckich 
podiał się nauczyć rozmaitych sposobów litogra- 
fowania JP. Sieftrzeńikiego, któremu P. Baron 
Schilling, uczący się pod ten czas, dla Petersburga 
litografii, ułatw iał zachodzące przeszkody.

Powróciwszy JP. S. do W iednia, zalecony 
Komissyi rządowey wyznań religiynych i oświe­
cenia, na początku roku 1817 powołany zoftał do 
założenia instytutu litograficznego w W arszawie 
z awansem 2,000 złł: poi: na drogę i sprawienie 
potrzebnych do litografii sprzętów. Chociaż ta



kw ota ho jnośc ią  X iecia L. pom nożoną zoltała; 
wszelako JP . S. gorliw ie przedm iotem  swoim za- 
ięty, aby tern lepiey zlecenia swoiego d o p e łn ić , dla 
osczędzenia wydatków , puścił się piechoto do M u­
nich, a wydawszy tam  na prassę kamienie i wzory 
pieniądze, w czyfiem przekonaniu dopełnienia w ier­
nie obowiązków, p ow racał piechoto na Czechy do 
Pollk i. W  K arlsbadzie iescze raz wsparty przez 
swego p ro tek to ra  X iecia Lubom irslkiego, puścił się 
celem zw iedzenia obcych insty tu tów  głuchonie­
m ych w  drogę na Saxoniią i Prussy, a pow róciw ­
szy, zoftał m ianow any nauczycielem  przy in fty tu - 
cie głuchoniem ych w W arszaw ie.

C hciał on zaraz u rządzić  litograficzny infly- 
tu t  przy szkole, w k tó rey  b y ł nauczycielem , lecz 
chociaż zapas kam ieni przyby ł z M iinich; prassa 
dopióro w roku  naftępnym  1818 spodziewaną być 
m ogła. T ak  więc przeszedł rok  1817 bez zapro­
w adzenia litografii.

W  ro k u  1818 dowiedziawszy się H r: Ale­
xander Chodkiew icz, znany przyiaciel nauk : iż JP . 
S. niedaw no przybyły  z B aw ary i, posiada sztukę 
litografii, f ta ra ł się dok ładną od tegoż powziąść 
inform acyą; a gorliw y o w zrołt sztuk pożytecznych, 
k a za ł dla próby dwie ręczne sporządzić praski. 
O dbyw ały  się próby pom yślnie i przyiaciele sztuk 
pięknych przykładali ze swoićy strony  staran ia: 
H rab ia  Zabiełło  kazał sporządzić p ralkę na pa­
p ie r i do rysow ania się przyczyn iał; Pan  L ele- 
w'cl nayftosow'niey rysunki na kam ieniu w y-
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konyw ał. Po sczęsliwie odbytych próbach ro ze ­
szła  się wieść po W arszaw ie o użyteczności lito ­
grafii, sczególniey: iż przez n ią  każde pismo bez 
różnicy od oryginału, w kró tk im  czasie wielokro­
tn ie  kopiiowane być może. —  O koliczności, brak 
m ieysca, tudzież: źe zam ów iona w M iinich prassa 
iescze n ienadeszła , n iedozw oliły  JP . S ie fłrzyń - 
lkiem u urządzić u  siebie litografii. N iechciał ie— 
dnakźe H r: C hodkiew icz, aby czas bez dalszych 
w tey m ierze dośw iadczeń u p ły w a ł, i nimby swo— 
ie kam ienie sprow adził, na będących uczynił do­
świadczenia. JP . S ie ftrzyń ik i, tym czasem  m aiąc 
zaaw ansow ane od Komisyi rządow ey w yznań r e -  
ligyinych i oświecenia publicznego 4,ooo zł: poi: 
kazał należy tą  sporządzić prassę. N adeszła  i  w 
M iinich zam ów iona, lecz dla niedoflatku mieysca 
obie w bezczynności przez zimę roku  1818 zofta- 
\yać m usiały. N iebył w ięc P . S. tak  sczęśliwym, 
aby m ógł w tym  roku  rozw inąć działania litogra­
fii sw oiey, iako oavoc  ty  lolicznych swych flar a n  i 

usiłow ań, dla k tó ry ch  nieiedną poniósł ofiarę.
W  tym  samym ro k u  Koraissya rządow a 

woyny, chcąc urządzić litografiią dla b ió ra  to p o ­
graficznego, sprow adziła z M iinich JP . M etten le i- 
tnera , k tó ry  zabawiwszy przez iesień i zim ę w 
W arszaw ie, pow róc ił na Aviosnę do Bawaryi. Uspo­
sobił on zdatne w  zawodzie topograficznym  oso­
by do litografii, i sprow adził z W ro c ław ia  druka­
rza. Litografiia ta  w yłącznie zaym uiąc się dzie­
łam i urzedow em i, zaleca się pod trofkliw ym  kie-



r u n k i e m  s w y c h  n a c z e l n i k ó w  d o k ł a d n o ś c i ą  r o b o t , 

k t ó r e  w  n i c z e m  t e g o  r o d z a i u  z a g r a n i c z n y m  n i e u -

ftępią- , . . ,
J P .  S i e s t r z y ń l k i  u s p o s o b i w s z y  s o b i e  d r u k a r z a ,  

d l a  s c z u p ł o ś c i  m i e y s c a ,  z a c z ą ł  w  r o k u  1 8 1 9  n a  

i e d n e y  w y t ł a c z a ć  p r a s s i e  r y s u n k i  k r e d ą ;  a  p o -  

ź n i e y  i  i g ł ą  r o b i o n e .  D o k ł a d n e  w y c i l k i  i e g o  l i t o ­

g r a f i i ,  b y ł y  r ę k o y m i ą  i e g o  d o f t a t e c z n e y  w  t e y  m i e ­

r z e  b i e g ł o ś c i .

L e c z  c h o c i a ż  c a ł y  s e k r e t  l i t o g r a f i i  z a s a d z a  s ię  

n a  s t o s o w n e m  p r z y g o t o w a n i u  k a m i e n i a  d o  f a r b y ,  

t u d z i e ż  m a t e r y a ł ó w  r y s u n k o w y c h  i  d o k ł a d n o ś c i  

w  w y t ł o c z e n i u  ,  b e z  c z e g o  n a y l e p s z y  r y s u n e k  w y ­

d a ć  s i ę  n i e p o t r a l i ;  p r z e c i e ż  b e z  s z t u k i  r y s o w a n i a  

i  p o t r z e b n e y  w p r a w y  r y c i a  i g ł ą  i  r y l c e m ,  n i e b y ł a -  

b y  l i t o g r a l i i a  t e m  d l a  s z t u k  p i ę k n y c h ,  c z e m  i c h  o  

b e c n i e  w  W i e d n i u ,  w  M i i n i c h ,  P a r y ż u  i  B e r l i n i e .  

U  n a s  m a ł a  l i c z b a  p o ś w i ę c a j ą c y c h  s i ę  w y ł ą c z n i e  

r y s u n k o m  i  s z t u c e  ś z t y c h a r l k i e y ,  n i e d o z w a l a  l e a -  

c z e  c i e s z y ć  s i ę  t o  r o z m a i t o ś c i ą  r o z l i c z n y c h  r o b o t ,  

i a k i e  l i t o g r a f i i a  w y d a w a ć  i e s t  z d o l n ą .

W  r o k u  1 8 2 0  z a c z ę ł a  l i t o g r a f i i a  J P .  S i e f t r z e ń -  

f k i e g o  w i e c e y  b y ć  c z y n n ą  i  w y d a w a ł a  r o b o t y  k r e ­

d o w e ,  p i ó r e m  i  a t r a m e n t e m  c h e m i c z n y m , t u d z i e Z  

i g ł ą  b a r d z o  p o r z ą d n i e  i  p i l n i e  w y c i l k a n e .  O b e c ­

n i e  z a ś  g d y  i  l i t o g r a l i i a  o b s z e r n i e y s z e  o t r z y m a ­

ł a  m i e y s c e ,  i  t r z e c i ą  n o w ą  p r a s s ą  p o m n o ż o n a  10-  

f t a ł a ;  m o ż e  b y ć  w  f t a n i e  w s z e l k i e  od p u b l i c z n o ś c i  

ż ą d a n e  u ł a t w i a ć  r o b o t y ,  i l e  ż e  o p r ó c z  n a l e ż n e )
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dokładności, zaleca się słuszną i bardzo u m iar­
kow aną ceną.

H rabiego Chodkiewicza litografiia iestd la  w ła­
sne y p ryw atney  p o trz e b y , lecz H rab ia  lubiący 
wspierać rozw iiaiące się ziom kow swoich talenta, 
pozw olił iey u ży tk u  JP . S liw ickiem u, trudn iącem u  
się obecnie w ydaniem  ogłoszonych przez siebie 
portre tów  w sław ionych Polakow .

JP . L e tro n  pilny i zdatny rysow nik , k tórego 
dzieła  znane są z pracowitości, i  k tóry  w pad ł na 
sczęśliwą myśl założenia Ik ładu  sztuk pięknych w  
W arszaw ie , zaraz po ogłoszeniu  w ydaw ać się m a­
jących w izerunków  sjaw nycli w  narodzie m ężów , 
przedsięw ziął założyć litografią: iakoż w k ro tce  u -  
kończone prassy za tru d n ił sztychow aniem  n ó t m u“  
zycznych (  w  czóm ifto tną  u czyn ił przyrs ługę  )  i 
w ybiianiem  przez siebie i przez P . S onntag  ryso - 
w anych portretów . Przedsięb iercza JP . L o tro n a  
czynność każe się spodziewać, iż niepoprzeftanie 
na sam ym  kredow ym  m anierze i rozw in ie  zakres 
dzia łań  swoich, posuw aiąc się do p rzeob rażeń  sztuk 
Celnieyszych a rty fló w , w czem by m u p ry w atn e  w 
W arszaw ie  galerye, wielce pom ocne być m og ły .—  
T a  to iest czw arta w rzędzie litografiia, a m iło  iest 
tuszyć sob ie , iż m łodzież sposobiąca się w tu te y -  
szym U niw ersytecie w sztuce rysunków  i sztycho­
w an ia , litografią na ziemi oyczyftey z czasem na 
wyższym poltawi sczeblu.

i 5
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XXXII.
L ekk ie  i tanie dachy.

]\j"ie  wsizyftkim zapewne czytelnikom naszym zna- 
iome będzie dzieło J. C. L a  u d  o n a  o urządzeniu 
folwarków, podług zasad gospodarftwa szkockiego 
etc. z 4o rycinami, które nasz szanowny Agronom 
A l o i z y  P r o s p e r  B i e r n a c k i  z angielskiego na 
pollki i niemiecki ięzyk w yłożył. Pismo politechni­
czne baw ar (kie: dziennik kunsztów i przem ysłu do­
nosząc o tym dziele wyraża: „  może ono dac wyo- 
„ braźenie o wielkości angiellkich przedsięwzięć i 
”  naprowadzić nieiednego zamożnego Niemca na 
”  nowe myśli i ulepszenia” ; ponieważ zaś dalćy 
udziela tenże dziennik wyiątku dotyczącego się ;
lekkich dachów, zalecaiących się m ałym  kosztem,
wytrwałością i  o z d o b n ą  powierzchownością, prze­
to  sądziemy, iż przedm iot ten, sam przez się wa­
żny, na powszechne zasługować powinien uwagę.
O to iest rzeczony wyiątek.

Dachy takowe są bardzo płytkie i zamiast s ło ­
my, kam ienio-łopienia etc. są pokryte papierem 
napoionym kilkakrotnie mieszaniną ze smoły i ży­
wicy. Papier każdego gatunku do tego przydat­
nym być m oże, wszelako tęgi, którego guzika- 
rze używać zwykli, zdaie się być nayużyteczniey- 
szyrn. Do przyrządzenia papieru w arkuszach i 
łokcia d ługości/ a 20 calów szerokości, potrzeba
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kociołka obszernego na i |  a głębokiego na ło k ie ć , 
któryby na wolnćm m ieyscu m óg ł być zam urow any.

W  kocioł taki, daie się sm oła albo z węgli ka­
m iennych, albo z drzew a, i ż y w ic y ; b iorąc § części 
sm oły, a ^  część żywicy. Skoro ty lko  owa m ie­
szanina zakipi, m aczaią się arkusze ieden po d ru ­
gim i w ykładaią  na defkę do osuszenia, należy ie 
iednak p rzek ładać , aby się niepozlepiały. P o  2 

dniach  m acza się ten  pap ier pow tó rn ie  w o w ey  
m assie, a lkoro ty le przeschnie, iż go w ręce  b rać  
m ożna, zdatny  iest do uży tku .

D achy tego rodzaiu  daią  się pospolicie p ła -  
Iko i po krokw iach obiiaią się cienkiem i ^-calowe- 
m i delkam i, k tó re  się gwoździam i należycie p rzy - 
m ocow uw aią, aby przez spaczenie takow ych, w  za­
gięciach n iew ltrzm yw ała  się w oda. N a  takow e 
pobicie przybiia się pap ier podw óynie, chociaż i 
poiedyńczo byłoby  doAatecznie s tak  iednaki iż 
rzędy  zakładów  pierwszego pok ładu , pow inny się 
zakryw ać całkow iterni arkuszam i drugiego papie­
rowego pokrycia. Pokrycie zaczyna się od d o łu  
do góry. R ząd  oflatni ( o d  o k a p u ) zagina się pod  
spód i przybiia się na drugiey A ronie delki. D o 
każdego arkusza po trzeba  4 na cal d ług ich  gw oź­
dzi z szerokiem i głów kam i. P o  przybiciu papie­
ru , należy go powlec m ieszaniną z dw óch części 
sm o ły , iedney części żywicy, z dodatk iem  t łu ­
czonych węgli i wapna z pialkiem. W  tenczas w ła­
śnie. kiedy m assa iest w e w rzącym  fian ie , sm a­
rn ie  się kwaczem , poczem  sam a rów no się zleie,

j  £ > *
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prędko ftwardnieie i wszyftkie szpary zatopi. Po­
sypawszy maśsę takową poki iescze ciepła, pia- 
lkiem lub tłuczonym  żuzlfem, staie się bezpiecz- 
nieyszą od ognia , i wytrwalszą na Ikwar słone­

czny.
Lekkie te  i tanie dachy, wszędzie nadały się 

pomyślnie, gdzie tylko niepotrzeba po nich cho­
dzić lub w idłam i lub czem ostrem dotykać. W ła ­
sność tey, że tak pow iem  pokosczoney powierzch­
ni, daie tu  ilfotną trwałość dachu, chroniąc go od 
działania powietrza. Oprócz ołow iu przewyższa 
co do trw ałości żywica, wszelkie inne istoty. Do 
wodem tego są po wielu mieyscach od wielu lat 
tym  sposobem pokryte budynki, lako to: kościół 
w  D u m f e r l i n i e ,  którego dach od 4 o la t am ra ­
zu poprawianym niebył i dotąd reparacyi n itpo - j 
trzebu ie; toż samo ma się rozumieć o dachach 
składów na towary w Grenock, Deal, Dower, Can­
terbury  i t. d., k tóre stoią po 10 i 20 lat. W Szko- 
Cyi iest wiele domów mieszkalnych dla dzierżaw­
ców, tym  sposobem pokrytych. Pan H arris z Ox- 
fo rtu  kazał pobudować m łyny i folwarki, pokry- 
waiąc ie takiemi dachami. Zdania iego w rzeczach 
budow nictwa są n iem ylne, a zasługi w tey  sztu­
ce są tyle uznane, iż sam przykład iego iest do- 
fiatecznym do ocenienia tego dotąd używanego 
m ateryału.

W iększa tych dachów płalkość ( teden cal wy­
sokości na pół łokcia wyniosłości budynku) tu­
dzież m ało od budynku odmienny kolor, memmey
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znaczna okapu wyfiawa ocl ścian, nadaią im  ifto tną  
lekkość i p rzy iem n ą , choć p rostą  pow ierzcho­
wność.

D w a ty lko przeciw ko budow ie ty ch  dachów  
m ogłyby być czynione z a rzu ty ; pierwszy, iż nie­
trw a łe  na burze: drugi, iż niebezpieczne od ognia. 
P ierw szem u ła tw o  budow niczy zaradzić potrafi, a 
co do drugiego zdaie się: iż dach papierow y p o -  
w yżey w lkazanym , urządzony  sposobem , nie tax 
ła tw o  iak dach gontow y lub  słom iany zapalić się 
m oże. Żywica z żużlem  i piaskiem  zm ieszana, cho­
ciażby ią  słaby do tykał p ło m ie ń , n iezaym ie się 
tak  ła tw o , iak  ze słom y i g o n tó w ; wszelako p rze­
czyć n iem ożna: iż dach takow y, kiedy się zaym ie, 
p redzey  i z większą pali się s iłą , niżeli dach s ło ­
m iany. Jednakże w Szkocyi n iesłychac b y ło  o 
p rzy p ad k u , aby podobne dachy podlegały  niesczę- 
ściu z ognia. W  assekuracyi ogniowey zaciągnio- 
ne są  do rub ryk i, n iebardzo  niebezpiecznych od 
ognia.

W  G ilberta rocznikach fizyki w  iedenastym  
poszycie z roku 1819 znayduie się w tym samym 
przedm iocie, co naftępuie:

Pan  P ic te t, ieden z członków  szwayrcarskiego 
tow arzyftw a nauk  rzeczy p rzyrodzonych  w Sf G a l-  
len, udzielił w iadom ości o dośw iadczeniach, iakie 
z płaskiem i dacham i , p reparow anem i ze sm olą 
ziem ną czyniono. Przysposobione to  przykrycie 
używ ane by ło  zamiast dachów ki wypalaney, łupka 
lub bl a cli m etalowych. Za p o m o cą  tey  stw ardnia-
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łey  tłustośći ziemney (*) iaka się znayduie pod 
Górą Jura, w okolicach Genewy i Neufchatel etc. 
może nąpoipna n ią b ibułą zamienić się w dychto- 
wny* w odą nieprzesiękąiący pakowy papier, z któ­
rego może być wyrabiana żywiczna tektura, trw a­
ła  i nieprzeżyta. Kompaniia wschodnio-Indyitka 
powszechnie iey teraz używa.

Pew ny Anglik założył teraz w bliskości Ge-> 
newy fabrykę takich nieprzemakaiący eh m aterya- 
łów  i kitów z których Pan P iktet kilka prób oka-

XXXIII.
O robieniu wódki i octu z. iagód iałowco- 

wych i bzowych, przez P . Lukas w Er- 
furcie.

C h o c ia ż  wynalazcy wódki, iakó i wynalazcy pro­
c h u , żadnego za ich odkrycia nie wzniesiono po-

(*)  T ak a  sam a tłuftość ziem na, czyli cza rn y  woflc ziem ny, znay­
d u ie  sic w G alicyi p o d  k a rp ack iem i g ó ram i, w cy rk u le  S a m - 
bo rlk im , p o d  D ro hobycza  w B o ry sław iu , T u ftan o w icach  w 
T ru łk aw cu  i w szyftkich ty c h  m ieyscach, gdzie dohyw aią  z 
lkał-o le ie , tam  zwane r  o p ą i k  i p  i ą c z  k  ą. T lufiosc ta  p o ­
d o b n a  do dziegciu, i m a  swoy właściwy p rz y k ry  zap ach ; uży ­
w an a  ies t w tam ty ch  o k o licach -do  sm aro w an ia  wozów i IŁór. 
D obyw an ie  tey  ziem ney tłu fto śc i iest p ro fte  i łatw e. Tam - 
gdzie w m ieyscach  m o k ry c h  często i po  desczu zw yk ła  p o ­
kazywać się tłustosc, kop ią  niew ielk i dó ł, k tó ry  n a p e łn i się 
w odą; tłu stość  żazwyczay w 12 godzinach  w ychodzi h a  w ierze  h 
k tó rą  z cze rp u ią  oftróźn ie. W o łk  zaś cza rn y  ziem ny n ie -  
z d a ie s ie  być n ic  innego , iak  ty lk o  tą  sam ą, w ziem i zgęftwio- 
n ą  t łu  li ością.
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mnika, ale raczey obwiniaią ich: że się przyczy­
nili do zguby tylu tysięcy ludzika mianowicie przez 
pierwszy więcey niż ostatni, ile ze tysiące tru n ­
kowi oddanych za półum arłych uważać należy: 
wszelako oba wynalazki wielką maią wartość tak 
w.lekarlkim, iako i technicznym względzie; a ie - 
żeli dzieie się nadużycie komuź go, ieżeli nie sa­
memu człeku przypisać należy? Obecnie, gdy iuż 
wódka tysiącom ludzi flała się tak iflotnie potrze­
bną: iż wyrugowanie iey iest iuż niepodobnem, n ie- 
bedzie przeto rzeczą zbyteczną zwracać uwagę na 
takie produkta, za pomocą których, p rzy  droźy- 
znie zboża, moźnaby takowego w części iakiey o - 
sczędzić: bo że w ódką chleba niezastąpi, iest da­
wno dowiedzioną rzeczą.

Między wielu innemi płodami, iagody bzowe 
i iałow cowe wydaią znaczną ilość wódki. Z wielu 
czynionych doświadczeń przekonałem  się, iż ło ­
żona w tey mierze praca zawsze się wynagradza.

Jagody iałowcowe, które iuż kilka la t maią i 
iuż doyzrzałe zbierane b y ły , zawsze są lepsze i 
wydatnieysze od świeżych. Zdaie się, iż z czasem 
tworzy się w nich i pomnaża iftota cukrowa.

Sposób móy b y ł naltępu iący : naypierwey do­
świadczałem ilości znayduiącego się w nich cukru. 
Na ten koniec ćwierć iagód w ftępie u tłu c  kaza­
łem, a roztłoczone w spore wyłożywszy garki, ty­
le na takowe nala łem  wody , iż była wyżey o kil­
ka calów nad iałowcem. Po wyftaniu się przez 
dobę, wsypałem do kliniaflego worka, iak do syrów
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używaią,' póki sok słodki do podftawionego nie- 
ściekł naczynia. Zlawszy płyn odcedzony razem 
do iednego kotła , kazałem go parować do gęlto- 
ści rzadkiego syropu. Sok ten rozrządziłem nie­
wielką ilością wody wapienney i dodałem do nie­
go nieco'rozbitego białka, a z mieszawszy należy­
cie, kazałem poftawić na ogniu, kilka razy zago­
tować, przecedzić i do gęftości zwyczaynego syro­
pu wyparować. Takim sposobem otrzymałem 
wybornego słodkiego soku i 5 funtów. Z tego wy­
robiło się nieco cukru dosyć wtwardey massie, lecz 
nietak białego. Do reszty syropu wynoszącego fun­
tów 12, rozlanego 60 kwartami wody gorącćy, po 
ofłudzeniu do 25 ftopni R. dodało się 3 funty 
gęftych wymytych drożdży. Mieszanina ta stała 
w  lecie przez kilka dni w umiarkowanem cieple; 
a gdy nabrała zapachu młodego robiącego piwa, 
zacząłem ią destyllować i zwyczayną otrzymałem 
wódkę, ale bardzo słabą mesówkę, nieco mleczne­
go koloru. Gdy się ześ takowa powtórnie nabiła na 
garniec, razem z dobrze wyźarzonemi i tartemi wę­
glami, (*) otrzymałem 6 kwart bardzo tęgiey do 
rum u podobney gorzałki.

Ta sama mieszanina, z syropu, wody i droż­
dży, nalana na flaszki i poftawiona na ftrychu w 
oknie, w kilka niedziel zamieniła się w tak dobry 
ocet, iż co do smaku i tegości mógł się równać z 
naylepszym. Pozolfałość odcedzona, z worka doby—

U l I I 1    —  1 **l

{*) Lepieyby było, aby osobno czysczona by ła ,i nie dystylowalą 
się z węglami.
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ta , gdy się na alem bik nabiła  i p rzedyfty low ała , 
w ydała  20 łu tó w  zupełnie czyftego oleyku. P raw ­
da: że pozoftała część w alem biku na karm ę dla 
b y d ła , uży tą  być n iem o że , lecz tę  w ynagradza u -  
zylkany oleiek. —  W  okolicach gdzie pododłatkiem 
iest iałow cu, który  m arnie i bez u ży tku  ginie dla 
tego, iż klassa biedna ze zbierania onego żadney 
dla siebie niew idzi k o rzyśc i, m ożna tym  sposobem 
niem ały  m ieć pożytek. Z ty ch  sam ych iagod m oż­
na  i innym  sposobem  pędzić w ódkę. Pogniecie się 
iałow iec wyżey opisanym  sposobem, wsypie do a -  
lem bika i naleie w odą  na kilka calów wyżey. Po  
oddyftylow aniu oleyku, wysypuie się reszta  na kosz 
wielki, w k tó rym  na dnie uściele się troche  słomy 
i p łó tnem  przykryie. G dy p łyn  słodki ściecze; 
trzeba go do ^  części wyparować, potem  rozlać wo­
d ą , zadać drożdży i w lłosow ney do ferm entacyi 
udławić tem pera tu rze  i tym  samym iak w p ierw ­
szym  razie połląp ić sposobem. T ak  otrzym ana 
wódka rów nie iest dobra, wszelako dale się czuć 
cokolwiek ia łow cem , czem u iednak m ożna zapo- 
biedz przez dodanie wódki ży tney  podczas d ru -  
giey deftylacyi. Są iednak n iek tó rzy , co lub ią  smak 
Jałowcowy; a w ielu gorzelników  w m niem aniu: że 
wiecey o trzym aią  w ódk i, sypią znaczną ilość ia­
łowcu.

Podobnież i ze świeżych iagód. bzow ych m o ­
żna w yborną pędzić wódkę, k tó ra  przew yższa pier­
w szą co do przyiemności sm aku i obficie wydaie.
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Jagody rozgn ie tą  się dobrze , a po przylaniu  
do n ich  nieco gorącey w o d y , w stosownym  sto­
pniu  c iep ła  dodaie się drożdży. N iech tak  stoią dni 
kilka, a l b o  tyle czasu, ile tem pera tu ra , i nueysce do 
ferm entacy i w ym agaią, a potem  postąpi się tym  sa­
m ym  sposobem  iak  przy iałow cu.

Jeżeliby kto za rz u c ił, iż  dla b raku  znaczney 
ilości iagód, tudzież sposobu dłuższego tychże prze­
chow yw ania, niew iele korzyści spodziewaćby się 
m ożna, niech zw aży : iż bzu  nieiest tak  m ało  w 
naszym  kraiu , iak się zdaie , źe ta  ilość , k tó ra  co­
rocznie bez wszelkiego ginie użytku , n iem ały  p rzy­
niosłaby pożytek. A gdyby w reszcie i w samey 
rzeczy n ieznaydow ał się bez w takiey obfitości, ł a ­
tw o  rozm nożonym  być m oże, Je s t to  roślina, k tó­
ra  żadnym  nie wzgardzi g runtem  i mieyscem, p rą d -  
ko się krzew i i wydaie owoc. Co zaś do przecho­
w yw ania : te  iagody niepodpadaią tak prędkiem u 
zepsuciu, iakby się zdawać m ogło. Zbieraiąc ie, 
trzeba  ubiiać w falk i i w ch łodnem  uftaw iać rniey- 
scu, gdzie nieiaki czas ftać m o g ą , póki w dogo- 
dney porze w yrobić się niedadzą.

Chociaż w praw dzie, m ówi P an  L ukas, „  n ie -  
ieftem  tak wielkim  wielbicielem  krzew u bzowego, 
iak ów Jegom ość , k tóry  przechodząc w edle krza­
ku  iego, zawsze przez uszanowanie kapelusza u -  
chy la ł: wszelako tru d n o  tey  roślinie nieprzyznać 
wielkiey użyteczności w e wszelkich iey częściach, 
czy to  z k w ia tu , czy z iagód, czy z liści lub ko-



ry. Sąd zę nawet, iż wartość tego krzewu dotąd 
iescze doftatecznie ocenioną nieiest.

Poniew aż czynione przezemnie doświadcze­
nia tylko w niewielkich działy się ilościach; prze­
to  dokładne wyrachowanie mieysca mieć niem o- 
że. Każdy bowiem, komu bieg ferm entacyi iest 
znaiomy, wie, iż Ikutki niezaw'sze są rów ne, i źe 
na wielką m iarę w cale inne rezultata wynikać 
mogą. ”

XXXIV.
O a t r a m e n c i e .

e wszyftkich pisemnych zatrudnieniach nie­
m ożna się obeyeć bez atram entu ; a że wiele na 
tern zależy, aby każde pismo dokładnie widziane 
b y ło , niemniey ieżeli tego wymagaią okoliczności, 
żeby nie pełzło  i trw ało  na zawsze, przeto słusz­
nie uw ażać należy, aby i atram ent by ł czarny, 
trw ały i żadney, a przynayinniey szkodliwey n ie - 
podlegał zmianie. Czeftokroć niedbale lub n ieu - 
mieiętnie robiony a tram en t, którym  ważne pisa­
no akta i dokumenta, z czasem zpełzły, stał się nie 
iednego zamieszania w interessach fam ilijnych przy­
czyną. Ludzie uczeni uznali ważność tey tak  m a- 
łey na pozór rzeczy, iaką iest robota atram entu, 
a dochodząc naylepszey onego ikładui, podali ró­
żne do robienia iego przepisy. Gorliwuść do tego po-



206

sunęła się stopnia, iż osobne książki o samym a - 
tramencie pisano.

Lewis był pierwszy, który oznaczył części 
Ik lad owe atram entu i ich proporcyonalny między 
sobą stosunek. W szyłtkie inne przydatki które po 
nim  dołączono niebyły zdolne przyczynić się do 
piękności lub trw ałości atram entu . B ra ł on za~ 
zwyczay do 2 funtów wody, 6 łu tów  gallasu, 5 |  
kwintlów siney bryzelii, 2 łu ty  gumy arablkiey i 
2 łu ty  siarkanu żelaza (koperw asu); robota odby­
w ała się przez gotowanie.

A tram ent, który się robi nie przez gotowanie 
ale przez nalanie w odą  i wymoczenie na zimno z 
zielonym siarczanem żelaza, ieśt rzadki, w odnisty, 
blady przy pisaniu, niebielkawy, ale z czasem gdy 
wyschnie na papierze czernieie.

Przeciwnie zaś atram ent nie przez moczenie 
ale przez gotowanie robiony iest czarnieyszy, gęst­
szy, wyrazifty na papierze, ale brudno sinego ko­
loru. Przez gotowanie bowiem wyciągną się z gal­
lasu wszylfkie rozpusczaiące się części, przez wy­
moczenie zaś , sam tylko kwaś gallasowy, i klei, 
tudzież cokolwiek extraktu czyli garbniku.

W  gotowaniu za nadto z niedokwasza się że­
lazo siarkanu żelaza ; extrakt i garbnik z niedo- 
kwaszaią sie przez kwaśoród atmosfery. Mocno 
z niedokwaszone żelazo razem z garbnikiem i kwa­
sem gallasowym, bardzo czarny wydaią atrament.

Czarny więc kolor atram entu  uważa się po­
spolicie iako Ikutek działania kwasu gallasowego,
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z użytego gallasu, na niedokwas żelaza, z wziętego 
siarkanu żelaza. Wszelako późriiey PP. V a u q u e -  
l i n  i  D e y e u r  przekonali się przez doświadcze­
nia , że garbnik, który razem  z kwasem gallaso- 
wym czyni część Ikładową gallasu, podobnie przy­
czynia się ze swoićy ftrony do utworzenia czarney 
farby w atramencie : co się okazuie z rożnych ie - 
go własności wynikaiącycli ze sposobu, iakim był 
wyrabiany atram ent, czy to przez wymoczenie, czy­
li przez gotowanie iak się iuż wyżey namieniło.

2) C zarny atram ent pod ług  przep isu  P P .
K auqueliu  i D eyeux.

PP. Vauquelin i Deyeux udzielaią naftępuią- 
cego przepisu do robienia dobrego atramentu: pół 
funta tłuczonego gallasu nalewa się p ó ł garcem 
wody, potem dodaie się 4 łu ty  s i a r c z a n u  ż e l a ­
za, który przez wolne prażenie na łopatcę żela- 
zney czerwienieiąe, mocno z niedokwaszony zoftał, 
tudzież 4 łu ty  przetłuczoney gumy. T ym  sposo­
bem zrobiony atram ent, świeżo nim napisawszy 
ciemno-czerwono wygląda 5 lecz w krotce gdy na 
papierze wyschnie zupełnie czarnego nabiera ko­
loru.

5)  Czarny a tram ent p o d ług  p rzep isu  D ok­
tora B a n k ro ft w Londynie .

Gotuy 24 łu ty  tłuczonego gallasu, z 12 łu ta ­
mi siney bryzelii w wodzie czyftey rzeczney lub 
desczowey, tak długo, póki się wygotowywać n ie -
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zacznie; co gdy nałtąpi, dolewać trzeba wodą po- 
kilka razy tak, iż gdy się odgotuie i przecedzi a- 
by płynu 4 kwart albo spory garniec pozoflał. Do 
tego dekoktu przy day 1 0  łutów siarczanu żelaza 
(kopęrw asu) toż samo 1 0  łutów arablkiey albo 
senegallkiey gumy ze 4 łutami lodowatego cukru, 
ażeby się wszyftko należycie rozpuściło. Poczem 
gotowy atrament do dalszego zachoway użytku. 
Cliociaż PP.Vauquelin i Deyeux dodatek siney bry- 
zelii dla tego odrzucaią, iż to drzewo udziela a- 
tramentowi brunatnego koloru, wszelako w tym 
roku czynione doświadczenia w Bawaryi okazały, 
iż atrament nawet bez gallasu i tylko z siney bry- 
zelii robiony być może.

4) Sposbb robienia atramentu czarnego po­
dług Chaptala.

Ośm łutów tłuczonego gallasu z 4 łutam i si- 
nćy bryzelii, trzeba gotować przez godzin dwie w 
io  funtach czyli 5 kwartach wody, dolewaiąc cza­
sem tyle, ile wyparowało.

Potem rozpuścić w ciepłey wodzie tyle gu­
my, ile się tylko rozpuścić może. — Toż samo 
osobno wyprażonego do czerwoności siarczanu że- 
aza, równie ile się da rozpuścić, i przydać pół łu - 
Ita siarczanu miedzi (koperwasu niebielkiego). 
Gdy te wszyflkie płyny iuź przygotowane będą, 
rozpocznie się mieszanina w sposobie naflępuią- 
cym :
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6 sporych kw art wygotowanego gall a su z si- 
nerai trzafkarai;

4 kw arty  rozpusczoney gum y;
4 kw arty rozczynu siarkami zelaza 

zlewaią się razem i dobrze zmieszaią. Tym  spo­
sobem ma sie dobry i czarny zrobić atram ent, któ­
ry  żadnego nieform uie osadu.

»

5) Czarny a tram ent p o d ług  R ich tera ,
Na pó ł funta gallasu nieco grubo potłuczo­

nego, nalać półtory kw arty zimney desczowy wo­
dy; niech moknie przez trzy  doby; przez który to 
czas, kilka razy zakłucić trzeba. Odcedziwszy 
płyn, przydać 6 łutów  utartey gum m y; poczem 
wsypie się 8 łu tów  siarkanu zelaza (k o p erw asu ) 
z dodatkiem 5 łu tów  kw asu drzewnego. A tram ent 
ten , iest wyborny i niepsuie się, albowiem kwas 
drzewny zachowuie go od pleśni. W szelako iest 
za kosztowny w  porówaniu z drugiemi, dla m ałey 
ilości użytey wody.

6) A tra m en t czarny, k tóry  znisczony być n ie-  
może pod ług  przep isu  Basseta.

Wiadomo, iż każdy atram ent przez kwasy, 
a osobliwie nadkwasy solne, ła tw o  znisczony byc 
może; ostrożność przeto wymaga, aby się przeciw­
ko takiemu nadużyciu zabezpieczyć, co tylkc przez 
stosowny atram ent osiągnione być może. W iele 
iest przepisów na taki a tram en t, my tu  kładziemy 
z Basse.
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2 łu.ty fernambuku gotować w 2 4  łutach wo­
dy z dodatkiem i łu ta  ałunu; powinno się wygo­
tować tyle, aby płynu 16 łutów  zoftało, poczem 
gdy się przecedzi, przydaie się 1 łu t  gumy arab- 
fkiey z 2 łutam i miałko tartego czarnego niedo- 
kwasu manganu (Braunsztein ).

U w a g a .  Nieiaki P a n B r a u n  wBawaryi prze­
konał się w roku 1820, iź wielce iest użytecznie, 
iftotę farbowną tak z gallusu iako i brezylii wy- 

' ciągać przez wódkę, którą po wyciągnięciu ko­
loru, roztworzyć wodą i zaprawiać gumą isiar- 
kanem żelaza. Tym sposobem ledwie niepo- 
dwóyną ilość atramentu zylkiwać można. Zę­
by zaś atrament mniey był płynny wymoczo­
ną w wódce pozoftałość, w wodzie wygotować 
i potem razem zlać można.

7 )  Atram ent czerwony podług Brauna.

Na dobry fernambuk (brazy lię) nalać mo- 
cney w ódki, która gdy z drzewa należycie farbę 
wyciągnie, przecedzi się. Daley osobno w wodzie 
rozpuści się guma z ałunem i zmiesza się z czer­
wonym extr aktem , a atrament gotowy zachowa 
sie na użytek w zatkaney flaszce. Zamiast ałonu 
można wzia/ć rozlanego wodą kwasu siarczanego. 

U w a g a .  Ktoby zaś chciał zwyczaynym spo­
sobem gotować brazylię w wodzie na atrament 
czerwony, powinien sczególniey uważać, aby 
gotowanie odbywało się na bardzo wolnem 0- 
gniu, gdyż naymnieysze przypalenie szkodli-
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wy wpływ ma na piękność koloru. Lepiey 
wyparować go potem nad gorącą wodą na mi­
seczkach, niż wygotowywać. Dodatek weinsztei- 
nu nieszkodzi. — Od powietrza trzeba go za­
bezpieczyć, gdyż z czasem nabiera lileotowego 
koloru.

8) Atram ent niebieski.

Jeden łu t  naylepszego zGuatimalo In d y c h -i 
t u  utarłszy na miałki proszek, wsypać do moź- 
dzierzyka szklanego, lub porcellanowę miseczkę, a 
odważywszy cztery razy tyle, to iest 4 łu ty  dy­
miącego się kwasu siarczanego, wlewać go cząft- 
kowo do utartego indychtu, mieszając trzonkiem 
szklannym ; w dwóch godzinach powinien się wlać 
w’szyllek kwas siarczany, a choćby i dłużey nie­
co, szkodzić niebędzie, byle nie w krótszym czasie. 
Sczególniey uważać trzeba, aby w mieszaniu mo­
cne nie naltąpiło rozgrzanie, gdyż przez takowe u - 
traciłaby farba ze swoiey piękności. — Rozczyn 
ten, powinien stać spokoynie przez i5  godzin w 
mierney temperaturze, po którym czasie rozlewa 
się wodą, wlewaiąc nie wodę do rozczynu, ale roz­
czyn do wody, i to w małych cząftkacli, aby sie 
niezagrzało. Jlość wody zawisła od koloru iakie­
go sobie kto życzy. Mniey wody, będzie kolor 
ciemnieyszy, od więksZey zaś ilości będzie iaśnń-y- 
szy: Zwyczaynie bierze się 4o części wody na ie- 
dną część rozpusczonego indychtu.

16
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Tak roztworzona farba iest iescze za o stią  i 
przegryzałaby papier, trzeba iey w ięc odiąć zby­
teczny kwas przez dosypywanie miałko tłuczoney 
kredy. A że po wsypaniu takowey, z burzy się 
p ły n  cały, trzeba przeto brać nieco obszernieysze 
naczynie. Kreda powinna się dopóty dosypywać, 
dopóki w bardzo miałkiem proszku na wierzch po­
sypana, żadnych bulek wydobywać niebędzie.

Po operacyi z kredą, podaw i się w  spokoy- 
ńości przez 24 godzin, poczem zleie się odróżnię, 
przecedzi przez bibułę i iako błękitny atram ent za­
chowa się na użytek.

9) Z ielony atram ent.

W e flaszeczkę z obszerną szyiką nalać tęgie­
go i czydego octu winnego, a wdawiwszy takową 
w garnek w odą nalany rozgrzewać aż do zagoto­
w ania, poczem wsypywać po trochu miałko tar­
tego defty Iłowanego griinszpanu wiele się tylko roz­
puścić może. Jlości griinszpanu naznaczyć niemo­
żna, gdyż to zawisło od tegości o c tu ; lepiey. ie- 
dnak wiecey niż mniey. Coby się zaś nierozpu- 
Ściło, pozodać może na drugi raz. Odlawszy czy- 
ftą  zieloną tinkturę, wsypać do niey tartey gumy 
arablkiey i wftawiwszy powtórnie do wody roz­
grzać, aby się rozpuściła; ten środek iest potrze­
bny dla przeszkodzenia kryftalizacyi griinszpanu.



XXXV.
O źrzódłe słonem w W oiewództwie 

Mazowieckiem.

J^ .ażd y  nowo wynaleziony lub dawniey odkryty 
p iód w łonie ziemi naszey, Ikoro może się stać 
użytecznym kraiowi i iego mieszkańcom, wart iest 
uwagi każdego, kogo dobro ziemi oyczyftey in te- 
ressuie.

Do  pierwszych potrzeb życia , bez których i 
naybiednieyszy człowiek obeysć się niemoźe, na­
leży s ó l : niemamy iey dotąd ; a że wielkie summy 
na zakupienie iey z krain za granicę wychodzą 
przeto tern dolegliwiey czuć się daie brak tego w 
krain artykułu , przy wzmagaiącym się niedoftatku 
gotowizny.

W ątpić niemożna, ażeby w łonie błogosła- 
nćy ziemi naszey nieznaydowały się te obfite flear- 
by, szacownieysze nad brazylfkie kopalnie złota i 
dyam entow : lecz dotąd wynalezione niezoftały. 
W  wiekach przeszłych nikt się o to  nietrofkał, bo 
warzelnie i kopalnie soli we własnych granicach, 
dofiateczne były na kraiowy użytek. Po odpa­
dnięciu tych nieprzebranych Ikarbów, zaczęto za 
Króla Stanisław a Augusta czynić dość kosztowne 
doświadczenia w K rakow lkiem , które gdyby nie 
zmiany polityczne, moźeby dotąd pomyślnym iku- 
tkiem uwieńczone były.

rrolkliw y nasz Rząd teraźnieyszy o to wszy— 
ftko , co wewnętrzne kraiu bogactwa pomnożyć

1 6 *
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m oże, i  tego w a ż n e g o  przedm iotu  niespuscza z u -  
wagi swoiey. Oby te  dobroczynne usiłow ania  po ­
żądany o trzym ały  Ikutek!

P o d łu g  m niem ania niektórych badaczow na­
tu ry ,  w pew ney głębokości ca ła  kula ziernlka ma 
być m assą soli oblana, lecz ta  solna lkorupa nie 
w szędzie w  iednakow ey od  powierzchni ziemi 
znayduią  się odległości. Pow ierzchnia soli pod 
łkorUpą ziemi okry ta , rów nie iest podoba do po­
w ierzchni ziemi, na  którey na przem ian, raz wy­
sokie g ó ry , drugi raz g łębokie znayduią się p rze­
paście, po tem  idą  rów niny i rozleg łe  niziny. D o­
m y sł ten  opieraią na słoności w ód oceanu, k tó re  
się o massy takow e opłókiw ać m uszą. Siady wznio— 
słych  nad  sczyt ziemi solnych bałw anów  w ogro­
m nych  massacli, tudzież w ew nątrz ziem i znaydu - 
iące się, i wielka liczba ź rz ó d e ł słonych, zdaią się 
t e  m niem anie potw ierdzać. Jakoż wnosić n iem o­
żna: ażeby źrzódła słone zkąd inąd  nab ierały  sło­
ności, iak od pokładów  soli w ew nątrz ziemi uk ry ­
ty c h , o k tó re  się opłókuią. L ubo  F i c h t l  opisu- 
iący łań cu ch  pokładu solnego, od ziemi, Siedm io- 
grodzkiey przez W ęgry  aż do Bochni i W ieliczki, 
iest tego mniemania: iż sól pod W is łę  iuź  n ieprze- 
chodzi; wszelako okazuiące się tu  i owdzie ź ró ­
d ła  słone na lew ey łlron ie  W is ły , inaczey p rze­
konyw ać się zdaią. (*)

(*) W ykazane są w szacownem  dziele: O Ziem ioroztwic karpa- 
tów raieysca w szystkich zrzódeł słonych  na całey P olskiiy  
ziemi, tudzież i z lewego brzegu W is ły  — R ozpraw a  V I I I  
stronica  5 u .
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Oprócz bliźey W ieliczki będących, m a­
ra być w kraiu naszym inne słone źrzódła, lecz 
między tęmi, celuie źrzódło znayduiące się w W o­
jewództwie mazowieckiem w Powiecie radzieiow- 
Ikim we wsi C i e c h o c i n k u  iuż od la t 16 zna- 
iome.

Dowiedziawszy się o niem wydawca, słysząc 
przytem  wiele o dobroci soli, p rosił iescze w mie­
siącu Czerwcu dziedzica wsi Ciechocinka o przy­
słanie na próbę wody z owego słonego źrzódła, 
tudzież ziela, które nigdzie więcey, tylko przy 
źrzódle słonem  rosnąć miało.

W  kilka niedziel odebrał wodę i ziele z na— 
ftępuiącym liftem :

Ciechocinek dnia 21 L ip ca  1820.

,, Dopiero ieftem w ftanie dopełnić żądania 
W M Pana względem przesłania wody słoney, ie  
zaś wniewielkiey ilości to ufkutecznić m ogę; tru ­
dność transportu dla odległości mieysca iest tego 
przyczyną. Pewny będąc: iż próba przez środ­
ki chemiczne czynioną będzie, winienem zwrócić 
uwagę, na naftepuiące okoliczności:

1) Ze w naczynie drewniane sól powszech­
nie w siąka (*)

2) Ze dla desczówr ciągłych, iakie w naszych 
codziennie padaią ftronach, wroda zafkórna do źró­
dła się ściąga i z nią się miesza, gdyż doświad­
czyłem: iż w czasie suszy i tęgich mrozów więcey 
śak o czwartą część ta woda soli wydaie.

{')  I)la bezpieczeństwa w drodze, woda w n ia iey  dębowey barye- 
łeczce przysłaną była.
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W  dalszey odpowiedzi na uczynione mi py­
tania, mam honor oświadczyć, iż obfitość wody 
tak iest wielka, iż na iednę minutę przeszło i 5 
garcy warszawlkich upływa.— Rząd pruski powie­
rzył był kieruek tey założyć się maiącćy fabryki 
nieiakiemu panu Starke, który po wydobyciu 
źrzódła na mieyscu ze stopy sześeienney wody, 
wy warzył dwa funty berlińskie soli, z czego bar­
dzo był kontent, i te sól do Berlina odesłał. — 
Rząd ów m iał zaraz założyć fabrykę warzelni, 
lecz teu zamiar z przyczyny woyny w ryku 1806 
nieprzyszedł do skutku.

Wszędzie zioła, a nawet i trawy, które w o- 
kolicy tego źrzódła rosną, są słone, tam zaś gdzie 
same iestźrzódło , około 10 prętów kwadratowych 
rośnie ziele, które posyłam; iest ouo słone i gdy 
do\rzeie żadne nietyka go bydle.

Wywarzenie soli z tey wody tylko w naczy­
niach żelaznych i płaskich naylepiey się udaie. — 
W oda zaś w źrzódle iest tak czysta, iak zdroio- 
wa warszawska, ztąd też konkludowano, iż bał­
wan solny z soli szybikowey białćy się składa. — 
Prusacy bili wieeey pomp, odkrywaiąc źrzódła, lecz 
w punkcie teraz exyfluiacym znaleźli wodę nay- 
mocnieyszą, dla tego też byli tego zdania, iż w po- 
błizkości tego punktu bałwan solny znaydować się 
musi.

Dopełniwszy źądahia WMPD: miło mi za­
pewnić etc. etc.

Z a w a d z k i .
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Po otrzymaniu tey  wody, uprasza ł  wydawca 
o rozbiór oney zacnego Profesora  chemii p rzy  t u -  
teyszym Uniwersytecie, od którego w krótkim cza­
sie następuiącą odebrał zawiadomienie.

D o W . W ydaw cy  J z y s  P o l s k i e  y.

(^ z y n ią c  zadosyć życzeniu W M P a n a ,  poddałem  
badaniu chemicznemu wodę s łoną  źrzodłow ą z 
C i e c h o c i n k a  (*) nadesłaną, k tó rą  mi w opie- 
czętowaney dębowey bary łce  obietości garca ie -  
dnego poruczyć raczyłeś. O debra łem  wraz z tą  
wodą, list właściciela w ło śc i  W .  Zawadzkiego, 
tudzież roślinkę słoną, obficie w pobliżu źrzód ła  
owego znaydować sie m aią cą ,  iako artyku ły  m o­
gące posłużyć do wyiaśnienia natury  tey w ody s ło -  
ney. L u b o  odkrycie tego źrzód ła  nie iest n o w e ,  
bo iuż od kilku lat znaiome; sól wszakże iako przed­
m iot powszechney użyteczności, a zby t fkąpy w  
naszym kraiu i z wielorakich przyczyn droższy 
dziś u  nas iak u  wszyftkich naszych sąsiadów, iest 
tak wielkiey wagi, źe każdy krok niosący pocie- 
szaiącą nadzieię zmnieyszenia iego ceny, oboiętnym 
być niepowinien. Bliższa wiadomość Ikładu che­
micznego oney nie by ła  dotąd, ile rai się zdaie u -  
dzielona publiczności, zaiąłem  się niezwłocznie ióy 
rozbiorem, korzystaiąe z chwili wolnego czasu, a

(*) Ciechocinek w  W o icw ódz tw ie  M azowieckiem, powiecie B a -  
dzieiowfkim— wieś n a d  wislą p o ło żo n a  w dolinie przy m ia ­
steczku Nieszawa, gdzie g łówna kom ora ,
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wypadki tey moiey pracy mam zasczyt udzielić 
W . W M Panu z proźbą, abyś one w swym szaco­
wnym dzienniku umieścić zechciał.

Sto tysięcy części tey wody co do wagi, z a ­
w ierała w sobie: ib d  A  9,027 c z ę ś c i  istot nielot­
nych po odparowaniu wody pozoflałych,

7630 soli kuchenney,
5y5 soli glauberfkiey,
2 25 solanu magnezyi,
2o5 —  wapiennego,

62 węglanu magnezyi,
29 —  -wapna,

274 m ateryi organicznćy (*), wrraz ślad 
gipsu i krzemionki,

200 straty,

9027.
B . Gazy, których badanie dla niżey położo­

nych przyczyn, było oboietne.
2re. Sześć kw aterek tey wody waza. io2-§ łu ­

tów.
W inienem  dodać, źe te  wypadki za przybliże­

nie tylko do prawdy uważać się maią; aby one by­
ły  ściśleysze, potrzeba na mieyscu samem przed­
sięwziąć rozbiór; albo przynaymniey w mocnych

-(*) Jltoty organiczne natury zwierzęco roślinney pochodzą zape­
wne z beczułki, m oże niedobrze wyczysczone'v, w oda z niey  
bowiem  była żółto-czerw ona i m ętna, m iała nawet m ały o -  
sad brudny, gdy tym czasem  w edług świadectwa właściciela, 
w  źrzódle iest woda przezroczysta bez koloru, lub maiąca nie­
co żółtawy ledwie poslrzedz się daiący.



dobrze zakorkowanych i należycie żywicą obla­
nych butelkach, nie zaś w naczyniu drewnianem) 
które na kolor zapach i ciężkość gatunkowa wody 
konieczny wpływ mieć musi, nadesłaną.

Co do roślinki przyłączoney, iest to Sctlicor- 
nia herbacea Linn: zwjrkle w podobney solą prze- 
iętey ziemi rosnąca (*)

Proszę przyiąć wyraz mego etc. etc.
A. M. K i t a i e w s k i .

W arszaw a, w pracow ni chem i- 
cznś y U niw ersytetu dnia i 5 S ier­
pnia 1820.

*  *
*

Z przytoczonego powyźóy chemicznego rozbio­
ru  okazuie sie, iż w oda ta w słotnym brana cza-

w 7 j

sie, w ydałaby soli 9 funtów , ze sto funtów wody. 
Ze zaś podczas posuchy o czw artą część w ięcey 
wydawać może, popiera to  doświadczenie,wszę­
dzie iftnieiących bań  solnych; zatem bez desczów 
11J  funta. M ogłaby wiec rów nać się z naysłab- 
szemi galicyifkiemi zolami. Naymocnieysze bo­
wiem zawieraią soli, (podobnie z innemi częściami 
zm ieszaney) 25  fun tów  w 100 funtaęh; iest to 
iuź ilość naywyższa, więcey woda rozpuścić n ie- 
moźe.

(*) Roślina ta podobna nieco do nierozwiniętego wrzosu, iest ko­
loru czcrwoniawego i rozgryziona wydaie sm ak słony. N ie -  
uwaźałem czyli znayduie się  w G alicy i przy źrzódlach sło ­
nych pod karpatami. Ani Kluk, ani Jundziłł nieczynią o 
niey zadne'y wzmianki. — Podług W i l b r  a n d  a rośnie o -  
na na brzegach m orskich, ieżeli zaś znayduie się w dalekiey 
odległości od morza; iest pewnym  znakiem  źrzodeł słonych. 
Roślina ta wydaie wiele so d y  W ydaw pa.
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Gdyby iednak przy założeniu żupy solney w 
tem mieyscu użyto gradyerni wonalazku P. S e n f f  
Inspektora żupy solney w  F r  i e d r i  e h s h a l l  przy 
K o l i u r g ,  który nadzwyczaynę dotąd wyprowadził 
lkutki, raoźnaby pomienioną zole wzmacniać o 
drugie tyle a przynaymniey iżby zawierała 20 w 
fto , coby iuż wielką i wszelkie koszta nagradza- 
iącą przynosiło korzyść.

XXXVI.
Rozmaitości politechniczne.

1) Przepis do lepszego w yrabiania tab zwa­
nego Opodeldoku  (B a i s  a m u  m s a po n c a m p h o -  
r  a t  u m )  czyli lotnego m ydlanego balsamu.

od dziwnem i niby wiele znaczącem nazwilkiem 
O po d e l  d o k u  otrzymaliśmy przed 20 laty nay- 
pierwey z Anglii od tamteyszego iakiegoś klecili— 
ka środek zewnętrzny, który miał wszyftkie dobre 
znamiona maści lotney, a przeciwnie żadney nie- 
przyiemney nieposiadał własności. W  późniey- 
szyrn czasie zaczęły wychodzić mniey więcey do 
siebie zbliżone przepisy do robienia tego balsamu, 
między któremi wydany dla aptek prulkich nay- 
lepiey celował; iednakźe według pomienionego 
przepisu sporządzony, iest nieco za twardy, i przy 
roztarciu, dla znaczney ilości mydła wiele się roz- 
mazuie po ciele; toż samo przepomniano o nie-



których sposobach dodaiących mu większego po- 
łyfku.

Przepis podług którego zawsze iednoitayny 
otrzymać można preparat ieft naflępuiący: Roz­
puścić cztery łuty  suchego i na proszek starte­
go dobrego domowego m ydła , (  które wyrabiane 
z ł o i u , )  razem z i  częścią łu ta  karuku rybiego, 
w i5  łutach deftyiowaney wody, w cieple doftate- 
cznem, aby się łatwiey rozpuścić mogło. Dopó­
ki iescze ciepłe, przymieszay 8 łu tów  rozgrzane­
go spirytusu i przecedź tę mieszaninę przez fil- 
t rę ;  równie na ciepło doley gryzącego płynnego 
ammonium ( Spiritus scilis drnrnoniaci causticus') 
i  łu ta  tymianowego a łu ta  rozmarynowego o- 
leyku. Ponieważ zaś obydwa oleyki, a mianowi­
cie tymianowy byw aią po naywiększey części za­
farbowane, przeto dobrze będzie przedyftylować 
takowe. Dopóki ten balsam iescze iest w p łyn­
nym flanie, nalewa się na flaszeczki po i lub dwa 
łu ty  miesczace, w których gdy oftygnie, nieróżnł 
się wniczem od pierwiaftkowego swoiego wyna­
lazku.

2) W ino  z gruszek kredowych.
Przyierany ten  i do wina szampańskiego zbli­

żony napóy, w każdym domu, gdzie podoftatkiem 
ieli gruszek, robiony być może. Nayprzydatniey- 
szemi są do tego takie gruszki, które są słodkie 
i wiele zawieraią soku. Gruszki powinny być w 
zupełnym stanie doyzrzałośei i słodkie, gdyż z ma­
ło słodyczy maiących i wino iest mniey dobre; t rą  
się one na ta r łku ,  a po utarciu wyciika się miaz­
ga. Sok zlewa się albo do barełki, albo do ob­
szernego gasiorka; otwór lekko przykrywa się płat­
kiem. Tak nalany po 2 lub S dniach zaczyna fer­
mentować, burzy się i juana wyftępuie na wierzch.
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Gdy to wszyftko uftanie i tak uspokoi, iż piana ni­
knie lub na dół opadnie, trzeba: czy to barełkę, 
czy gąsior, innym iuź wyrobionym sokiem, który 
powinien być w zapasie, dopełnić; a zatkawszy o- 
twór, iak tylko można naylepiey, poftawić w cliło- 
dney piwnicy przez 4 lub 6 niedziel w spokoy- 
ności. Po upłynionym czasie , wypuscza się wy­
klarowane wino kurkiem w kręconym we dno na 
4 cale od spodu, olltróźnie, aby nienaruszyć la­
gru, zlewa się w butelki, korkuie, obwiązuie dru­
tem, i zalewa się smółką.

Wino takowe iest bardzo przyiemne, dosyć 
mocne i mussuiące, tak, iż ma podobiaństwo do 
wina szampańlkiego.

Ktoby zaś chciał, aby to wino w beczce zu­
pełnie wyrobiło, może go zoftawić przez rok w be­
czułce, a tym sposobem utraci własność musso- 
wania, czyli burzenia się, a stanie się winem zwy- 
czaynem, które podobne iest do wina młodego 
vin de graves.

5) Papier do polerowania stalowych i  żela­
znych rzeczy.

Już od lat kilkunastu znaiomy iest sczególnie 
przyrządzony papier, to żółtego, to brunatnego, 
łub czarnego koloru, który także pargaminem ka­
miennym nazywany do polerowania zardzewiałych 
żelaznych i ftalowych rzeczy, nożyków etc. uży­
wany bywa. Papier ten , który naywięcey przy­
chodzi z Anglii iest dosyć tęgi, a iedna iego lłro- 
na służąca do polerowania ma ostrą powierzchnią.

Do robienia tego papieru, bierze się bardzo 
miałki, pławiony S z m ir  g i el, iakiego po fklepach 
korzennych i po aptekach doftać można. Szmir- 
gel ten rozciera się z pokostem oleynym na rzad­
ko, i takowym za pomocą pęzla, powleka się papier,
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który iuż nieco tęgi być musi. Gdy arkusz prze­
schnie, naprowadza się po drugi raz tą  massą, a 
po wyschnięciu walenie, się, co i na maglu ufku- 
tecznić się może, dla wygładzenia powierzchni.

Ponieważ proszek szmirglowy prędko się o- 
siada w pokopcie, przeto trzeba zawsze mieszać, 
aby się równo rozdzielał. —  Jeżeli powierzchnia 
tego papieru ma być żółtego ko lo ru , trzeba do­
dać okry źółtey, ieźli zaś czerwona, ziemi czerwo- 
ney angiellkiey ( terra  A ng lica ')  a ieźeli czarna, 
troche sadzy angiellkiey; bez przydatku tych rze­
czy, będzie koloru szarego.

Papier ten służy do chędoźenia i polerowa­
nia zardzewiałych rzeczy z żelaza i dali, iako to: 
lu f  u strzelb i pidoletów, m unsztuków, d rzera ie- 
ni, o dróg, kociołków, lichtarzy, nożćw. etc. etc.

4) Sztuka  wyciskania listków i kwiatów na p a ­
p ierze  p o d łu g  natury.

Rozłożywszy na dole pó ł arkusza białego pa­
pieru, wsypać na niego trochę sadzy angiellkiey, a 
w puściwszy kilka kropel oliwy, rozetrzeć wszyd- 
ko złożonym papierem , aby się cały półarkuszek 
zafarbow ał czarno, na tak zafarbowany papićr, 
kładą się liście z drzewrn lub roślin d ro n ą  ty lną , 
uwazaiąc, ażeby 6ię w  rozkładaniu niezaginafv i 
niemarsczyły. Na tak  rozłożone liście, kładzie się 
inszy papier, który się zwierzchu pociera i przy- 
ciika, aby listek rów no się poczern ił, poczem z 
deyinuie się o ltróźnie, kładzie na papierze bia­
łym, na którym ma być wycisk; przykłada się pa­
pierem i znow u zwierzchu pociera się i nacilka, a 
tym sposobem odbiie się naydokładnieyszy rysunek 
listka podług natury.

Z kwiatami podobnie się podępu ie , tylko 
żeby tak, iak i liście cokolwiek przeschły, gdyż
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inaczey nieprzyięłyby farby; niepowinny zaś być 
za suche, boby się pokruszyć mogły. —  Tym 
samym sposobem można różne rośliny i kwiaty, 
nawet i na płótnie, rauszłinie i kitayce wycifkać.

5) Sposób naśladowania wina szampańskiego,
Gdyby to wśzyftko w in o , które się w han­

dlu po całey Europie pod imieniem szampańskie­
go znayduie, było istotnie szampańskim, trzeba- 
by ażeby szampaniia, była dwadzieścia razy tak 
wielką iak iest istotnie. Lecz wszechwładna s'ztu- 
ka wszystkiemu zaradzić potrafi. Mnieyby to 
wprawdzie znaczyło, że kto piie w ino zaprawne 
za iflotne szampańskie, Ikoro tylko iest w tern 
mniemaniu, i znayduie smak dla siebie przyiemny, 
gdyby tylko sposoby fabrykacji niezawierały rzeczy 
nieczystych, iak to gnoiu kurzego i innych zdro­
wiu szkodliwych dodatków. Zaradzaiac oboygu, 
podaiemy tu  bardzo niewinny sposób fabryko­
wania szampańskiego wina, które ledwo rozpo­
znane być może przez najlepszego znawcy, i 
które w każdym domu zrobione być może.

Do beczułki i5  garcowey ustawioney sztor­
cem, nie lezącćy,daie się i(i funtów białego cu­
k r u ,  cztery cytryny ze skórką w talerzyki po -  
kraiane, 8 łutów najlepszego gatunku rodzynków 
z ogonków obranych , które pierwey palcami po­
rozdzierać trzeba; na to wszystko naley wina 
białego francuzkiego (np. H a u t  -  Sautern  albo 
H a u t  -  B a rsa c )  pełną  beczułkę aby tylko na 2 
cale od dna wierzchnego niedostawało, tak niech 
stoi przez 5 łub 6 godzin, aby się cukier roz­
puścił- Zaszpuntuy o tw or,  wywróć beczułkę i 
taczay przez pół godziny, aby się wszystko do­
brze zmieszało.

Potem stawia się beczułka na powrót sztor­
cem iak była w mieyscu mierney temperatury i4



stop: R ęaum ura, otwor w dnie wyższym zatyka 
się korkiem, w którym przewiercona dziurka; 
w takową zakłada się rurka zagięta szklanna w- 
formie lewarka. Tak wszystko urządziwszy ocze- 
kuie się fermentacyi, która gdy ustanie, (^eo po­
znać można potem że mocna para ru rk ą  iuż nie 
ulatuie, )  szputuie się otwór dychtownie aby nic 
nie wietrzało, i iak może być w naychłodniey- 
szey stawia się piwnicy na 1 2  niedziel. Po tym 
czasie można u spodu kurek wkręcić i wino ścią­
gnąć na butelki, które się zakorkuią opiętą drutem 
i zaleią smołą.

Po 8 niedzielach wyftania się w butelkach, 
podobne iest zupełnie do naylepszego szampańikie- 
go wina, które należycie przytem mussuie.

' 6 )  Sposób domowego farbow ania  na trw a ły  
niebieski kolor p łó tn a , fiici, p r zę d zy , tudziez 
bawełnianych i wełnianych tkanin.

Jeden funt siarczanu żelaza (koperwasu) wsy­
pać do niepolewanego garnczka i poflawić tako­
wy na miernym ogniu. Z początku będzie się to­
pić koperwas , lecz późniey zacznie się w suchą 
żółtą-biaław ą zamieniać massę, którą wydobyw­
szy z garnczka, potłuc i powtórnie na piecu p o -  
fttęwić trzeba. To prażenie przy nieuftannem 
mieszaniu tak długo trwać powinno, póki siarczan 
żelaza czerwonego nienabierze koloru i przy- 
krey pary wydawać niezacznie. Poczem prze- 
tłucze się raz iescze, a nalawszy na takowy 6i  kwart 
wody, gotować przez pół godziny w garnku , po­
tem odflawić, wychłodzić , i poczekać póki się 
niewylfoi.

W  odlanym czyftym płynie namoczy się płó­
tno czyli inna rzecz iaka farbować się maiąca i wy­
gniecie się należycie na letnio. Skoro te rzeczy 
sarniego nabiera koloru, wycisną się dobrze, roz­
wieszą na dworze i wysuszą.
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Po te in  rozpuscza się 5 łu tó w  prussianu  po­
tażu  (*) w 4 kw artach  wody, dolew a się ieden łu t  
kw asu siarczanego, i w to m acza się rzecz w  roz- 
czynie siarczanu zafarbow ana, k tó ra  po tey  opera- 
cyi pięknego niebiefkiego nabierze ko loru . W yząc 
ia  czyli wycisnąc, wysuszyć a po wyschnięciu w y- 
p łókać  na rzecę.

K olor ten iest bardzo  piękny i trw a ły  na po­
w ietrze, descz, słońce  i kwasy, wszelako nie wy­
trzym a ł u g u  i m y d ł a ;  iednakźe w p ran iu  uży­
wszy ó tręb  przennych za m iast łu g u  i m ydła, 
to  kolor bez zmiany tn v ać  będzie.

Chcąc zaś rzeczy w e łn iane tym  sam ym  kolorem  
farbow ać, tak sobie poftąpić należy: R ozczyn z 
prażonego siarczanu żelaza (k o p e rw a su )  rozlać, 
w ięcey w odą , dodać do niego dw a łu ty  VY ein- 
szteinu, w ło ży ć  w eń  farbow ać się m aiącą tkani­
nę, wygnieść ią  należycie i p rzez półgodziny w 
m iedzianym  gotować k o c io łk u , przyczem  n ie u ­
stannie rękam i przeciągać należy , poczem  się 
w ykręci i w wodzie przepłócze. Dopie­
ro  rozpuści się w  10 do 12 funtach  wody, 6 
łu tó w  p r  u s  s i a n u  p o t a ż u ,  przyda l f ł u t a k w a -  
su  siarczanego, przem iesza się naylepiey i dopoty 
rzecz farbu iącą się w  płynie namaczywa, dopóki 
śię b łęk itny  kolor niepokaże; poczem wycisnąwszy, 
wysuszy się na pow ietrzu , a potem przepłócze. 
I  ten  kolor trw a ły  iest na  słońce i pow ietrze, ale 
nie na łu g  i m ydło. U farbow awszy zaś te  nie- 
bielką tkaninę w odgotowanym  J a n o w c u  lub 
R e z e d ą  f a r b i e r s k ą  źu łto  z a ło n em , to  na­
bierze zielonego koloru, gdyż z połączenia się nie- 
bieskgo z żó łtym  kolorem  j a n o  w c u  i r e z e t y ,  
w ynika kolor zielony.

Tabl: XVIII w ysław ia wzór teraźnieyszego Łocza, dla rze­
m ieślników na prow incyi, m ogący być przydatny.

(,') brussianu potażu doftańie u  inateryalistów  i po aptehach.
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